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Anglosa·ska 
»maszyna do głosowama« działa 

Poko;owa rezolucja ZSRR odrzucona w Paryzu 
PARYŻ PAP. - Przeciwko wnioskowi ra­

dzieckiemu w sprawie redukcji o jedną trze­
cią zbrojeń i sił zbrojnych 5 mocarstw oraz 
zakazu broni atomowej - kraje anglosaskie 
puściły w ruch „maszynę do głosowania". 

39 państw wypowiedziało się przeciwko 
wninskowi radzieckiemu, 6 - giosowalo za 
wnioskiem, a 6 powstrzymało się od gloso­
wania. 

Za wnioskiem francusko - belgijskim gło­
sowało 43 państwa, przeciwko - 6, a 1 de­
legacja wstrzymała się od głosowania. 

370 tys. ton cukru 
wyprodukowały już cukrownie 

w Polsce 
WARSZAWA PAP. - W bieżącej kampa­

nii cukrowniczej dostarczono już do cukrow­
ni 85 procent przewidzianej ilości buraków 
cukrowych. Przerobiono dotychczas 26.400 

tys. kwint. buraków, uzyskując około 3'70 tys. 
ton cukru. W dalszym ciągu kampania cu­
krownicza !'.>rzebiega pomyślnie. 

Pomoc dla 

PRAWDA O BERLINIE 
Marszałek Sokołowski demaskuje dwulicową grę Anglosasów 
BERLIN, PAP. - Dowódca naczelny 

wojsk radzieckich w Niemczech marszałek 
Sokołowski złożył przedstawicielom prasy 
w Berlinie następujące oświadczenie: 

„W odpow!edzi rządu angielskiego na list 
przewodniczącego trzeciej sesji Zgroma­
dzenia Narodów Zjednoczonych Herberta 
Evatta i sekretarza generalnego ONZ Try­
gve Lie w sprawie Berlina - znajduje się 
nieuzasadnione twierdzenie jakoby roko­
wania pomiędzy czterema dowódcami so-

juszniczych wojsk w Berlinie we wrze­
śniu br. zostały zerwane w skutek nieprze­
słania przez rząd radziecki odpowiednich 
instrukcji dowódcy naczelnemu wojsk ra­
dzieckich w Berlinie, jak to przewidywało 
porozumienie osiągnięte przez przedstawi­
cieli mocarstw zachodnich z premierem 
Stalinem w Moskwie. 

Znane powszechnie fakty przeczą temu 
twierdzeniu. 

Dowódca naczelny woisk radzieckich w 

Atak wojsk Markosa na Volos 
główny port, zaopatrujący faszystów w broń amerykańską 

RZYM PAP. - Według doniesień rozgłoś-\styczne w Tessalii i w środkowej Grecji. 
ni Wolnej Grecji wolni strzelcy armii demo- Radio rządu ateńskiego komunikuje, iż w 
kratycznej przypuścili szturm do miasta Vo- ostatnich dniach miasto Volos było obiek­
los, głównego portu przez który zaopatrują tern operacji wojskowych armii demokratycz 
się w materia.I wojenny wojska monarchł- nej. 

górników francuskich 
organizują robotnicy wszystkich krajów .świata MARSZAŁEK SOKOŁOWSKI 

Niemczech otrzymał zarówno dyrektywę 
czterech rządów w sprawie Berlina z dnia 
30 sierpnia, jak i inne wskazówki swego 
rządu niezbędne dla pozytywnego rozstrzyg 
nięcia kwestii berlińskiej z uwzględnie­
niem inte.resów wszystkich stron. W cza­
sie rokowań w JJerlinie pomiędzy 31 sierp­
nia, a 7 września br. władze radzieckie dą­
żyły do pozytywnego rozstrzygnięcia spra­
wy Berlina, uwzględniając lojalnie inte• 
resy wszystkich stron. 

PARYŻ, PAP. - Sekretariat .Swiatowej nowiły udzielić walczącym górnikom Fran górników, SFZZ postanÓwiła zwrócić się z 

Federacji Związków ' Zawodowych, w od- cji. apelem do wszystkich central związko­

powiedzi na liczne listy i depesze z całe- Biorąc pod_ uw~gę - pisze sekret~riat wych, zrzeszonych w Federacji, w celu 

go świata, skierowane do Federacji w spra- .Sw. Federacji Związków Zawodowych, - udzielenia dalszej pomocy górnikom fran­

wie strajku górników francuskich, wydał że strajk górników trwa od 46 dni, wywo- cuskim i Zlłdokumentowania w ten sposób 

komunikat, w którym stwierdza, że strajk łując poważny niedostatek wśród rodzin międzynarodowej solidarności robotniczej. 

górników francuskich wywołał potężną fa­

lę międzynarodowej solidarności robotni­
czej. Wiele listów i depesz informuje 

światową Federację Związków Zawodo­

wych o szerokiej pomocy finansowej, jaką 

związki zawodowe różnych krajów posta-

Katastrefa pod G!ownem 
W C:1J0raj w god.ziinach rannych na szo­

s.ie pod Głownem wydarzył się tragiczny 
wypadek. Samochód ooobowy Centraii 
Tekstylnej zderzył się z ciężarówką., jadą,. 
cą. w przeciwnym kierunku, skutkiem cze. 
go poniósł śmierć na miejscu naczelnik 
\V-yd2Jiału organimcyj.nego Centralii Teks­
tylnej - Stand.sław \Vysokiński. Dwóch .ia­
dących z nim urzędników odniosło ciężkie 
Mnv 

Wyrok w procesie aktorów-renegatów 
Samborski skazany zaocznie na dożywotnie więzienie 

pozostali na więzienie od lat 3 do 12-i u 
WARSZAW A PAP. - W trzecim dniu to­

czącego się w Warszawie procesu grupy ak­
torów oskarżonych o udział w nakręconym 

przez propagandę niemiecką antypolskim fil 
mie „Heimkehr" - Sąd po wysłuchaniu opi­
nii biegłego Dobiesława Damięckiego oraz 

Osk. Michała Plucińskiego na karę 5 lat 
więzienia i utratę praw obywatelskich przez 
3 łata. 

Osk. Jułlusza Łuszczewskiego I Stefana 
Golczewskiego na kary 3 lat więzienia i u­
tratę praw na przeciąg lat 3. 

przemówień oskarżyciela publicznego i obro · Ponadto w stosunku do oskarżonych Sąd 

ny wydał wyrok skazujący: osk. Bogusława orzekł przepadek mienia na rzecz Skarbu 
Samborskiego na k"r~ dożywotniego więzie- Państwa. 

Stanowisko dowództwa radzieckiego pod 
czas rokowań w Berlinie zostało jasno spre 
cyzowane przed opinią światową w oświad 
czeniu tego dowództwa z dnia 2 paździer­
nika br. Oświadczenie to pozostaje dotych 
czas jedynym dokumentem oświetlającym 
przebieg rokowań berlińskich. Jest rze­
czą znamienną, że rząd brytyjski nie za­
łączył propozycji dowództwa brytyjskiego 
w Berlinie w sprawach finansowych i in­
nych do tzw. „Białej Księgi", opublik0wa­
nej przez brytyjskie ministerstwo spraw za 

nia i utratę praw obywatelskich na zawsze. Wsz)'~t!!.im oskarżonym Sąd zaliczył 
Osk. \Vandę Szc:r.epańską, na karę 12 lat wię- tymczasowego aresztu. 

okres granicznych. 
I (Dokończenie na str. 2-ej) 

zienia i utratę praw cbywatelsklch przez lat 
12-cie. .----------·-------------------------------------------------------------. 

Górnicy francuscy bronią kopalń .Plan roczny wykonany! 

S}arcia z uzbroJODI\ policja M!)cha, atakując, weJ~yla do s_zy~ów g~...:-'!!czycb w Be_thune 

Korespondenci fabryczni „Głosu" donoszą: 
Państwowe Zakłady Przemysłu Ba­

wełnianego w Ozorkowie i PZPB w 
Żyrardowie wykonały roczny plan pro 
dukcyjny w dniu 18 listopada rb. 

• • • 
Państwowe Zakłady Przemysłu Weł 

nianej!,o Nr 39 wykonały swój plan 
roczny w dniu 19 listopada br. 

• • • 
Załoga Państwowych Zakładów 

Przemysłu Jedwa.bnicM-Galanteryjne. 
go Lódź - Północ wykonała l•łan rocz 
ny w dniu 15 listopada rb. 

• • • 

Jednocześnie na zebraniu w dniu 18 
bm. Kolo zorganizowało zbiórk~ na 
strajkują.c:vch ?:Órników we Francji, 
w wyniku które.i Koło PPR przekazu. 
je 21.500 zl., I\oło PPS - 8.500 zł • 

• • • 
Załoga Państwo"'"''ch Zakfad<lw Prze 

mysłu Wełnianego Nr 6 w Lud•i mel­
~uje, iż plan roczn:v ·wykonała dnia 20 
hst.tJm1da 1948 roku. 

Do Kongresn Ziech.Mz-enia Partii t.l. 
do ,.; dnia . 8 grudnia br. wykonamy -
87.7a0 kg. 

Do końca roku wykonamy Jeszcze 
207.400 kg. . 

• • • Damy tol~arów za 4,5 miliona złotych 
nad plan, 39-ty Kombinat Wełnianv wykonał 

Załoga Zjednoczonych Zakładów Me swó.i roczny plan produł<f'ii a nawet 
talowych dawn. Beteco i Rosner pod przekroczył go o 1738 metrów 
Zarzadem Państwowym w dniu 10 bm. (1.197.174 !11.tr.) W dniu 19 Iistonada 
wykonała roczny plan w 100 2 proc br. <! go.dzm!~ 13, t;o znr czy o dzień 

· • • wczesme1 mz nrzewidywała uchwała 
~~loga; ~ab.ryki zob?wiiizu.i.e sie u- przedkongresowa. · 

CZCJc Dz1en Z.1ednoczema Partii - wy- I „ · to k . . . 
konaniem artykułów galanterii meta- 1 l:'IWię ~Y onania JJlanu. zbiegło się 
Iowej ogólne.i" wartości 4.500.000 zł. tutoz ~rugi:n - z przyznamem Kombi-• „ • n~ w1 PIZ!,'Z CZPWł. zaszczytnel{o 

• nuana FABRYKI PRZODUJĄCEJ 
. Koło PPR przy Lodzkim Z.je~ocze- PRZEJ\tIYSLU l\t'ELNIANEGO ZA 

111_!1 • Pi:zem:vsłu l\lasz:vn R<?lmczych ~KRES II-go KWARTAUJ BIEżĄ. 
Lo.dz P10.trkowska 87, mełdu.1e, że w l CEGO ROKU z niemniej przv.iemnym 
dniu 17 listopada br. wykonany został dodatkiem lUILION ZLOTY()H NA· 
roczny plan produkcji, GRODY, , -

CL !$):{ .. ~f\wls tMhr 
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Dorobek życia 
Kazimierza Pużaka 

. „Przed tłumem :robotników Dąbrowy, Bę­
dzina i Sosnowca stałem z nasadzonym ba· 
gnetem na karabi?llie, karabin odbezpfo<:z.o­
ny, palec na spuście".„ 

Prawda o Berlinie 
Marszałek Sokołowski demaskuje d wulicowq grę 

Anglosasów 
Dokończenie ze str. 1-ej. I w związku z odrębną reformą pieniężną 

Podziękowania ZSRR 
za życzenia z powodu 

31-rocz:nicy Wielkiei Rewoluclł 
WARSZAWA PAP. - W odpowiedzi na 

życzenia przesłane w dniu Swięta Narodo· 
wego Związku Socjalistycznych Republik. Ra 
dzieckich nadeszły z Moskwy następuJące 
depesze: 

Do Prezydenta R. P. 
P. Bolesława Bieruta 

Warszawa. 

„.To są słowa, jakimi oskarżony Krawczyk 
opisywał StWO;ją „państwowotwóro-z:ą posta­
wę" wobec j<iących pod czerwonym s.ztanda 
rem robotników GwardH Ludowej_, To są 
słowa, jakimi m6głby powiedzieć o sobie 
każ<ly z oskarżonych w procesie Kazimierza 
Pużaka. To są słowa, które charakteryzują 
życ :e i prace samego Pużaka. 

Stało się tak dlatego, że propozycje do- w Niemczech zachodnich i wprowadzeniem 
wótlztwa brytyjskiego w Berlinie całkowi- drugiej waluty w zachodnich sektorach 
cie odbiegały od założeń dyrektywy czte- Berlina, - to nie powstałaby konieczność 
rech rządów z 30 sierpnia br., co dowodzi wprowadzenin .--':';cz władze radzieckie o­
raz jeszcze, że dowództwo brytyjskie nie graniczeń k c> •nikacyjnych pomiędzy 
dążyło do osiągnięcia porozumienia na pod- Berlinem, a z3t:hodnimi strefami okupa­
sta)}'.ie dyrektywy z 30 sierpnia, mimo że cyjnymi N:r·--icc. 
dyre~t!wa ta został? po.d~isana pr~ez przed WŁADZE ItADZIECKIE ::A WSZE DĄ-
staw~c!el~ rząd? ~1elkrnJ Brytann. • Ż O POZYTYWNEGO ROZSTRZYG 

Proszę Pana, Panie Prezydencie, o przyJę• 
cie moich podziękowań za serdeczne powfn· 
szowania I życzen1a przesłanę 1 okazji St-ej 
rocznicy Wielkiej SQCjalfstyczneJ Rewolucji 
Październikowej. 

Krawczyk, Dzięgiel~w5iki d. wielu innych, 
stali istotnie z bagnetem nasadzonym na ka 
rabinie, z palcem na spuście karabi!lJU, wy­
mierzonego w pierś ma& robotniczych, wal­
czących przeciw zalewowi faszyzmu. Ale 
tym, który kieroweł dch zbrodniczą dłonią 
który wskazywał kierunek strzałlU był Ka. 
zimierz Pużak, był Ta'deusz Szturm de 
Sztrem. 
Pużak powiledziial rzewne sławo w obronie 

malezionych podczas rew1a;ji dolar~. Na­
zwał Je dorQbklem całego swego życia. Zby· 
teczna skromność! Dorobkiem życia jego by 
ły właśnie owe śmiercionośne strzały, jaki· 
mi jego podwładni uśmier.zali „bunty l re­
wolty", to były pallkii gumowe, które na roz 
kaz Dzięgielewskiego okręc'łno drutem że­
laznym aby łatw .ej, było milicji PPS-ow­
skiej „usuwać" z szeregu pochodów p'.erw­
szomajowych lromunistycµiych robotników, 
to były niezliczone ofiary poniesione przez 
polski ruch robotniczy z winy agentury p'ł­
sudczykowskiej, którą on reprezentował, tQ 
były strasl'Jdwe lata wojny i okupacjd, na 
które on i jego klika uczciwie zapracowal' 
w służbie imperlalizmu i buriiuazji, to była 
skuteczna pomO<' ud2'Ji.e!ona hitlerowcom w 
walce z rewolucyjnym podz'.emlem, t.o były 
kłody rzucane pod nogi odradrojącemu &1~ 
Państwu Polskiemu - Rzeczypospo~itej Po~ 
5kiej - Po raz pierwszy w histon'! - Lu­
dowej. 
O tym dorobku całego życia Pużaka i jego to 

warzy5zy mówił prokurator Zarakowskii , o­
gkarżając podsądnych imieniem prawa. 

Pokurator w przemówieniu swym zobrazo 
wal całe świadome, polityczne życie Puża­
ka. To życie było niewątpliwie konsekwent­
ne. Niena·wiść do Zw\ązku R·adz!eckiego oó 
cbwili, w której młocfe państwo rewolucj i 
przyniosło Polsce wolność w roku 1917, do 
chwi!Ji, w której żołnierz Armii Radzieckie~ 
wyzwalał ziemię nas-zą spod hltileroVYSklei;:c 
jarzma, gasił piec<> Majdank·a, przecinał dru 
ty Ośw'ęcim i a, otwierał lochy tortur gesta· 
Po. przynosJ nad71eję lepszego jutra, szczę· 
ś!iwo,.zej przyszłośd , 
N:enawiść do ruchu komunistycznego, od 

chwili, kiedy w roku 1918 w obawie przed 
zwyc:~stwem rewolucj1 deklarował, że „n:c 
nie szkodzi, jeśli burżuazJa osiągnie władze 

JeS'h się wezm1e pod uwaj?'ę powyzsze YŁY D . 
fakty, bezpodstawność usiłowań rządu bry- NIĘCIA KWESTII BERLIŃSKIEJ, BlO­
tyjskiego, co do wyjaśnienia swego stano- RĄC POD UW AGĘ INTERESY STRON 
wiska w kwestii berlińskiej przez fabry- I ISTNIEJĄCE POROZUMIENIA MIĘDZY 
ko.wani~ najro~ma~tszych :Wymysłów o do- NARODOWE. WSKAZUJE NA TO ZA­
wodztw1e radzieckim w N12mczech, - sta- ROWNO ODPOWIEDŹ RZĄDU RADZIF.C 
je się jasna. 

(-) N. Szwerlllk. 
Do Prezesa Rady Młnłstr6w R. P. 

P. Józefa Cyranklewfcr.a 
Warszawa. 

Dziękuję Panu, Panie Premierze za senie" 
czne życzenia w dniu 31 rocznicy WlelkfeJ 
Socjalistycznej Rewolucji PaźdzłemikoweJ. 

(-) J. Stalin. 

Należy zaznaczyć, że głównym brakiem KIEGO Z 16 LISTOPADA B.R. NA APEJ... 
w stanowisku mocarstw zachodnich w spra EVATTA I TRYGVE LIE JAK I POZY­
wie berlińskiej jest całkowita niechęć bra- 'l YWNE STANOWISKO PRZEWOI>NI· 
nia pod uwagę interesów radzieckiej stre- CZĄCEGO DELEGACJI RADZIECKIEJ 
fy okupacyjnej w Niemczech przy rozstrzy Do Mhtlstra Spraw Zagranicznych R. P. 
ganiu sprawy waluty w Berlinie. NA ZGROMADZENIU NARODÓW ZJED- P. Zygmunta Modzelewskiego 

Tymczasem dyrektywa czterech rządów NOCZONYCH W S'.I'OSUNKU DO WYSIŁ- . Warszawa. 
z dnia 30 sierpnia stwierdza wyraźnie, że KOW PRZEWODNICZĄCEGO RADY BEZ Proszę przyjąć, Panie Ministrze, moje po• 
„czterej sojusznicy dowódcy naczelni po- PIECZEŃSTWA BRAMUGLIA W SPRA-1 dziękowanie za Pana życz}iwe powinszowa• 
winni przewidzieć dostateczne gwarancje, nla z okazji 31 rocznicy Wielkiej Socjalłstyc1 
by nie doszło do dezor~anizacji obiegu pie- WIE POŚREDNICTWA MIĘDZY MOCAR- nej Rewolucji Październikowej. 
niężnego i do naruszenia stałości waluty ra- STWAMI. (-) W. Mołotow. 
dzieckiej strefy okupacyjnej". 

Gdyby przedstawiciele mocarstw zachod 
nich dali dow«)d dostatecznego zrozumienia 
konieczności przestrzegania tego uzgodnio­
nego postanowienia, - wszystkie inne za­
gadnienia mogłyby być łatwo rozstrzyg­
nięte. Przedstawiciele mocarstw zachod­
nich nie chcą zrozumieć, albo też udają, 
że nie chcą zrozumieć, że gdyby nie było 
rzeczywistego zagrożenia interesów gospo­
darczych radzieckiej strefy okupacyjnej 

Rezolucja polska ·w sprawie· kolonii 
uchwalona jednomyślnie przez ONZ 

PARYŻ PAP. - Zgromadzenie Narodów 
Zjednoczonych przyjęło jednomyślnie rezo­
lucję polską, przedstawioną przez dr. Laksa 
w sprawie obszarów powierniczych. Rezolu­
cja przypomina, że Karta Narodów Zjedno· 
czonych stawia jako naczelny postulat uzy­
skanie niepodległości i samostanowienia ob-

Pracownicy Zarządu Głównego Zw. Zawad. Włókniarzy 
dla uczczenia Kongresu Zjednoczeniowego 

Pracownicy Zarzą.du Głównego Zwią.zl.u Pracownicy Zarządu Głównego Zwil}zlrn 
Włókniarzy, na ogólnym zebraniu w dniu Włókniarzy wzywają. jednocześnie praoow-
20, 11. przyjęli .Jednomyślnie uchwale, aby ników Okręgowe.f Komisji Zw, Zaw., wszyst 
:zaofiarować prace w dniu 7 i 8 grudnia kich zarządów Głównych, wszystkich od· 
1948 r. następująco: całodzienne uposa. działów związko~ch i wszystkich insty, tu. 
żcnie z duia 7 bm. przeka.zać na rzecz wal- „ ·' 
czącej w potężnym strajku klasy robotni- cji społPcznych do zadokumentowania zwy 
rzej Franc.ii, a pracą. w dniu 8, 12, (święto cięstwa klasy robotniczej Polski Ludowe.i, 
kalendarzowe) uczcić histor:vrzn:v dzień którym jest 8 grudnia, dzień jedności ro-
Z.ierlnoC'zenia Klasv Robotnic-ze! Polski. hotniC'7.e.i. 

szarów kolonialnych oraz wzywa patistwa ko 
lonialne do popraWY sytuacji gospodarczej, 
kulturalnej l politycznej tych obszarów I 
przyśpieszenia Ich rozwoju polftycznego. 

Rezolucja ta została uchwalona przez Ko­
misję powierniczą większością 26 głosów 
przeciwko 10 przy 10 wstrzymujących się. 
Państwa kolonialne widząc, że uchwała ta 

ma zapewnioną większość obawiały się Po• 
nownego rozpoczęcia dyskusji na plenum I 
wobec tego rezolucja przeszła jednomyślnie. 

Seminarium dla redaktorów 
gazetek 'ściennych 

Dnia 23 listopada o godzinie 16 w Re. 
dake.ił „Głosu" odbędzie się seminarium 
dla redaktorów fabrycznych gazetek &cien. 
n~'rlt, pola,.czone z przeglądem gazet.ek. u. 
karu.ią.cyeh sie na terenie łódzkich fabryk; 
Prosimy kierowników Rwfotlie wraz z ko. 
mitetami rPdakr.:v.inymi gazPtek Ś<"iennych 
o .ii> k na_ilieznicisw nn'"ll' ·('ie. 

i będzie uciskać robotnika, bo to zagrzeJe stawał się tamą dla narastającej bohater­
do nowych czynów" - do chwili, w które) sifoiej fali demonsTacj1 we wszystkich mia­
przec:w temu robr,tnikowi, chłopu, inteligeh stach i wsiach Polsld, do chwili, gdy sprzy­
towj pracujr.ccmu, którzy trwali w heroicz- mierzył się nie tylko z NSZ i WIN ale i z ge­
nej walce z najeźdźcą wystawiał ,,Agencję stapo. Było to przymierze ze wszystkimi sl­
Antykomuni:,tycmą ", która dh g 0 , tapo śle- łami reakcyjnymi, antyrewolucyjnymi. Od 
dziła dz'. ałaczy pud·L•emnych, w interesie ge chwili gdy najbardziej prawicowymi przed­
stapo ich „uT' ' es7.kodl11v,,;ała", w intere&ie stawicielami drugiej międzynarodówki knuł 
Niemiec hitlerowskich sta-rała s'.ę rozbić kla intrygi przeciw oskarżonemu przez światowy 
sę robotniczą, zdezorientować ją, zdemobiLl- imperializm Związkowi Radzieclciemu, w 
zo;vać moraln 'e. r. 1919, od tego historycznego :r. 1920, gdy 
Wierność dla interesów burżuazji! Od po- całym sercem pomagał Piłsudskiemu w jego 

czątku istnienia Państwa PolSik:iego w roku niesławnym marszu na Kijów, od chwili gdy 
1918, kiedy to .,oczy~zczał grunt" ręka.nu wraz ze swymi przyjaciółmi - Zarembą 1 
Krawczyków dla rządów Chieno-Piasta, a Ciołkoszem wstąpit do nowej organizacji mię 
po tym Piłsudsk iego, poprzez lata między- dzynarodowej mającej na celu bezkomprorm 
wojenne, kiedy wraz :z:e Szturm de Sztre- sową walkę z ZSRR, z lromun!zmem, z s'.ła­
merri układali plany obron:v Polski "przed ml postępu i pokoju. 

żał na podstawie paragrafów kodeksu karne­
go, prakurator jako obywatel, jako rzecznik 
Polski Ludowej musiał mówić na podstawie 
faktów h i&torycznych, na podstawie boles­
nych doświadczeń polskiej klasy robotniczej, 
całego polsk·iego narodu. 

Nie było frazesu w tym, że na :z;akońc-zenie 
swego przemówienia prokurat.or powiedział: 

„.„Nie byłby pełny ten obraz, gdybyście 
Widzieli tylko czyny ~karżonych i ich życie. 
Mylny byłby ten obraz gdybyście nie widzi~­
li bezmiaru krzywdy ludzkiej, wyrządzonej 
J>l"LC'Z ich działalność pol!~yczną, Niepełny 
byłby obraz w te.i snrawic gdybyścle feruląc 
wyrok p.anowle Sl:dz;C'wia nle uprzytom:ilii 
!'Obie, :1:e oskarżeni ponoszą współodpowie. 
dzia.lność :i:a naszych braci ooległych pod Kl. 
Jowern i na.d brzegami Wisty, że ponoszą 
wspó~~:Jpowiedzia.lność za krew robotniczą 
we wn;ystki.ch miastach i mia.steczk.ach Pol· 
ski. że vonoszą współ-Odpowiedzia.Iność za dzie 
slątki l:\t straconych w więzienia.eh przez naJ 
lepszych synów Narodu Polskiego, że pono· 
<z1 f'd!>owip{lzl<>'nv:<ć 1a r.1 -: •dow'ł,'e prz~z de 

legackie bojówki działaczy an";yfaszystow­
sk1ch, za wydanie w ręce gestapo szeregu 
naszych towan:yszy, że oskarżeni chcieli na,11 
pchnąć clo nowego września 1939 r.". 

Kazimierz Pużak jest n.apewno Jednym 11 
winowafoów klęski wrześniowej jest on uoso 
bien1em najgorszych w polskim ruchu robo. 
tn•czym tradycji JeśH d:i;iś sądzony w Polsce 
Wolne.J, w Polsce LudoweJ otrzymał wyrok tak 
łagodny, to dlatego, że pozostał tych tradycJJ 
pogrobowcem, że zostały one z naszego ży. 
efa wymiecione, że fstnieJą tylko jako wspo.­
mnfen~ hańby. 

zalewem komunizmu", kiedy pałkami Dzię. Dla1ego trudno było oddzielić prokuratoro­
gielewskiego rozbijał jedność czynu, kiedy wi rolę jaką Pużak i je.i;:o towarzy;,-ze odegra­
wreszcie z całą „dwójką" i defensywą z Ży li Po wyzwolen:u Pol~k\ i podczas akupacjj 
borskim, Majerskim, Wojciechowskim i róż od tej han '.ebnej roli jaką pełnili przez cały 
nego kalibru npiclami gasił zarzewie straJ· czas trwania drugiej RzeczypospoLitej. 

Największą karą dTa Kazimierza Pużaka 
Jest wyrok histor11, który gpraw1, że mns.t on 
patrzeć na realizację zjednoczenia klasy ro­
botnicze.f, na reall7,a.cJę marszu do ~cJallmnu, 
W tym marszu polska kJ.asa robotnicza zinia 
ta te haniebne szczątki przes~ścl Jak Pu• 
żak, Szturm de Sztrem, Dzięgielewski czy 
Krawcźyk, 

Prawo okazało się dla nich mltosleme ale 
historia, pozostała bezlitosna. 

k&w, tłumił narastające wrzenie rewolucyjne, I Prokurator jako przedstawiciel prawa askar J. Krajewska. 
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Zabójstwo Waldemara GILicka · 
bardzo, a dziś sam zastanawiał się nad tym, I ciemno, gdy stał w gęstej czerni cienia tuż 
czy miałoby to jakikolwiek sens. za kręgiem światła, padającego na chod· 

Przeszedł na drugą stronę jezdni i' sta- nik z wysoko zawieszonej lampy elektrycz 
nął w tym samym miejscu, z którego w nej. Nie odrazu wprawdzie zajął tę pozy­
dzień swego przyjazdu z Warszawy obser- cję, poradził mu ją dopiero strażak, który 
wował okna gabinetu Waldemara Gliicka. wyszedł z portierni, aby się dowiedzieć, 
Nie mógł wtedy od okna tego oder.wać dlaczego przygląda się fabryce. Nieustan­
swojego wzroku, ale na tle żółtej sztory nie ne strajki zrodziły lęk przed robotnikami, 
rysowały się żadne cienie. Gryzła go jed- w nim jednakże niebyło jeszcze buntu, 
nak najzupełniej aprioryczna boleść i choć przeciwnie przeżywał również lęk, o kobie-

- No, więc dobrze! - powiedział wresz­
cie Brzozowski. 
Sędzia Nosek podszedł do drzwi, ale nie 

znalazł za nimi Wieruckiego. 
- Gdzie on jest? - zapytał Hennerta. 
- Kazałem go przed chwilą przeprowa-

dzić do innego pokoju. 
- Proszę go już zwolnić. Jednocześnie 

trzeba zadzwonić do Zakładu Medycyny 
Sądowej. 

- Dobrze. 
- Panie Karc, a pan zostanie z nami, 

mam coś do pomówienia. 
- Ze mną? - zdziwił się szczerze. 
- Tak, z panem. Opinia publiczna mo-

że sądzić, zwłaszcza na terenach z dala po­
łożonych . od Łodzi, że śmierć Glucków ma 
ścisły związek ze strajkiem, a może na­
wet z robotnikami. Chciałbym te niesłu­
szne podejrzenia usunąć w zarodku. Z pew 
nych względów nie możemy pod~ć przy­
czyny ich śmierci, dobrze by w1ę• było 
mieć pod protokółem pański podpis. 

Korc wahał się przez chwilę, ale osta­
-t~cznie przystał na propozycje Nosk~ 

- A więc do dzieła! - powiedział sędzia 
i wszyscy znów zwrócili się w kierunku 
zmarłej. Jej ciało nie zmieniło położenia. 
Bryłowaty tułów w pół leżąc spoczywał 
na fotelu. Jedna ręka opierała się o po­
ręcz, a druga zwiŚała bezwładnie. Zda­
wało się jednak, że pani Róża Gluck żyje 
jeszcze i tylko zasnęła. Jej twarz stała 
się bardzo wyrazista i piękniejsza niż 
przed chwilą. 

- Tak wyglądają zwłoki wielu zmarłych 
na serce. - Wyjaśnił im doktór Skolimow­
ski i zaczął pisać świadectwo zgonu. 

nie pragnął dla siebie klęski, przecież bar- tę. • 
dzo wyraźnie życzył wprost sobie ujrzeć Gdzie iść? Do domu droga prowadziła na -
cień Krystyny w całkiem niedwuznacznej lewo, po prawej jednak stronie pogrążone 
sytuacji z jej szefem. Chyba tylko dlate- w wieczorze chodziły wizje- tamtych chwil. 
go, aby podejrzenie, jakiego nie śmiał jesz- Jak to było? 
cze wobec siebie samego nawet sformuło- Krystyna wyszła z dyrektorem Gllickieni 
wać, wbrew najisto.tniejszym interes~m. z portierni i skierowała się ku alejom. 
własnym, zi:al~ło mimo wszystko mocmeJ Udał się za nimi uważając, aby nie zbliżyć 
sze uzasadmerue. się do nich na tę odległość, z której mógł· 

Ja.kie to wszystko było dziwne, nie miał by być zauważony i rozpoznany, chciał bo-
XIV jeszcze właściwego powodu, a już czuł do wiem niezaspokojonym wzrokiem zazdro-

Był wolny. Przeszedł obojętnie obok por· Krystyny wzgardę i nienawiść, co najle· ści widzieć wszystk.o dokładnie, aby nasy­
Uera, który niewiadoma czemu usiłował się piej dowodziło, że ją kochał i że był o nią cić się swoim bólem aż do całkowitego za­
uprzejmie do niego uśmiechać, ale gdy nierozsądnie zazdrosny. W okna, zasłonie· spokojenia samoudręki. Prawdopodobnie 
spostrzegł brak jakiegokolwiek ze strony te szczelnie żółtymi sztorami, patrzył więc byłoby o wiele logiczniej podejść natycĄ· 
Wieruckiego zainteresowania, zaniechał z natężeniem, ale oczekiwane przez niegc miast i zameldować odważnie swe męskie 
tych wysiłków z wyraźną ulgą. sylwety w dalszym ciągu nie pojawiały się prawa do Krystyny, tak, jak uczyniliby to 
Był wolny od kary i więzienia, ale nie na oglądanym przez niego ekranie i nie w podobnych sytuacjach wszyscy inni męż­

był wolny od samego siebie. Nie popeł~ił przejawiały żadnej akcji, jak to widzial czyźni. Kobieta przestała być wprawdzie 
wprawdzie zbrodni, ale tylko dlatego, ze kiedyś w słynnym francuskim teatrze cie· już od davrna ich własnością, ale pozostały 
ubiegła go inna, tak samo jak i on zawie· niów, Folies Bergere. prawa własności do pewnych jej~. usług, do 
dzi.ona istota, Chciał mordować i to nawet 1 Zapadł już zmrok. Wtedy również byłe. życia wspólnego z nia. do uczuć„ dQ duszvł 
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Po dUJóch stronach barierą . 

Gdy radziecka strefa NiemiiC tchnie atmosferą spokoju i pracy 
w 5trefach zachodnich szerzy się wojenną histerię i faworyzuje hitlerowskie.,_ zbrodniarzy­

( Od specjalnego korespondenta „Głosu") 
~ Berlln w ll1topadsłe. [ 

Im rłołnleJ roz'brzmtewaJlt fanfary prowojennej histerii na lamach aachodnlo-nle­
mieckich dzienników, tym spokojnieJ i szerzej informuje prasa strefy radzieckie.i 
o rekordach, osląrnlętych przez niemieckich górników I metalowców w pracy nad ro­
awoJem pokojowej produkcji. Różnica to znamlenna I charakterystyczna: glówn1t tre­
ścią pism, ukazujących się w sektorze radzieckim Berlina i w strefie radzieckiej , 
Niemiec Jest praca oraz żywotne, codzienne sprawy i potrzeby wielkiej rzeszy pn­
~owniczej, 7.aś w prasie zachodnio berllnsk1ej i zachodnio niemieckiej na pierwszy 
plan wysuwają się: kunktat<1rstwo polityczne I tendencyjna, nie brzydząca się żadnym 
fałszem propaganda, usiłująca szerzyć przekonanie, że „wojna jest nie unikniona". 

N le jest dziełem przypadku, że właśnie "' l przy pracy. Na czym ta „praca" ma pole­
strefie wschodniej panuje, mimo sztucz- gać, dokładnie nie wiadomo, ale sądząc z 

nie przez zachód wytwarzanego· napięcia, at- kursujących wśród Niemców pogłosek, ge­
mosfera całkowitego spokoju i pewności, at- nerałowie Guderian i Halder zajęci są pil­
mosfera w;1-"tężonej pracy nad odbudową nie organizacją sieci szpiegowskiej na rzecz 
zniszczonych osiedli. Zostało to osiągnięte wywiadu amerykańskiego i angielskiego. 
drogą szeregu przygotowań, w trakcie któ- Anglosascy dygnitarze czuwają nad tym. 
rych władze radzieckie przy współpracy par- aby do fabryk i zakładów przemysłowych 
tii politycznych strefy wschodniej i organi- trafiali ludzie, zarekomendowani przez byłych 
zacji demokratycznych, trzymając się ticiśle generałów. Właśnie w ten sposób dyrekto­
zaleceń Układu Poczdamskiego, potrafiły zb11 rem fabryki maszyn w Kolonii został nie­
dować podstawy dla wytworzenia Niemiec dawno mianowany niejaki Schembergier, 
nowego typu. W tym celu usunięto cały daw były kierownik produkcji broni torpedowej 
ny aparat administracji państwowej, zastę- w czasie wojny. 
·pując go aparatem nowym, składającym się Znane czasopismo socjalistyczne „Die Welt­
! antyfaszystów i demokratów, w którym biihne" zamieszcza w swym ostatnim nume- Trzej zachodni wielkorządcy - general0Vlr1l' 
klasa robotnicza ma swych licznych przed- rze zapytanie pod adresem mo'.arstw zachod- Clay, Robertson i Kenig. 
stawicieli. Dalej - przez reformę rolną zli- nich, czy prawdą jest, że w fabrykach nie-
kwidowano główne bazy pruskiego junkier- mieckich: Leverkusen, Hochst, Ludwigsha- Z tym większą mocą rozbrzmiewa od stro­
stwa które zasilało pieniędzmi i ludźmi ka- fen, Mannheim, Rottweil, Allach, Kiel, Cux- ny wschodniej wyraz „Pokój" i tym wlęk­
dry organizacji hitlerowskich na wsc'10dzie haven, Rtisselsheim, Bamberg i innych pod- szego znaczenia w zestawieniu z wojenną hi­
Niemiec, ostoi najbardziej zaciekłej antypol- jęto na nowo pracę nad wyrobem broni. sterią nabierają proste, zwięzłe raporty, po­
skiej nagonki. Przemysł w strefie radzieckiej Nie należy oczekiwać, aby „Die Weltbtihne" jawiające się na pierwszych stronach pism, 
został albo znacjonalizowany, albo też odda- otrzymała odpowiedź, ale nawet i bez tego wydawanych w strefie radzieckiej. 
ny pod zarząd radziecko-niemiecklch towa- pogłoski, prze!"ikaiące ze stref zachodnlch Raporty, które mówią bądź o zwiększeniu 
rzystw handlowych, co daje gwarancję, iż wzbudzają zrozumiałe -r:anlepoko.fenie wśród wydobyciu węgla w kop.alniac~1, bądź o zwię­
nigdy więcej nie powróci on do rąk poprzed- ludności Niemiec która daleka jest od chęci kszeniu uprawy pszenicy na roli, bądź o 
nich akcjonariuszy, tak, jak to obserwujemy oddania swego kraju na pole eksperymen- otwarciu pierwszych sklepów wolnej sprze­
obecnie w Z:ir;łębiu Ruhry. talne d.la nowoczesnej techniki wojennego J daży a.rtykułów codziennego użytku dla 

W strefie radzieckiej przeprowadzono ol- niszczenia. I wszystkich. 

Str. 3 

Franco i de Gaul~e 
·ofiarujq swoje usługi 

imperialistom anglosaskim 

De Gaulle 

Franco 

Na odbytej ostatni.o kon.fe· 
rencji prasowej, gęn de Gau41e 
ponownie zgłosił pretensje do 
objęcia woJskowego k!ierow­
nictwa Bloku ZaahOd.nłego, Ge 
neral o&wiadczył, bowiem, co 
następuje: „N1e uważam, że 

słuisz.ne jest umd.es:rezenie w 
Anglii ośrodlka obrony konty· 
nentu europejskiego". 

,,Francja - dodał on - win 
na być wi-eLIC.:.m mocarstwem, 
odpo'Wtiedz1alnym za Europę 1 
Wschodnią Afrykę, a Stany 

Zjednoczone za Daleki Wschód". 

• • * 
Innym pretendentem do sta 

nowiska głównodowodzącego 
dla EurOpy Zachodniej Jest 
gen. Franco, który, jak po. 
daje radio nowojorskie, o­
świadczył w wywi.adz'.e, że 
„mUSi być utworzona ~olidna 
wojskowa i polityczna for­
teca. która nie będzie podcia 
na oportunistycZiTlym mn.ia· 
nom ani politycznym tar· 
gom". 

Franco skarżył się, te w. 
Brytarua stale m:lesza się po 

między USA i His.zpan.ię. Ju:! dawno boW:em 
doszłoby do porozumienia między tymi dwo 
ma krajami, gdyby nie twierdzenia W. Bry 
tan.li, że jej „opinia publiczna jest temu 
przeciwna". 

brzymią pracę nad oczyszczaniem życla po­
litycznego i publicznego od wpływów faszys­
towskich, zaś 1W szkolnictwie nletylko że 

zmieniono całkowicie personel nauczycielski, 
ale wyrugowano ze szkół zarówno hitlerow­
skie pocln:czniki, jak i cały styl hitlerowskie 
go wychowania. 

Włókiennictwo szybko zmierza do celu I 
W dziele wychowania młodzieży. i w pracy 

nad zdemokratyzowaniem starszego społe­
czeństwa stanęli po stronie władz radziec­
kich wszyscy wybitr>iejsi antyfaszyści nie­
mieccv: działacze polityczni, uczeni liter&ci 
l publicyści, którzy bądź powrócili z emi­
gracji, bądź też wyszli z hitlerowskich obo­
zów koncentracyjnyco, lub z ukrycia, gdzie 
przebyli lata wojny. 

Rozpęd przedkongresowego współzawodnictwa wzbiera na sile 
przemysł bawełniany ko do chwili zrealizowania zobowiązań kończa!ni. P.odobne wyn~i uzyskały PZPW 

przedkongresowych. Nr 30 w Zgierzu. Natomiast zakłady Nr 31 
Współzawodnictwo przedkongresowe . w 

przemyśle bawełnianym nabiera coraz w1cll: 
f'.zego rozpę.du. Wieść o triumfie w PZPB 
Nr 3, które wypełniły swe zobowiązania na 
dwa dni przed terminem, pobudziła całą. 
klasę robotniczą. Lodz.i d-0 dalszych wysił­
ków. 

Jeszcze w przeddzień triumfu „Trójki" 
- 17 listopada przebą.kiwan-0 już w Lodzi 
tu i ówdzie, że na PZPB Nr 3 „StZykuje się 
bom ta". I ta wiadomość skloniła załogi fa· 
brycz.ne w przemyśle bawełnianym do zd wo 
ienia v.rysiłków. 
· I tak oto PZPB Nr. 16 wykoczyły te-
go dnia pon<id swój zwykłv p0<·:iom vryk·'· 
nują.c plan dzienny aż w 138 proc. :si:m11 
,,Trójka" wykonała plan w przędzalni s~ell 
nioprzędnej w 104: proc., w odoadkoweJ. w 
112 proc„ nie mówiąc już o tkalni. ktora 
~ią.gnęła niesłychany wprost stopień wy­
konania nlanu. 

N ajlcpszy wynik dnia osią,~ęły PZPvV w Zgierzu _uzyskały w przędzalni 1~8 proc„ 
Nr 6, które wykonały plan w 1o9 proc. a w wykonczalni 109 proc. wykazuJąc przy 

PZPW Nr 3 osią.gnęły w przędzalni 149 tym niewielki niedobór 'w tkalni. . 
proc. planu dz.iennego, w tkalni 132 proc., Ogó!nie biorą~ n„le?;v stwierdzić, że wv-
a w wvkończalni 127 proc. niki osiągnięte 18 listopada przez fabryki 

PZPW Nr 4 uzyskały 123 proc., a w przemysłu wełnianego biorące udział we 
PZPW Nr 2 126 proc. w przędzalni, w tkal- wsnółzawod11i.clwie nrz-"1.lc0nZ"f>~'l"rym są 
ni - 101 proc. i 105 proc w wykończalni. lepsze aniżeli wvn.iki z dni n<mrzednich. 

PZPW Nr 1 wy~onał"'. plan w tkalni w Przemysł 
:l 20 proc., w wykonczalm w 108 p.roc. Na- • • 
tomiast przcd.zalni nb udab się 18 listopa- Jedwabnu:zo-Galantery1ny 
da osią.gnać więcej niż 99,5 p.roc. planu. 
Wykonałv róv:n.1ież plan z nadwyika 

PZPW Nr 39 (114 pro<'. w przędzalni i 109 
proc. w tkalni) i PZPW Nr 37 (103 proc. w 
przedzalni i 112 proc. w tkalni). 

PZPW Nr 35 nadal planu dziennego nie 
wykonały, choć wvka.~ały znaczna ])-Oprawę 
w po~ÓWJ'l<>nin z wvnikami produkcji z dni 
]){)Przednich. PZP'f[ Nr 36 wvkonały z nad­
wyżka. plan w przędzalni i tkalni, wvkazu­
jac iedn<Y.'7..e~nie niewielld J'li"d'lhór ur wv-

Państwowe Zakłady Przemysłu Jedwab­
niczo-Gala.nteryjnego Nr 1 w Lodzi V\o-yko­
nały 17 listopada Plan dzienny w produk­
cji pluszu w 100 proc„ a w produkcji d:>-wa 
nów i chodników w 109 proc. 

* * ... 
Państwowe Zakłady Przemysłu Dziewiar 

skiego i Galantervinego Nr 4 w Lodz:i wy­
konały 15 listopada plan dzienny w 107,1 
proc. 

Ludzie ci prowadzą dziś na bastionie stre­
fy radzieckiej wytężoną walkę z epi1wnami 
hitleryzmu i reakcji, które usadowiły się 
po zachodniej stronie barjery granicznej. 
Walka ta prowadzona jest na każdym od­
cinku: politycznym, społecznym i kultural­
nym, zaś przebieg jej śledzony jest z uwa­
gą przez społec7eństwo niC'mieckie. przede 
wszvstkiem w Berlinie, które zdaie sobie 
cora·z lepiej już sprawę z tego, do czego 
zmierzają poczynania strony zachodniej. Pod 
czas bowiem, gdy strefa radziecka i sily w 
niej panujące mają po swe.i stroniC' najpo·· 
tężniejszego sprzymierzeńca, którym jest 
pokój, to strona zachodnia ma na swym fron 
cie„. niemieckich generałów, właśnie tych sa­
myc'1, którzy poprowadzill armię Hitlera do 
klPFki. a naród niemiecki do katastrofy. 

Wielkim błędem taktycznyrr. ze strony mo­
carstw angksaskich w rozą.rywce o dusze 
l sympatie po-wojennych Niemców - było 
wyciągniecie z obozów i użycie do „pracy" 
dla swych interesów osobistości tak skom­
promitowanych. jak generałowie Guder'ia'.1 l 
Halder, generałowie Braemer, Kamotz, Bal­
lau Lemelsen jak admirałowie Hor~tman 
i S~hultze, jak' szef lotnictwa grupy ,.Reic.h" 
generał Stumpf, który tylko co został unie­
winniony przez sąd woienny brytyjski. 

PZPB Nr 7 uzyskały w tkalni rekordowy 
dla nich poziom 120 p.roe„ a w przędzalni 

··zip~~~"J-0~abT:1~ioach uzyskały wpraw- Przemysł włókien sztucznych przekroczył, plan 
uzae w tkalni 102 proc„ ale za t-0 w przę-

dzalJ'liach pc..s7ło znacznie lei:>iej (cienko- dzięki temu zmnie~szymy import o 2 miliony dolarów 
przędna - 140 proc,, średniopr~edna 
108 nmc. i odpad.lwwa -- 106 proc.). PRZEMYSL vVLóI<TE~N SZTUCZNYCH Wyprodukowanie dodatkowvch ilości 

PZPR w Zgierz.u osią.g'Ilęły znowu 108 przekroczył jeszcze 17 listopada r?c'.'~ny t:':·ch ~.rtykułów umożliwi .Przemy~lo~"i_ w~ó~ 
proc. nlanu. plim nrodnkcii (ood w1.ględem wartoSCJ. w luenmczemu z:wszczędzerue powazne.i ilosc1 

PZPB Nr 2 uzyskały 17 listopada w tkal Ct'J'lach z r 1937). wełny i bawełny - surowców sprowadza-
ni 113 nr0c. planu. a w przędvtlPi odl)adlrn Dzięki temu do końca rok11 bieżącego do- nyrh z :n~grainiicy re de<\vizy. 
we.i w 123 proc l'r'!dzalnia średnir>przęd- s.tarcrn d0datkowo nasze fabrvki sztucz,nc- Dodatkowa produkcj::i dwnsiarrzku węgla 
na· wvkn::iła niedobór. go jedwabiu oko}o 2 milionv ·kg włókien przvczvni się również d0 zmniejszenia im-

Wszyscy ci generałowie i wyżsi oficerowie 
hitlerowskiego Wehrmachtu zostali przez An 
p,los::.sów ulokowani w komfortowych willach 
i mieszk:;iniach. zaopatrzeni w specjalne przy 
działy żywności i papierosów i posadzeni 

ł ł ciętych, około 350.000 kg przędzv ze sztue:z portu tegoo cenne.~o art:vk.i1ł~. , 
Przemys we niany neiw iedwabiu. po kilkaset tYsiecv kg dwu- Nadprog-ramowa nrodukc1a w prz1>11'1V!;l(> 

18 Hsionada uzyr:'Ynło ~reg fabrvk pr1.e siarczku wegla i snocow;<>zrłek. po kill{a- włńJd„.,, szti1„=vrh nozwoli na ZMN1EL 
mvsłu wełni:.i"lel?'o d0sko;nałe wv1;iiki prn· dzi~fat. tv~i~r.v ·~g nl'7.etl.7-'\;, Artex, tomofa- SZW.NIF. IMPORTU dwusi::irc~.ku wegla, 
dukcyjne. zbliżają.c się w ten sposob szyb- I nu i rozne.i mne.i prod11k::.11. w~łnv. bawelny, za DWA MILIONY DO-

Mówimy front gospodarczy, front lrnltural· 
ny. Frontf Tak, to sformułowanie zawie;a głę· 
bok:i. treść. Front gosnodarczy: pracuJ_ący w 
i!wiadomvm wvsiłku walrzą o wykoname pła· 
:rińw pr~dnkr.,..·jnych, walcza. i zwvciei:aią.. . 

Nowe czasy wymaeaią nowei postawy pisarza 
Kilka uwag na marginesie narady literatów i dtennikarzy w redakcji „Głosu" 

Frovt knlturaln•: w~lc7vmV o kulturę dla naJ· Do redakr.ii robotnic.zP.i partyjnPj gazety tłu 
szerszvch mas, ·dla t,vch którry są twórcami mnie przyszli literaci z Kuźnicy: Jastr~, Ma­
wielkich, rrwoluryjnvrh. nrzl'mi'ln. dokonanych tuszewski. Pollak, Brandys. Hertz. SoWlflski ze 
i ilokonywujących się w nowPj Polsce. „Wsi": Buczkówna, Kamiflska., Sohierajski, z:1a 

zw,·ci<:'~twa -ł'rontn gospodnrrzego są. łatwo ni poeci - Pasternak, Brzechwa śt>iewak, hte 
i dla· każdc~o (nawPt ill1t malkont<'nta) ilostrze ratki i tłumaczki Petersowa, Słobodnikowa. 

galnP. - Bo przelicza:i:i. się na metry tk~ni~. Dysku~.ię zagnił tow. Uzdański. :Mówił o no· 
tonnv węgla i zhnż>t. 7~1nzn i <'ukru. Rodzi sir wvrh bohaterach • robotnikach i o chłopach, 
w ";~1~„ nnwv r7łowir1-: - lv•-ląn•n;rzv sorioli którzy w codzienn~·m twórczym trudzie budują 
zrnu. Wystarczy zaJrzeć dziś do j!'dne.i choć.hy nowe sorjali•tyczne stosunki społrczne. Opow~a 
z łódzkich fabryk, hv pr7<>kona~ si' o tym, że dal foktv dobr7e znanA dzic:>nmknrzom part.".i­
to nie frazes. Współzawodnictwo przcdkongre- nyrn, a 'nowe dla liternt6w. Kreślił sylwetki 
sowe. Wielki czyn 11oprzerlzający zjednoczenie przodowników pracy, takich jak G'O!ygowska, 
klasy robotniczej - porywa i entuzjazmem za która. rano pracując we fabryce wzorowej jako 
p~la' najszersze masy pracujących. Współzawod instruktorka młoilych, po południu ,.nielegal· 
nirtwo, plan, produkc.ja, są. to dziś niPjako oso nio" a z własnej woli 11rzychodzi do macierz.v· 
bi~te srrawy każdego świadomeg.o robotnika. stej fabr.vki do PZPB Nr 1, by pomóc swoim 

I te nowe czasv, ci nowi lucfrie domagają si<; w w.v'konaniu planu. Czyż takie fakty nie są. 
nie tylko upowsŻechnienia oświaty i kultury, godne pióra pisarza 1 
o.Io nowej kultury, nowej Rztnki, nowej książ'ki. Słusznie podlueślił tow. Uzdański - mówiąc 
Nie "są to problemy łatwe ani proste. Jaki powi o współpracy literatów z partyjną. gazetą., że 
nien być udział pisarza., literata. w tym nowym nie chcemy robić zamachu na. ich całą twór­
życiu7 czość. Nio tak rozumiemy zamówienie społecz· 

Rozmawialiśmy niedawno na ten ti>mat z li· ne - by dyktować zamówienif! w ilci~!ym tego 
teratami, mv dzie1111ikarze ,,GloRu''. I choć na.· I Hłowa znaezeniu, ale pewifon przyn-l.jrnniej za­
iwnośr~ą, byłoby st:wierdzenie, ż~ od je<~ur~o kr~s ~rac.v twó_rcze:i litera.ta uspoł~cznion.ego na 
:zebrania. - może s1~ coś zasadmczego zri:nemć, tezy się robotmczeJ gazecie - teJ gazecie, któ· 
to przecież wyjaśniliśmy sobie to i owo i do· ra. dociera. do robotników i to szerzej, niż pismo 
Gljjlll.J' do pewnych :vrnloak.&• • literukia. Szerzej Ji&:wat.. :nil bifżld,. Jttó:rych 

robotnicy nie 8~ jr•zcze mR•mvvmi odbiorcami 
!'.fateriał liternrki dla ga1etv 7bierany i opra· 
eo"·any •łnżyć możr ni•nr7.0wi j:iko notatnik lite 
rncki. •7.kirownik. jRko tworzvwo ktńre nrzvrfa 
się być może przy oprarowanin \Viększych ćlzieł 

W dyskusji wypowirilzirli Rię i litPrnri i ilzien 
nikarze. SzrzPrze, hez pozy - opowiailali nam 
towa1·zvszo o swvch trudno8riarh. nosz11kiw1t· 
niach. ·Jak ilotn~ć ilo mit•I .Tak pi•:ir! ('zy ro­
botnik, którrr.;o s.vlw<>tki h~cizirmy ehrirli na· 
kreślić ni!' zarhowa •ię ahv wobec pi•arza sztu 
<·zniP- tak jak PT7.Pd ohir'kt.vwrm aparntu foto· 
graficznegof Mówili o tym Pasternak, Hertz, 
PeterRowa i Br7.echwa. 'WiPle rozprawiano na 
temat now.vrh form litrTnr'kirh, j\'Z:VKR zrozn· 
miałPgo dla czytelnika. Nikt z zabiera.iąr.vch w 
dysk1rn.ii irlo" nie bronił ,.Rwi„tr"'o spokoin" pi 
•Hza. zamylrnjąrrgo sif.' „w wiPżv z ko~d sło­

niowej". I to było bardzo znamienne. Nnto· 
miast niektórzy, jak ob. RohiPraj•ki ze Wsi 
czy Sowi11s'ki z Kuźnirv poszli w swyeh rozwa· 
żaniarh dalej - kontakt z masarni to zdaniem 
~obi„r~i•kirrro istotnn tri"~~ nrnrv ni•11r7n 
to całe· jP~o ż:vrie. Z wi{'zi z mnsami czerpie 
pi"arr. i port a siłę swojPj t"·ńrrzośd. 

Serdecznie i z pasją. mówił towarz.vsz Leon 
Pasternak. I słusznie podkretllił, że przed Sierp 
niowym Plenu KC PPR nie było · słusznej i 
ltonkratui linii :n; po li t.Yee kulturalnai. Bier.-

niowe Plenum - to był ożywczy prąd powie· 
trza. W,vjaśniło się wicie spraw. 

żvczliwie i ze zrozumieniem krvt:vkowali pi· 
"ar~e nasza gazetę podkreśla.iąc, :f.e ·nasz doda· 
tek litrrarko-naukowy jest dohry i może nirja 
ko spełnić rolę łęrznika między autorem a ro· 
botnic·zym rzvtelnikiem. 
Wirl~ C7.a•~ poświ~rono omńwicniu w"nółpra­

cy ze świdlicarni. Tow. Pcter•owa opowiedzia­
ła swe doświadczenia. Jeżeli wiPrzńr antor~ki 
pisarza w rohotniczP,i świetlicy ma się udać -
nifl wvstnrczll dohrn wolit nisnrrn. 'Vi~ezńr taki 
musi h:vć uprzPdnio starnnnie przygotowany 
prz,., ki!'rnwniC'two ~wirtlic,v. 

7:ahif'rnli tf'Ż głos i rlzicnnikarZA - ri z „Gło· 
•n'' - ktńnv rochiennir są we fa hrv kach i na 
wsi. ktńrzv z:~>li się z fahr:vką. bo wiPlu z nirh 
wł?~nin z fahr,vk wyszło. Opowi?rlali o ludziach 
" wi~1ldrh wydnrzrniarh. l<tón·rh ro d7ień są 
świadkami. - Cz~sto 7.11hiję, że nie jeste.m li· 
trr~t"rn - nowieilział iPil<'n z tnwarzyszv -
w moje.i codziennej wędrówce wirlzę ludzi, . któ­
rych życie - to gotowa, piękna fabula literac­
ka - to historia pol"kirgo ruchu robotniczego. 

• • • 
Nie, nie wynaleźliśmy recepty na rozwią.ze.-

n!e, wszystkich poruszon,l'ch w dyskusji zagad­
men. To Rą. sprawy, które nie przy okrągłym 
stole zna,jdu.ią. rozwiązanie. Ale wyjaśniliśmv so 
hie wiele. PirrwRze śri~lr,j~ze kontakty zo~tały 
na"·ią7an<'. mnm:v nndzirje. że utrwalą się one 
we w•p6l11c:>j prary. Do tematów poru~zonyrh w 
tej dyskusji niejednokrotnie powrócimy na l&­
.rn.a.ch naszej aa.zet.Jr · 

1 

' ł. htło~' 



itr. ł Nr 319 

Rosną silq pokoju na IH'iecie 

Nie oSlabiO:ć walki =z pod~eg<;1c~_ami ! 
Ludność pod przewodnictwem ZSRR i obozu demokracji przezwycięza zakusy im.periahzmu 

1 
hl· 

Nł obecne3· III s 'i z d i . . . . W ł ·u w ma- Nteustanme demaskować intrygi mac esJ groma zen a Gene-1 świata o konieczności bacznego śledzenia za rb. w polskim mieseie we roc awi '. . ·e kłamstwa antysowieckie 1 osz· 
ralnego O~Z w Par~żu toczy się zacię- knowaniami nowo-upieczonych pretenden- nifeście swym, podpisanym pr~ez. na3wy~it= czer~f~~' wrogów demokracji, socjalizmu i 

ta walka poh.tyczna między zwolennikami tów do panowania nad światem. niejszych uczo~1yc?,. artystów i pisarzyświ~- pokoju! Nie osłabiać walk.i o pokój, którego 
trwałego pokoJU demokratycznego z jednej 1 Nie można podawać w wątpliwość faktu, ropy i Ameryk17 os~1adezył - „r:rarogy b _ tak łakną ludzie pracy na całym świecie! 
strony i adeptami imperializmu z drugiej 1 że obecna sytuacja międzynarodowa jest na- ta nie chcą wo1ny 1 mają dość sił, a Y 0 ro Oto hasła którymi powinni kierować się w 
Strony N 1 b t , 0 • I U I ll!ll lllllU•O•llUll!!!lllllllłll1\llt111111111'11UUU\11tllll!lll 1111111<1I 'U! , , 1 ś • d ' cy ludzie a cze e o ozu an yimperiahstyczne- ,,11nunmmm1111um•mm111u11111nn11111•1111111mnu11111111ru111111uu, .u. •11111uu• 1111m1111111unnuuun11111111111m11m11111111umnn11u11111111m 111 11 , swej działa no ci wszyscy przo UJą , 
iO i demokratycznego, obozu zwolenników Napisał specjalnie dla „Głosu" wszyscy bojownicy ~ pokój i współpracę mię 
_.ojowego rozwiązywania wielkich i ma- - ALEKSANDER FADIEJEW dzynarodową. W teJ w~lce o pokój nie jet 
ły~ sporów między państwami stoi Związek I Mł d . G d' .„ steśmy osamotnieni. Opieramy się na wol 
R d · · k · · ' „ I i autor „ o ei war Il d' d · h do poko~u t współpracy z1ecki torego delegacJa na III sesJi Zgro "" """"""""~""'''"' ""'""'""""'""""""'""""""" naro ow, ązącyc J • , • •m•m•••111nmm11•w111111111mmmo1111111i11111 11 uunmm1"111m11111111m111m111111rn111111111nu11111nu1mnm1m11uum1111uum11m111 1111111n11tntuunum111 ·' • d d j J t Ś y przekonani, !e 
madzema Generalnego dokłada wszelkich sta pięta Tym większa odpowiedzialność spo- nić pokój i kulturę przed zamachami no- mię zynaro 0 -:Ve · e\~· m zk d wzno 
rań, aby ludzkość uwolniona została od cię- czyw~ na siłach postępowych wszystkich wego faszyzmu. Inteli.gen~! świ~ta! Spoczywa ta wola u~u.m~ ~szys r~~z P~~~s reo~jl i a: 
żarów związanych z wyścigiem zbrojeń i od krajów na klasie robotniczej, na inteligen- na nas wielka odpow1edz1alnośc wobec wł~r szonei n~. eJ ro z~ P bóz zwolenników 
gro~by nowej wojny. Na czele obozu imper- cji. Sytuacja obecna wymaga od nich aktyw- nych narodów, wobec ludzkości, wobec • gr~sj: . id zyo~~ocjf~a 0którego czele stoi 
ialistycznego i antydemokratycznego stoją nej działalności w obronie pokoju przeciwko storii. Podnosimy głos w ob~onike Pltokojlu, g~ Zpo .0 JUkl R edm. kal ' r st i potężnieje co-
St z· d · podżegaczom do nowej wojny obronie swobodnego rozwOJU u ura ne wiąze a z1ec , wz a a 

. any Je z:ioczon: w .soJusz:i z Anglią I ~ran Swiatowy Kongres działac~y kultury w narodów, w obronie ich niezawisłości naro- raz bardziej, przekształcając. się w wielką 
c~ąk. Wspaniałe, m~zbite dzięki sile Sv._'eJ Io- Obronie Pokoju który odbył ~ię w sierpniu dowej i ścisłej współpracy". I i niepokonaną siłę. 
g1 i 1 przekonywuJące w swej prawdzie wy- · ' · · 
stąpienia delegata radzieckiego Wyszyńskie­
go, ostatecznie zdemaskowały grę imperialis­
tów anglo-amerykańskich. 

TJ właśnie 1 oni - imperialiści - nie chcą 
„ Tygodnik Powszechny" kolllen~uje„. 

„'rygodnik Powszechny'' - organ Kurii Ksią. że występują. przeciw podziemneJ akc~i d:rwer· 1 . Wprawdz1.e lepieJ pó:fno niż wcale, ll.;1e ta 0-llStanowienia trwałego pokoju demokra­
tycznego, nie chcą współpracy z pokojowym 
krajem radzieckim. To oni stawiają opór re­
dukcji nadmiernych ciężarów podatkowych 
związanych z wściekłym wyścigiem zbrojeń. 
To oni sprzeciwiają się redukcji zbrojeń i 
zakazowi użycia broni atomowej. Dla wszyst­
kich uczciwych i obiektywnych ludzi na świe 
cie stało się dziś jasne, że broń atomowa jest 
bronią agresji, nie zaś obrony, że jest ona 
przeznaczona do masowego wyniszczenia lud 
aości cywilnej v.rielkich miast. Widoczne la­
ury arcyzbrodniarza Hitlera, który pretendo­
wał do panowania nad światem, nie dają 
spokoju monopolistom zza oceanu. Marzą 
oni o wykorzystaniu broni atomowej dla te­
go samego celu, do którego dątył Hitler, to 
znaczy dla ustanowienia panowania nad świa 

żęco-Metropolitalnej Krakowskiej ogłosił w nr syjnej. Ich t~erdzen~e .o ~ezcelo~ości teJ . &~· piesz~łoM .rzuca. charakteryst;rczne ~wie.tło n& 
47 (192) komentarz do ostatniego listu bisku- .c.ji świadczy m~wą.tphwie,T.ze tr~ei;wo ocen~aJą. właścrwe. mte~cJe autor?w. listu pasterskiego. 
pów rolskich. Autor komentarza p. Turowicz, obecną. rzecz;vw1sto~ć. Nie ?1meJszy realizm Zresztą. mtenc.30. t~ wyłazą. Ja.k. ezyd~o z work& 
zajmuj Il się tą. częścią. listu, która zawiera (cy· "7kazuj_e p. Turowicz w swoich komentarzach zarówno z treści li~~u, pMterskie~o, Ja'k; i. z ko­
tujemy słowa p. Turowicza) „myśli i wskaza· piszą.c, ze mentarzy „Tygod~1~a , ~tM.Y JC~t. oficJ&lnym 
nia w pewnym sensie nowe„. pierwszy raz ... tak „jest złudzeniem, by nielegal17a działalność organem krakowskieJ Kuru BiskupieJ: 
jasno ze strony Kościoła w Polsce sformułowa· polityczna. mogła przynieM jakiekolwiek ~o- Chodzi o to, że to rzekome potępienie akcji 
no''. rzyści. .. '' Dziś bowiem - pisze p. Turowicz dywersyjnej nie jest w isto ci~ żadnym pot~· 
Niewątpliwie p. Turowicz ma rację. W osta· -nieleg~lna dzia~alność polityczna ma za.- pieni.em, ~ tylk~ radą., .aby n:epot.rzebnie me 

tnim li~cie biskupów polskich mamy pewne no· pewne ll:lezbyt wielkie rozmiary, zaś dywer- narazać się, ?o i tak mc~ego. się me do~ona.. 
we ~formułowania, które nie miały dotą.d miej- sja zbroJ~~ została w ogromnej mie-rze zlik· Chodzi. o to, ze w w:vrow1eduach. tych am. sł~ 
sca w żadnej z dotychczasowych wypowiedzi widowana. •. wem m.e zostały P?tępione ~brodni.cze cele,. Jakie 
Episkopatu w Polsee Odrodzonej. Bo prosimy O czym świadczą. te głosył Są. one wyrazem rrzyśw1ecały podziemu w Jego dzrnłalnośc1. Nie 
posłuchać: całko;vitcgo bankruct~a wsz.elk~c~ ra~hub, że znalezio~o ani słowa p~tę~ienia ~la ty~h, kt6· 

tern. 

Odpowiadając na pytanie korespondenta 
„Prawdy" wielki wódz narodu radziec­

kiego Józef Stalin, zdecydowanie zerwał mas 
kę z podżegaczy do nowej wojny. Odpowia­
dając na to pytanie, czym może się skończyć 
to kolejne szaleństwo imperialistyczne, Sta­
lin oświadczył: „Wszystko to może się skoń­
czyć jedynie haniebnym fiaskiem podżegaczy 
do nowej wojny. Church!ll, główny podżegacz 

„Niech nikt nie da. się sprowokować do uda się akcją. dywerey3ną. w JakieJkolWlek bą.dź rzy man na swym eumiemu Betki i ty!lące po­
NIEROZSĄDNYCH kroków przez ciemne ele. mierze osłabi6 nasze Pa.ństwo Ludowe i za.ha.- mordowanych na.jlep!zych synów ludu pol!kie­
menty które chciałyby osłabić ływotno~ć nar mowa6 jego rozwój. Są one rezultatem całkowi· go, dla tych, którzy z& amerykatskie dolaT)' 
rodu. ~ycie polskie powinno na.m być drogie tego rozgromienia reakcyjnego podziemia. Szko spiskowali przeciw wł1tsnemu krajowi, oddaję.e 
1 awtęte. Nie wolno go NIEPOTRZ.EBNIE nar da tylko, że biskupi pol~cy tak późno głos w się w służbę obcego wywiadu. Mamy natomiast 
rażać. Krwią polską nie wolno szafować w tej sprawie zabierają, że odgraniczają. się od pr6by gloryfik.t>wania podziemia. 
BEZCELOWYCH rozgrywkach". akcji dywersyjnej, dopiero teraz, gdy wchodzi- Tak np. p. Turowicz, wyrażają.e eię z u.ma.-
Bardzo to rozsqdnie ze strony autorów listu, my w pią.ty rok niepodległości. niem o liście biskupów i nar.ywają.c ten list 

Przegląd prasy radzieckiej 

Monopoliści niszczą żywność 
do nowej wojny, dopiął jedynie tego, że stra- W ogłoszonym na łamach gazety „Trud" 
cił zaufanie swego narodu oraz sił demo- artykule p.t. „Monop0Iiści zaocean1czni nisz 
kratycznych całego świata. Taki sam los cze- czą żywność", N. Wołgin przytacza obszer­
ka wszystkich pod:!:egaczy wojełlnych. Zbyt ne dane o tym, jak korzystając z braku żyw 
żywe są w pamięci narodów potworności nie nośCi i głodu, panującego w wielu krajach 
dawnej. wojny i zbyt wielkie sa siły spo- EUTopy .i Azji, monopoliśc! krajów zaocea­
łeczne, stojące na straty pokoju, aby ucznie- nicznych śrubowali ceny produktów żywno­
wie Churchilla w dziedzinie agresji mogli śei. Zamiast kierować masy tywności na po 
siły te przezwyciętyć i skierować świat na moc głodującym. niszczyli je oni, bądź też 
drogę nowej wojny". przeznaczali na pokarm dla bydła. W ubie-

Rnumieją to wszyscy demokraci świata gł!m roku. gospoda:<;zym 1947-48 ~70 milio­
le słów Józefa Stalina czerpią oni wia- no~ buszh (4,87 roll.ona ton) zboza Z<>?~ło 

rę w swe siły. Fińska gazeta „Tiuekansan zuzytych na pokarm dla. bydła.. W b1ezą. 
Sanomat" w artykule wstępnym pisała' cym roku gospodarezYi:n 1948-~9 na pok~ 
„stwierdzenie" :!:e polityka zbrodniczych pod-\ dla b!dła prz~zx;acza się 10 milionów buszh 
żegaczy wojennych nie może skończyć się· pszenicy, ch?ciaz u:odzaj kultur pa.stewnych 
czym innym, jak tylko ich porażką, oraz że w ro'ku biezącym Jest rekordQIWY i l(r:zekra 
los Churchilla oczekuje wszystkich innych l cz.a plon zeszłoroczny o przes.zło 3Q m1'1lonów 
podżegaczy, stanowi poważne ostrzeżenie pod ton. 
adresem głównych podżegaczy wojennych, Za ~adem ~tanów ~jed-r:oczonych 1 
jak również tych wszystkicł\ „uczniów Chur- inne kr.aJe zaoceaniczne zuzywaJą ogromi:ie 
chilla". którzy w ten ezy inny sposób oka- masy ziarna na pokarm dla b~dła i zwce· 
zują poparcie kierownikom obozu imperia- rzą domowych. Na przyrzą<lzeme sucha.rów 
listycznego, lub dążą do połączenia się z ni- d~a psów przeznacza ~ę w ~ustralii corocz 
mi w celu prowadzenia „zimnej" albo „gorą- me do ~OO .tYl'. buszli pszerucy, W jednym 
cej" wojny. Inna gazeta fińska „Niu Tid" tylko m1eśc1e Sydney pracuje 9 fabryk ta­
słusznie podkreśla, że omawiając kwestię ber k!ch sucharów. W K<!nadzńe na pokarm dla 
li11ską, Stalin punkt za punktem wykazał, iż bydła przemacza się więcej pszenicy ruż na 
imperialiści angielsko-amerykańscy nie chcą potrzeby ludnośc'i. 
spełnić warunku, przyjętego przez Ich włas- Pod wpływem światowej op!nii publńcznej 
nych przedstawicieli„." Wszyscy szczerzy przy - pisze autor osobistości oficjal:ne i 
jaciele pokoju i współpracy między naroda- zwierzchnicy państwowi Stanów Zjedno­
mi powitali z radością to wystąpienie mą- czonych, Kanady 1 innych krajów, rozporzą 
drego wodza Związku Radzieckiego. Wystą- dzający nadwyżką żywności, zwrócili Się do 
pienie to raz jeszcze przypomina narodom ludności z apelem o zaoszczędzenie produk 

Art1.1zn1 naszeąo ludu zdobt1wa Hoshu;ę 

t6w tywności, w celu pomocy głodującym 
narodom świata. Jednakże przytoczone przy 
kłady rozrzutnej gospodarki zbOiem świad­
czą o tym, te apele te i wszelkie ploany „o· 
szezędnościowe" mają charakter ci:ysto de· 
ma.gogiczny. 

Wbrew postanow!cnlom ONZ, rząd ame­
rykański i cieszące się jego protekcją mono 
pole spożywcze i handlowe niszczą produkty 
żywnościowe, w celu podtrzymania. een mo· 
nopolistyC'llilych na wysokim poZ!iomie i sztu 
cznego wytworzerna warunków ostrego bra­
ku żywności. W ten sposób imperialistyczne 
koła amerykańskie będą mogły wykorzystae 
żywność jako na.rzęd7.ie dla ujarzm1enia go 
spodarczego i politycznego narodów świata., 
znaidujących się w potrzeb:e. 

Najskuteczniejszym wabikiem, za pomocą 
którego udało się eks.pansjonistom arnerykań 
skrlm 7.i!lęoi{: kraje a.achodndo-emoopejsld.e 
w sieć pfanu Marshalla była. żywność 
A przecież plan MarshaHa zmierza właśnie 
do wzmocnienia za1eżnośct tych państw od 
Stanów Zjednoczonych w dziedzinie żyw­
nośef 1 produktów rolnych. 

Tak się przedstawia polityka żywnościowa 
„humanistów" z Wall-Street, demaskująca 
Jstotny sens dema~og'id słownej monopolli­
stów amerykańsikich o „oszczędzaniu" żyw­
ności 1 walce z głodem. Skrywając się za 
zasłoną dymną dziwięcznych frazesów o „po 
mocy" dla głodnych, monopoliści zaocearui. 
ezni zm'erzają do ujarzmien;a narodów eu­
ropejstk:ieh za pomocą planu Marshalla i in­
nych tego rodzaju planów 

Wielkie powodzenie wystawy pQlskiej sztuki ludowej 
(Korespondencja własna „Głosu") 

· :Moskwa - w listopadzie I formie charakterystycznej właśnie dla danego Cecha. ta. szczególnie jaskrawo występuje w 
Qtwarta. niedawno w Moskwie wystawa. pol- narodu. Wystawa. sztuki polskiej jaskrawo de- ceramice, w tkaninach dekoracyjnych w dyw&· 

sklej sztuki ludowej 1 rzemio!ł& artystycznego moMtruje wielostronnoM uzdolnic:6., wynalaz- nach i malowidłach ściennych. Lekkie linie ga· 
cieszy się dużym powodzeniem w§ród publiczno· czoM l fantazję narodu polskiego". łązek z kwiatami i owocami, z wplą.tanymi we 
ilci moskiewskiej. W obszernych salach Aka-le· „Sławni mistrzowie sztuki ludowej - pisze wzór figurami ptaków i zwiPrz'nt, którymi chłop 
mii Sztuk ZSRR widzimy codziennie artystów, inżvnicr Szubunin - swymi pieknvmi dziełami ki powiatu d~hrowskiego ozdabiają. piece i ścia 
inżynierów, uczonych, robotników~ gospody~ie ot~icracie duszę narodu ·polskie.go.· ll!'ż radości ny SW:<""<'h chat, nadobne są. do jaskrawych ma­
domowe, młodzież szkolną.. Studenci sztuk p1ęk i optymizmu w malowidłach ściennych chat, w lowidcl ściennych chat ukraińskich. Stylizowa­
nych oglądają. uważnie. eksponaty .i przeryso~u kostiumac11 ! Niechaj jcszC'zo wspanialej, jeszcze ny ornament roślinny i barwna gama polskich 
ją. je. Wszystko to świadczy o zarnteresowamu rado~nicj rozkwita sztuka Polski Dcmokratycz- wzorów na dywanach przypominaj:i. kilimy u­
jakia budzi w ludziach radzieckich życie i sztu ncj!". · kmińsldc. WPłniane nn rzuty i tkaniny dekora­
ka narodu polskiego. ,.Talent malal'ski narbdn pohkiego zn::tjduje cyj z intcnsywn:i. barwą. i g<'omctrycznym orna-

Jakie uwagi nasuwają. się zwiedzają.cym ~- jaskrawy wyraz w malowidłac.h ściennych chat, rnentem przypominają. wzorzyste chusty chłopek 
stawę~ Co_im się najbardziej podoba? .Odpow1e w dekoracyjnych wycinankach z papieru. świad obwodu charkowski<'go i czernichowskiego. Ce­
~zi na to pytanie należy szukać w księdze pa- czy on o optymizmie, jaki nar6d polski zacho- ramika polRk:i. rM:noroilna w formie. umiejętnie 
inią.tkowej wystawy. Wiele zapisanych w niej wał mimo C'i~żkiego doświadC7.(!nia wojny''. - operująca kolorowymi glinami i polewami, pokre 
uwag podkreśla przede wszystkim optymistycz z:i.pisała w ksi~dze pamiątkowej artystka 'Vasil- wn'l. j<'st wyrobom vnrnrPrzv ukraifiskich. 
ny charakter polskiej sztuki ludow~j i rolę tej jowa. Ta. wspólnota. i bllskoś~ :i~zvka ntuki naro-
sztu.ki, jako wyrazicielki myśli i nastrojów na- W uwRgnch swyrh publieznoM moskiewska du polskiego i nnrod6w z;i:i.zkn 'Rn<'lzi<'rldrgo 
rodu polslciego. a po<lkrr~b wysoki smak artystyczny i niepospoli wywołuje szczrg6lną sympatię publiczności mo· 

„Język ludowej sztuki stosowanej jc~t zaw- te mistrzostwo, charakteryzują.ce ekspoinaty. skiewskie,i. 
sze najbardziej wymownym językiem m1ędzyna Wielu zwicdznjących podkreśla pokrewne ce- W~·stawa polskie.i sztnki lndow!'j przyc7.yni 
rodowym - pisze profesor Akademii Malar- chy między polską. sztuką, ludową. a twórczością się, bez wBtni!'nia do dalszego rozwoju i utrwa· 
skiej K-. Jon. .s~tnka .lu~owa pi;żekonywa o narodów z.sRR. ,,Przyjemnie mi b~·l.o wykryć lenia przyjaźni między bratnimi na~odami de· 
wspólnocie myśli i przezyc, właściwych wszyst wspólnotę Języka plastycznego sztuki narodów l mokratycznej Polski i Związku Radzieckiego. 
kim narodom. Równocześnie zaś pokazuje ona słowiańskich' 1 - pisze hndvdat his.tw:.i.L...sztu· 
~µiyśli i )lczucia. w: niepowtarzalnej. swoistej ki N. Sa.lkG. - tl.aria Suworowa. 

-

,;w1;>zwaniem do rozwagi i realizmu" pisze: 
„Tak jest: spokojna, systematyczna, wytr­

wała pra.ca, praca. POZYTYWNA, praca. OR.­
GANICZN A dużo skuteczniej 1 głębiej mote 
wpłyną,ć na przyszłe losy naszego na.rodu, 
niż .Jakiekolwiek CHOćBY Z NAJLEPSZYC13'. 
INTE.NCJI PŁYNĄCE, awanturni~ze kombi· 
nacje .Polityczne". , „, 
Wezwanie a'o pracy, to drn~ nąwy mome~$ 

w ostatnim liście hiskup6w. Pan:J.iętamy prz&. 
ciez, jRk w poprzrdnich Rwoich listach potępi& 
li wzmoinny wy~ilrk narorlu w prary nad odbu 
dową, jak pomstowali na. ruch współzawodnic· 
twa. O~tatni list ŚWiRdczy wymownie, że jego 
RutorowiA i;poRtriegli wrPRzriP. :i~k oheo hrzmie! 
ich glo~ w naRzym 'kraju, ~wiadczy, że nie czu· 
ją się już oni na siłRch przeciwstawiać się po· 
t~7.nemu nurtowi twórczej pracy, która jest dziA 
przewodnim hasłem olbnymiej większości naro• 
du. 

Ale p. Turowi.cz, autorytatywny komentator 
„liRtu'', pis7.1ic o tej pozytwnPi pracy, ujmuje 
to zitgadnienie pod swoim wła!nym, specyfi· 
cznym ką.tam widzenia. 

Ze słów p. Turowicza wynika, te jeśli ma ja­
ką ś pretenRję do podziemia, to tylko tę, że je­
go działalność jest mniej skuteczna od ,,pracy 
organicznej'', która prowadzona w imię tego sa· 
mego celu - przynicM może, zdaniem autor& 
o wiele lepsze rezultaty. Szczerze i otwarcie: 
I kim ~ri. w świetle tej wypowiedzi ci, kt6rzy 
zza wi;:gła strzelali clo działaczy demokratycz• 
nych, którzy zapełniają. ławy oskarżonych ns. 
wszystkich procesach o szpiegostwo f 

Nie potrzeba zbytnio łamać sobie głowy, aby 
dopowiedzieć do końca. mvśl, którą. przerwał w 
połowie „Tygodnik'' - to „romantycy''.. T? ci, 
którzy choć są. nierozważni, jednak „dz1ała3ą. w 
najleps7cj intencji". Oto jaką piękną. laurkę 
wystitwia organ Kurii skrytohójcom i agentom 
obcego wywiadu. I właśnie ta laurka, to nie 
innego, jak przyznanie się, że chodzi jedynie o 
zmianę metod walki z obozem demokratycznym 
bo dotychczasowe metody zbankrutowały. 

Ta nowa taktyka nie jest wynalazkiem ani 
autorów listu pasterskiego, ani „Tygodnika Po­
wszechnego' '. Takie same „strategiczne'' roz· 
ważania możemy znaleźć w różnych emigracyj· 
nych wydawnictwach. Dlatego niG dziwnego, że 
taki np. londyński „Dziennik Polski'' - „Dzien 
nik żołnierza", z pełnym uznaniem podkre«J.s. 
ostrzeżenie biskupów na temat „bezcelowych 
rozgrywek'' i pisze, że jest ono „!zczególnia 
dziR aktualne i ważne w kraju". 

U podstaw tej nowej taktyki leży ~wiado· 
mość własnej bezsilnoki i zda.nie Bit wyłącznie 
na siły zewnętrzne. Bardzo misternie wyraził to 
list pasterskie: 

„To co na globie czeka na. r02strzygnięcie 
.jako potworna gra przeciwstawnych sił, sko:d 
czy się triumfem tego co dobre, zdrowe, świt 
te". A w innym miejscu: „Naród musi pozo­
stać silny, zywotny, zdolny do urzeczywistnia 
nia. tego, co jutro ma. stanowić jego wiel­
kość". 
Jutro.· 
W Polsce dzisiejszej nie widzą. biskupi wielko 

ści. Obcy im jest poryw twórczy szerokich ma.11 
narodt~, buduhcych Polskę sprawiedliwości spo· 
łeczneJ: Postawy autorów listu pasterskiego i je 
go komentatora nie można nazwać inaczej, niż 
postawą. imigracji wewnętrznej. H~.sło ich to -
przetrwać ciężkie dla reakcji czasy. Zhidne to 
hasło. Nic bowiem nie zapowiada że dla. reakcji 
czasy ~enia. Bis na. l.amza. ~A.CD 



Wielki wiec protestacyjny Nowy tramwaj jedzie nowym torem 

Warsztatowcy MKZ wykonali swe zobowiązania Zarząd Wojewódzki Związku Uczestnł• 
ków Walki Zbrojne.i o Niepodległość i De· 
mokrację w Łodri, wzywa wszystkich 

Przedwczoraj, gdy wMadftem do tramwaju, - Czego mam się bać? Przede wszystkim J górna została doprowadzone j:uż do końca, członków i podopiecznych do wzięcia jak 
ogarneło mnie zdlumienie, Zna1azłem i;ię w to jeżdżę już 36 lat, a powtóre - nasi sieć dolna wysunęła się już daleko za ·wta I ·u . . dz" ~ Wielkim Wie. 
zupemle nowym wozie, pachnącym jeszcze warsztatowcy są dobrymi majstrami. Mam dukt. Najgorszy odcinek jest już zrobiony 1 naJ czrueJszeg_o u ia w 'h' ł D . 
6wiet\ farbą. do nich zaufanie. . - ten, gdzie trzeba było zrobić głęboki wylcu ProtestacyJnym" - pod as em " oma 

Alie konduktor wyprowadził mnie d k Trasa prowadzi na ul. Warszawską. War- kop i wysoki nasyp. Około 15 tys ięcy me- gamy się uwolnienia z faszystowskich wJę. 
1 błęoo. je na ' sztatowc.~ c~cą pochwalić się prze~ . ,,dro- trów sześcien.nycn z;em1 zostało przekopane zień Hiszpa)1ji i Grecji działaczy demokra• 

gow~~m1 , ze swoJe ~obow:ązarne JUZ wy- i przerz;icone. . . , . tscznych" ldó odbedzie się w dniu 21. 
- Jaki on tam, panie, nowy, To nasi war pel:n.;.Ll. Nowy tramwaJ iedz1e nowym torem. M1es zkancy ul. Warsza.wsk:ej :i: n1ec.erpliwo 1 ' _ ~- - • 

sztatowcy tak go pięknie wyporządzili, Faj· Trzeba pnyznać, że tempo robót na War ścią oczekują dnia, kiedy otrzymają „wła-' 11, br, o goclzm1e 10.30 W sah CRDK 
nie, ni.ei szawBkie.i jest po prostu niesłychane. S'eC sny" tramwai Kldm. I Piotrkowska 243. 

Jak nas poinformowano w dyrekcji takich 
„nowych" woińw pn:yg-O'towuje się co mie­
siąc dziesięć sztuk. Stary, od.rapa.ny grat, od 
którego odwracamy wzrok, znika pewnego 
razu w hali remontowej, by wyjść stamtąd 
po pewnym okresie czasu n'.e tylko odświe 
żony, ale prawie ca~kowicie przebudowany, 
Takich \V'Spanda~h przem:a.n d-0konują ś~u 
sarzie, tokarze, stoLarze, lakiernicy i elekt:o 
monterzy - Mintus, Jerzyk1>wsk\ Adeit, Re 
bel, Grabowłez, Mazurek, Augustyniak i wie 
lu innych, których nazwis·k.a nie zmieściły­
by się w ramach tego artykułu, Są wśród 
n:ch peperowcy, pepesowcy i bezpartyjni. 

Im wszystkim bliska była troska. o led­
ność ruchu robotnlaego, wszyscy uradowali 
się z zapowiedz; zjednoczenia. Hadość ~wą 
wyrazil!i w najpiękn'.ejszy sposób, na jaki 
stać robociarza - przez przyjęcie robowią­
zama o zwjększeniu wydajności pracy. Z;ia-
4i;zło to swój konkretny wyraz w przepro­
wadzeniu poza pJ.anem głównego remontu d 
przeróbki wa.E(onu doczepnego na 111ot0rowy. 
Wczqraj właśnie przy-0bieoany wagon opu­
ścił warsztaty r~montowe, 

Dziel-nica Górna obraduie, 

Skarbnice zdrowei myjli robotniczej 
Konferencje przedkongresowe uczą i wskazuiq wlaściwe drogi dalszych poczynań 

O tym, jak aktyw Dzielnicy Górnej po- szą w jak najszybszym czasie zająć się bi- Zagadnienia kultury i oświaty robotniczej 
traktował swą konferencję przedkongreso- bliotekami fabrycznymi i zaopatrzyć je w były poruszane i na tej konferencji i na 

·wą, świadczy fakt, że punktualnie o 3-ej kon- najlepsze dzieła literatury polskiej i świata~ wszystkich innych. Materiały z tych konfe­
ferencja rozpoczęła swe obrady, a Komisj:J. wej. rencji winny być przedmiotem dokładnych 
Mandatowa mogła zakomunikować: obecność A same świetlice? Głos ma tow. Teodor- I st'!-dió~ W_Ydziału . Pr~pagandy . ~omitetu 
delegatów 100-procentowa. .czyk z PZPB Nr.7: Mó.wimy często 0 tym, Łodzk1ego 1 odpowiedmc~ wydzialow z.w. 

25 mówców zabierało głos w dyskusji nad że kler usiłuje wychowywać naszą młodzież ~awodo':"'ych. ~o z materiałów tych :vsn1ka 
referatem o zjednoczeniu ruchu robotnicze- w duchu antydemokratycznym, że działa w 1ed~n m:wątpln.:vy fakt: klasa robntmcza o­
go, wygłoszonym przez drugiego. sekretarza duchu reakcyjnym na część klasy robotni- cema, Jako medosta~eczną ?otychczasową 
Komitetu Łódzkiego tow. Grudzió.skiego 1·. czej. Czy my nie ponosimy za to winy? Trze- pracę _lm'.turalno-:oś~iatową, •zą~a jej roz­
nad sprawozdaniem Komitetu Dzielnicowe- ba nam \"ięcej świetlic robotniczych i mlo- szerzema 1 pogłęb1ema i - co więcej __ sa-
go. dzieżowyc.h, więcej odczytów i referatów na ma wsk~zuJe spc:sob:l'. poprawy. 

Bylem już poprzednio na 3-ch konferen- tematy naukowe, społeczne i polityczne. Na- O ~społzawodmctw1e pracy. Głos ma przo-
cjach dzielnicowych - na każdej z nich po- leży zainteresować robotników nauką, litera- dowrnc!l pracy. - prządka z PZPB Nr. 17 
ziom dyskusji był wysoki, bardzo wysoki. turą i sztuką. Wtedy wysiłki kleru zostaną tow. ~ozefa OfJ~z. . 
Ale dyskusji na takim poziomie, tak głębo- udaremnione. Nasi wrogowie myśleli, że w związku z 
kiej znajomości spraw swego terenu i tak _ Więcej świetlic młodzieżowych! _ wo- blęd:imi i 09chylen.iami w i:;i~wnych og1,1iwach 
zdrowego politycznie ujmowania każdego za- ła tow. Kubicka z Ligi Kobiet _ więcej. wy- part~ z~łam1emy. s~ę. Omylt~1 się. Partia sta­
gadnienia nie doświadczyłem poprzednio ni- kwalifikowanych kierowników świetlic~ Bo- ła SI~ Jes~cze ~1lmejsza, niz. ~yła, klasa ro• 
gdzie. wiem w dobrze zorganizowanych świetlicach botmcza )est Jes~cze pewmeJsza słuszności 

Uroczystość przekazania tego wagonu pre 
eydentowi m'.asta, tow. Stawińskiemu. m±a­
la w sobie naprawdę coś W?.ruszającego, 

,,ObYWatelu Prezydencie! My, robotnicy 
warsztatów, oddaJemy ten wóz Wam, niech 
służy na.sa:emu mia.stu, niech będzile wyra. 
zem naszej radości :i:e zjednoczenia ruchu 
robotnłmeqo." zameldował towarzyszowi 
prezy4entow! robotm.'ik warsztatów, ślusarz 
Mintus. 

Radość z powodu zjednoczenia, entuzjazm, wyrasta nasza nowa proletariacka inteligen- s'll'.'~.l drogi. ~racuJemy dale . .l z zapał:m, roz-
. bojowy duch - tak, to było dominujące. c·a WlJamy wsnołzawod„ bo wiemy: kazdy metr 
Ale uderzająca była wielka trzeźwość sądów. J · . . , • i każdv ki]nC1r:>m to krok k•• M~:n1:n1110,vi. Dy 

Prezydent Stawiński w bardzo serdecznych 
słowach podzi ękował dzielnym warsztatow·­
com w im'. eniiu mieszkańców Łodzi i Zjedno 
czonej Partii. 

Motorniczy Leon Pipfa staje na swym 
miejscu i da.ie sygnał odjazdu. Wóz udaje 
się w swoją próbną podróż, Jest to jedno­
cześnie podtróż prooagandowa, bo nad reflek 
torem wian.:eje .tablica z napisem: „z oka. 
z.ii Zjednoczenia ruchu roboinlczego wyko. 
1111ali pra<COWDPcy Warsa:ta.tóiw GMwnych 
MZK", a na szybach wymalowane są nap!­
zy podobnej treści. 

- Nie boicie się, towarzyszu, prowadtlC 
taki wóz? Nie wiec'.e przecież, jak go wy­
remontowali? 

Dokonano szczegółowej analizy osiągnięć i - Z.iednoczem~ 0?~ partii musi dok~.mac rekcje! Rady Zakładowe! Oniekujcle się przo 
błędów, zakreślono nowe zadania i wskazy- pr~ełomu '."' d.~iedzmte kulturalno-oświato- downikami! Bo dzi~ robotnik - przodownik 
wano właściwe drr"' 'n'- """lizacji. we3 - stwierd_ziła tow. Grabowska z .PZPB pracy jest jak żołni<>rz na froncie. Nie pyta-

Dużo uwagi zwrócono na problematykę Nr. 7 - Swietltc~ dla. dorosły~h są zantedby- my o masło, czy o słoninę, lecz o niedoprząd, 
kulturalną. Komitet Dzielnicowy sprawy te wane, źle pracuią, me p::i:yciągają mas ro- o szpulki. . 
zaniedbywał - stwierdzili mówcy. Są biblio- botnic~ych. - i to jest wma aktywu partyj- A o tym, że przodownikami pracy nie WSZE: 
teki świetlicowe - mówił tow. Łaszewski nego 1 związkowego. dzie opiekują się, onnwiPr'ł7.iała nrzodnwnica 
z Zakładów Silników Spalinowych - a czy - Winniśmy więcej i cześciej prowadzić z P?:PB Nr. 7, tow. Woźniak. Gdy leżała w 
ktoś kompetentny przejrzał je? W wielu bi- robotników do teatru! - oświadcza ta sa- szpitalu - nikt 7. fabryki jei nie odwiedzał. 
bliotekach bodaj że połowa książek - to sta ma towarzyszka. Przed wojną większość ro- To było dla niej tymbardziej bolPSne, że do 
ra makulatura brukowa. Stąd wniosek: Wy- botników nie wiedziała nawet, co to jest te- innej robotnicy. towiin" i'",d z PZPB Nr. 1, 
dział Propagandy Komitetu Dzielnicowego, atr. Dziś robotnik winien korzystać z teatru, która leżała z nią w iednei sali, nrzychodzili 
Komitety Fabryczne, Związki Zawodowe mu bo teatr - to źródło kultury duchowej. towarzysze z Dyrekcji, z Rady Zakładowej, 

Sladen1 na§Z:r!l!Ch artqhulów 

Na przyszłość będą szanować cudzy. czas 
W związkn z zamieszczoną w Nr 296 „Głosu" 

interpel1tej'ł pt. „Obowiązki od niechcenia'' na 
temat niepunktualno~ci w jednym z rejonów Za 
rządu Nieruchomości, otrzymujemy od Zarządu 
Miejskiego wyjaśt}ienie następującej tre~ci: 

wvpytvwali personel szpitalny o stanie jej 
zdrowia, starali się o potrzebne lekarstwa. 

To co mówiła tow. Woźniak było aktem 
oskarżenia. Byli na sali towarzysze którzy 
z powodu tego przemówienia oblewali się 
rumieńcem wstydu. Niech na przyszłość wy­
ciągają odpowiednie vmioski! 

KONFEKCJA. ZDAŁA EGZAMIN 

„Zarzą d Miejski w Lodzi na skutek przepro­
wadzonego dochodzenia t1ttwierdził, że istotnie 
w dni"Q. 28 październikit rb. admfoistratorzy Re 
jonu 3-go przy ul. Kiliń~kiego 94 spóźnili tiię 
do pracy. Wobec tego kierownikowi 3-go Rejo 
nu udzielono upomnienia, a. administratorom 
zwr6cono uwagę na obowiązek punktualnego 
rozpoczynania zajęć biurowych''. 

Cieszymy się, że i'n.terpelacja naszego czytel­
nika · odniosła skute1r, który przyniesie pożytek 
szerokim rzeszom interesant6w Rejonu 3-go. • •.•••.• „ .•••..••• „ ..•...... 

Niemożliwe jest w krótkim sprawozdaniu 
poinformować o tych wszystkich zagadnie­
niach, które poruszono na koferencji - na­
leżałoby opublikować cały protokół dyskusji, 
a ten zająłby sporo kolumn naszej gazety. 
Ale protokóły tej konferencji i wszystkich 
innych są i stanowią skarbnicę zdrowej myś­
li robotniczej. Z protokółów tych winni czer­
pać ci wsz,yscy, którzy zajmują jakiekolwiek 
stanowisko w pracy partyjnej, związkowej 
i w administracji. 

Jak Ośrodek Nr 3 wykonał plan przed terminem 
Nasz korespondent fabryczny donosi: I nr?czy.stej ~kademii w Rocznicę Rewolucji Paź 
w dniu 17 listopada rb. za.łóga. P:FK Ośrod dziermkoweJ, by plan wykonać do dnia 20 bm. 

ka. Nr 3 w Łodzi, wykonała roczny plan pro- W dniu 17 bm. wykonanie rocznego planu 
dukcji w wysokości 100,55. proc. stało się faktem, dlatego cieszymy l!ię ogrom-

Z wieloma przemawiającymi na omawia­
UWAGA, MŁODZIEŻOWCY z P.P. „FILM nej konferencji spotkamy się podczas Kon~ 

POLSKI" . ferencji Miejsk;ie.i. I cieszy nas to, że Aktyw 
Nie łatwo było w ciągu przeszło 10 miesię- nie, !e dołożyliśmy jeszcze jedną cegiełkę pod 

cy po1rnn~ać liezne, trudności co dzieli na. te budowę gmachu dobrobytn Polski Ludowej. Po 
renie fabryki. stanowiliśmy dalej, że do ko:6.c& roku damy 

Najcięższymi miesiąc.ami były, lipiec, sier- krajo~i -ponad BO.OOO - sztuk bielizny ekspor 
pie:6., i wrzesień, kiedy to niepowodzenia !!pa- towej, Załoga tnt~jsza zwycięstwo . idei zjed­
dały na Ośrodek jedno po drugim, zaznaczył się noezenia kla~y robotniczej udokumentuje czy­
$padek produkcji i w związku :i: tym spadek za 
robk6w. nem najwydatni<'jszej pracy. 

Zarząd Koła ZMP przy Dziale Produkcji 
Filmów w Łodzi zawiadamia wszystkich 
członków ZMP iż w dniu 21.XI. br. o godz. 
16-ej w sali projekcyjnej przy ul. Sienkie­
wicza 33 odbędzie się ogólne zebranie koła 
ZMP. . 
Obecność wszystkich członków obowiązko­

wa pod rygorem org. Na zakończenie zebra­
nia będzie wyświetlany najnowszy film . 

Dzielnicy wybrał takich towarzyszy, jak Jó­
zefę Oficz z PZPB Nr. 17, Władysławę Jo­
chim z P7,PB Nr. 7. F„1„,.,,., ~nleiewi~z z 
PZPDz Nr. 5, Stefanię Misiewicz z PZPW 
Nr.6, l wielu innych towarzyszy zasłużonych 
w pracy partyjnej i zawodowej, słusznie ob­
darzonych zaszczytem reprezentowania swej 
dzielnicy. 

........ ----------------------------~--------------------------------------------------------................ """" .... W tym czasie -przeprowadzono zmianę syste­
mu pracy, rozpoczęto usilne starania o o~il}g· 
nięcie jaknailepszej jakośc.i. Nasze wyroby wę­
druj~ do ZSRR, do Jugosławii, Anglii, Szwecji 
i Holandii. 

Należało z nowo przyjętych sil przeszkolić i 
.,,.yspecjalizowa6 dziesiątki szwaczek - bieliź­
niarek na Kursach PrzyRpo~obienia Przemysło 
wego. Wyszkolono 2 kursy po 28 osób, które -po 
za nauką kroju i szycia otrzymały uzupełnie­
nie wiadomości ogólnokształcących. Po kilkti 
miesięcznej przerwie rozpoczął się trzeci kurs, 
kt6ry zakończy się jeszcze w tym roku. 

Uczestniczki kursu po sl;:ończeniu n:tu1d st°:ją. 
do normalnej praey przy i:naszynach, by po';1ę­
kllzy6 zalogt;:, ale już z pewnym ~7rob1emem 
społeczno-wychowawczym. 

Nastąpiła. ~mian& dyrekcji. Nowej dyrekcji 
po przezwyciężeniu wszystkich prze!zkód uda~o 
się zyska6 zaufanie, pokona6 pewne opory i zme 
chęcenie ~śród załogi, udało się również zwięk 
szy6 zarobki i powoli z dnia na dzieli podnosić 
produkcję, tak, że wykonanie planu nie było 
juź zagrożone. 

Niestety, pokonanie tych wszystkich trudno­
~ci nie przyszło dostatecznie w porę, by przy­
jęte przez Załogę i Dyrekcję zobowiązanie z 
dnia 1 maja fb. o wykonanie rocznego planu 
produkcji clo f!nia 31 października mogło zostać 
wykonane. Jedn11kże nit wspólnym zebraniu 
Rady Zakładowej, Dyrekcji i obu Partii posta 
nowiono sp6źnioi;iy plan wykonać w ciągu dwu 
dziestu dni. 

Na apel górników Zabrze-Wschód, dla uczcze­
nia. wielkiego momentu biRtorycznego, jakim 
będzie Kongres ZjNlnoczeniowy obu par1.ii ro 
botniezych, załoga fabryczna, komitety PPR i 
PPS, Rada Zakładowa. i dyrekcja, postanowiły 
i uchwaliły zgodnie w dniu 6 listo11adlł rb. na 

MIGAWKI Z PZPJG NR 1 
Racjonalizacja przy pomocy lustra. Kiedy będzie żłobek. Tempo, tempo„. 

Na tkalni PZPJG Nr. 1 czynne jest jedyne w fachu jest bardzo trudno, bo fachy są rów­
w Polsce krosno skomplikowanej konstruk- nież dwa - górny i dolny. Ob. Skwarczyński 
cji. Osnowa na nim idzie aż z pięciu wałków. ponadto niedowidział, co ogromnie utrudnia­
Dwa krzyżujące się czółenka wiążą jedno- ło mu pracę w tych warunkach. 
cześnie dwie sztuki. Są to chodnik.i dywa- Chcąc sobie ulżyć, wpadł na bardzo prosty. 
nowe. 11:Ie skuteczny ·pomysł, który, jak się obecnie 

Na tym krośnie pracował do niedawna ob. okazuje, może ulżyć w pracy i normalnie 
Skwarczyński Henryk - wytrawny I doś- widzącym tkaczom. Polega on na tym, że 
wiadczony tkacz. Jego ciągłym utrapieniem z boku krosna ustawiono zwykłe lustro, któ­
były często rwące się nici. W tkaninie nie re przez odpowiednie nastawienie go i na­
mofoa nic dostrzec, bo, jak już zaznaczyliś- świetlenie osnowy, odbija w swym wnętrzu 
my, krosno robi dwa dywany naraz, prawy- obydwa fachy. W ten sposób tkacz, nie opu­
mi stronami do środka i widać tylko lewą I szczając swego mie.Jsca przy krośnie, dostrze­
stronę, na której błędy prawej strony nie ga natychmiast każdą zerwaną nitkę. Wy­
uwidaczniają się. Dostrzec zaś zerwaną nitkę starczy mu od czasu do czasu spoglądać w 

lnternelnc i<P CzutPlnihóUJ 

Zapomniana ulica 
Ulica Adw-0kacka przylega coprawda do 

przefutowej arteri:i ul. Zg.ierskiej, jest jed­
nak tak zaniedbana, że stanowi unikat swe­
go rodzaju wśród wszystkf,ch lllic okolicz­
nych, Ostatni raz nawierzchnię jej zmdenio­
no na wiele Iat przed wojną. Podczas woj­
ny nikt o jej wygląd n :e dbał a obecn.ie 
stanowi ona coś pośredniego mdędzy polną 
drogą a jakimś matecznikiem. Niebezp:ecz­
n !e zwłaszcza bywa chodzić tu wieczorem, 
a jeżeli jest to JUŻ kon'.eczne, to trzeba 
brnąć środkiem iezdni. Chodzenie po jezdni 
nie je&t .iednak bezpieczne, a św:adczyć mo­
że 0 tym wypadek przejechania, jaki zda­
rzył się tu nieda)"no. 
Mieszkańcy ulicy Adwokackiej cie.miel~ 

czekali na zlitowanie s ' ę Z&r;.ądu Miej&kie­
go, łudząc się nadzieją, że o ile pobliskie 
uHce. jak na przykiad Jasna, Stefana i Mu­
rarska otrzymały nawierzchillię, to i ul. 
Adwokacka nie zvstanie porn·nięta, Dotych 
czas jednak rachuby te wciąż pozo&tają w 
sfE>rze nieZ:szcz.onych marzeń. 
Może Zarząd M:ejski przypomni sobie tę 

najbardziej potrzebującą nawierzchni ul.: ct; 
Adwokacką Mieszkańcy tej ul.cl gotowi by 
L1by pomagać przy pracach ziiemnych, pO>­
święcaiąc Ćhwile wolne od zajęć, byleby 
tylko Zarząd Miej-ski z3rządził ułożenie na 
wierzchni jeszcze w tym roku. 

Stały CZYteln.ik. 

lustro • 
Ob. Miller, pracujący obecnie na miejscu 

ob. Skwarczyńskiego, at:irdzo sobie chwali 
wynalazek swego ·poprzednika. Kierownic­
two fabryki już w najbliższym czasie zasto­
suje go przy krosnach pluszowo-żakar~ 
wych. 

Mali obywatele ~ dzieci pracownik6'w 
PZPJG Nr. 1 w wieku do lat trzech, stano­
wią bardzo liczną gromadkę. Jest ich 180. 
Wszystkie one domagają . się wielkim gło­
sem żłobka, którego fabryka dotąd nie posia­
da. Co stoi na przeszkodzie zorganizowaniw. 
tak pożytecznej instytucji? 

Dobre chęci są, pieniądze również, lokal„. 
Właśnie ten lokal. Niby jest - niby go nie 
ma. Rrzecz w tym, że kilkupokojowe pomie• 
szczenie, odpowiednie na żłobek, .a znajdują­
ce się na terenie fabrycznym, zajmuje na 
mieszkanie były dyrektor PZPJG Nr. 1. 

W tym wypadku winę ponoszą władze 
CZPWŁ. Sprawa ciągnie się już dostatecz­
nie długo, by mogła zostać załatwiona. Dla 

.dzieciaków musi się znaleźć miejsce. Ich mat 
ki chcą pracować spokojnie, bez troski o po­
zostawione w domu dzieci. 

ZEBRANIB BIBl .JOTEKARZY 1 
WISTOW POLSKICH 

ARCHI· 

W środę, dnia 24 1istopad~ br. o god2, 
18 E>j odb::dzie się w Archiwum Miejsk.dm 
pl. Wolności 1, miesięczna konferencja z od 
czytem kol. Błaszc1yka Leona, p. t .. ,Atticus 
księgarz rzymski i wydawca". W;,tępy wo].. 
nv dla wszystkdch.. 



Str. 3 

Sklepy PSS zostaną obficie zaopatrzone 
Zwiększoną falę zakupów w okresie przed 

Awiątecznym lubią wykor-i:ystywać kupcy 
dla niczym nieusprawiedliwionego podbija. 
nia cen. Tym szkodni~ym próbom wywoł l 
nia drożyzny pn.eciwstawi się w sposób 
zdecydowany 1>-0m.v&lana na szerok3 skalo 
akcja kontrułi społecznej, 

dach poważne ilości margaryny, która hę. 
dzie sprzedawana po 875 zł. za kg. 

W okresie przedświ~tecznym sklepy ko. 
lonialne PSS·u za-0patrzone zostaQ w po. 
ważne ilości wszelkich konsf'rw ora1. w drób 
i dziczyznę. Za.i~ce ST)rzeda,wane bed'l oo 
650 zł. sztuka, cena kur i kaezel• bitych 

i skubanych wynosić będzie 320 zł. za kg, 
Niewątpliwie tak bogate zaopatnenie 

sklepów spółdzielczych w artylqlły pokupne 
w okresie przedśwlą,tecznym nrzycz:vni filie 
do zahamowania wszelkirb 111nekularviT1vch 
działalności centrali automatycznej. Ponadto 
ku. (Il{) 

Na ukrócenie zakusów spekulacji wpływa 
niewątpliwie także interwencyjne dz"ałan\e Kos•ty pobytu w szp1·talach sklepów spółdzielczych, które na okres śwh • 
teczny zostan3 obficie zaooatrzone we Miasto podwyższa opłaty za plac.e 
wszystkie w tym okresie na.iwiecej pokupne d · 
artykuły. Na ostatnim posiedzeniu Kolegium Za- wych od Zarządu Nieruchomości w Ło zi. 

Specjalna rola przypadnie vlacówkom rządu Miejskiego wybrana została Komi- Od 1 stycznia obowiązywać będą następu­
PSS.u. Jak się d>wiadujemy, już obecnie sja, która będzie opiniowała sprawv udzie jące opłaty: za place handlowe i przemy­
do magazynów spółdzielni prz:vhYWa.h na· lania przez Wydział Oświaty zapomóg słowe ogrodzone od 1-go metra kwadrato­
sowe transporty wszelkiego rodzaju pcszu. uczniom szkół miejskich. wego 7, 6 i 5 zł. miesięcznie w zależności 
kiwanych towarów, Ustalono również opłaty za leczenie w od strefy miejskiej, w której plac jest po-

0 tym, że cu'kru nie zabraknie. nie warto Miejskich Zakładach Lecznictwa. Od 1-go łożony; place nieogrodzone - 6, 5, 4 zł.; 
nawet wspominać. W sklepach vrzed świę- stycznia 1949 r. za pobyt w szpitalu i sa- działki pod ogrodnictwo - również w za­
tam.i zna.idzie się duża ilość mą,ki pszennej natorium będzie się płacić 600 zł. dzien- leżności od strefy - 7, 6 i 5 zł. rocznie za 
50.procentowej, odpowiednie.i do p;eczenia nie za dziecko w orewentor;um _ 500 zł. metr kwadratowy; działki do 500 metr. 
etast. Mą,ka ta sprzedawana hedzi" no 77 z~. ' · k 1 · kw:-dratowych bez wzcrlędu na strefę -„„ kg Sn d · ·1 • • • d dziennie. Ponieważ średni oszt eczema - „ "'" • rowa zono powazne 1 ossc1 ro ZY- d 5 z'ł. od metra kwadratowego rocznie. nek. których kilogram kosztować będzie chorego wynosi 700 zł. dziennie, Zarzą 
1700 zł. Zaouatrzono skle"ly w herba+e w ce- Miejski przeznaczył na ten cel 23 miliony Drzewa owocowe dzierżawione będą po 
nie 4 tys, zt kilogram i kawę vo 1400 zł. 7,a, złotych. 150 zł. za sztukę rocznie. Cena ta jest wy­
k~. Orzechy włoskie surzed:PvHne Ju•da no Zamówiony już został sprzęt do Publicz jątkowo niska. Zważywszy, że drzewa 
540 zł. kl{. Culderl~i nah•·ć łw"zie moż„.., .iuż nej Biblioteki Miejskiej którego koszt wy owocowe dają przeciętnie po kilkadziesiąt 
z:i 341'1 zt kg., mak niebieski kosztować ma nieść ma około 10 mil. ~ł. I kg. owoców i ma na celu zachęcenie miesz 
250 zł kg d · k · · Ł d · d d · · · · 'dk. · • • • Omawiano następnie sprawę po wyz- ancow o z1 o z1erzawiema ogro ow 
_!onadto na okres s.n•u1.tec~nY, fSS zanna- szenia opłat za dzierżawę placów użytko- działkowych. (m. z.) 
~"'-" !lwe sl{len:v w w1ęksZ$ Ilc>sc śledzi 89-1 
lonych T><> 2!i0 zł. za kg, Nie zabraknie rów. 
nłeż niezbędnego do nnv~otow11.uh notraw K"lk • h t I f ' dl Ł d " 
01"'!7, ri11~t tłn~7.<'Z'l. J>SR. no<:hł ... „„ slrłfł_, I a tysięcy nowyc . e e onow a o ZI 
1111n1n1111n111111m1m1111H111111111111m1n11111111111111m111111111111m11111111n11111111111111111'1111nr1111mu1111 • 

O RejonOWY Urz.ąd Telefoniczno·Telegraf1cz-
Łodzi w kilku wierszach ., ny w Łodzi otrzymał pewną ilość części wy 

KUKIEŁKOWY TEATR OBRAZCOWA miennych, które umożliwią usprawnienie 
- zespół radziecki 0 światowej sławie, przy- ; działalności centrali auto~tycznej . Ponadto 
je:!dża do Łodzi w najbliższych dniach. Bi- · wkrótce spodz:ewane Jest nadeiśc.e ie 
lety na występy są do nabycia już od jutra Szwecji organów łączących, co umożliwtl za 
w sekretariacie Towarzystwa Przyjaźni Pol- instalowanie dodatkowo kilku tysięcy apara 
sko-Radzieckiej. tów telefon'cznych. 

ODSNIEŻANIE ULIC Dyrekcja Poczt i Telegrafów w Łodzi 

zwraca uwagę zainteresow~nych, aby we 
własnym dobrze zrozUin11anym iltlteresie 
składali wniosk• do Rejonowego Urzędu Tel. 
Telegr, w Łodzi, ul. Daszyńsklego 38, front 
1-sze piętro - Dział Abonentów Telefonlcz 
nych m 149-18 w sprawie instalowania ctpa­
ratów telefonicznych. 
Powyższe dotyczy również tych osób, ktMe 

złożyły podanie przed 1 czerwca 1948 r., 
lecz dotychczas bez skutku. 

Nr 319 

Wokanda na wesoło 
Zgaduj zgadula„. 

Gdy mistrz krawiecki, Alojzy Nosek, po 
długiiei tułaczee wojetlll1ej osiadł "! ~· za 
łożył tu pracownię. za.trudni~ u 91eb1e w cha 
rakterze czeladniika kraw1eckiiego pan.a Uir­
syna żdziebełko. Obaj panowie byli żonaci.. 
Jakoż wkrótce poprawne stosunki rod2Jl.n 
zaczęły 6ię psuć. bowiem pan.i Kunegunda 
Nosek była zazdrosna o męża, który drurzył 
szezególnymi względami młodą panią cr.e-
1adnikową. . 

Chmury - nkzym w g•reclóej tragedd:I. -
narastały stopn.i-0wo, a nieuchr011l?lie na<\ 
spokojnym dotąd firmamentem. obu S•tadeł 
małżeńskich. aż wyładowały S'lę w bójce 
przy użyciu rekwizytów krawieckie~ pod po­
stacią ż'elazka, duszy do prasowama, nozyc 
i iinnych narzęd:lli cięższego kalibru. Rzeczy 
t.• piętrzyły się wcz-0raj na sali rozpraw w 
Sądzie Grodzkim, dokąd pospieszyli wszyscy 
niemal mieszikancy ulicy Kaczej, występu· 
jący na rozprawie w chaTakterze świadków. 

Sędzia udzieldł głosu oskarżonej - pani 
Marcjannie Zdziebełko. 

- Proszę Sądu, sied:z:ieliśmy sobie, jakby 
nigdy n'e, na podwórzu pod kasztan~. 
Jestem słaba kobieta i chora na płuca, wnęc 
żeby zapomnieć o chorobie. zadawa~am za.gad 
ki do ro2'JWiązania. Bo, panie sędzio, wszak 
śm:ech - to zdrowie! 

- A powiedzcie dlaczego dobranoc 
pisze się razem? nie mogą zgadnąć. A ona, 
ta Noskowa kluc?y knło mnie. chce lllli oc:z.y 
wydrapać. Wtedy jej mąż, NOS€k, męczy 
nmie i dręczy. - Pani Marcysiu, MaTcysiąt 
ko - pyta - no ndechże nam palli powie, 
dlaczego dobranoc pisze się razem? 

- · Bo gdyby me razem - od'Powiadam -
to nie byłaby dobra ... 

Nie zdążyłam skończyć, panie sęd.z!ło, a 
Noskowa jak nie zacznie mnde wyzywać od 
bezwstydnic, że specjalnie takie zagadki 
zadaję, żeby jej męża bałamucić. Wstyd mi 
się ZI"Obiło przed publdcuiością, więc zła'P<l· 
łam po kolei, co mi pod rękę popadło, to 
duszę, to nożyce i już n1e pamiętam oo jesz 
cze - dla obrony mGjej czci kobiecej! Ja 
bezwstydnfoa?! Ja chciałam o moje! chol'O' 
ble zapomnieć i dlatego te 7J8gadki ... A ZT'E!SZ 
tą nic nie wiem, co dalej było, bo zemdla· było tematem konferencji w Zarządzie Miej­

skim, który przezornie chce już obecnie przy­
gotować miasto na przyjęcie zimy. Oby spra­
wa odśnieżania ulic nie pozostała wyłącznie 
tematem debat, ale naprawdę zorganizowano 
odpowiednie brygady, które uchronią mie­
szkańców Łodzi od tonięcia w śniegu. 

Przedsprzedaż biletów kolejowych ::~fzżJ~~hb~~0 ;;~~~~ g~!:~~!ri~ Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w chowa, Ostrów Wkp. i Włocławek. nej obrony czci i zraniła boleśnde panią Ku 

NA SPROWADZENIE WODY 
Z NIEBIESKICH .ZRODEŁ 

do Łodzi, Rada łPaństwa przeznaczyła na 
razie 1 mil. zł. Pieniądze te zostaną zuż.vte 
na prace wstępne, które już rozpoczął Pań­
stwowy Instytut Geologiczny. 

400.000 ZŁ. ~A STYPENDIA 
DLA STUDENTOW 

wyasygnowała Łódzka Izba Przemysłowo­
Handlowa. 

KKO PRZEKSZTAŁCONA ZOSTAŁA 
NA INSTYTUCJĘ PANSTWOWĄ 

a jednocześnie majątek jej przeszedł na włas 
ność Skarbu Państwa. Pod względem perso­
nalnym, finansowym, i rewizyjnym KKO w 
Łodzi podporządkowana została Narodowe­
mu ~ankowi Polskiemu. 

(m.) 

W rzwarte~t plenum MRH 
Prezydium MRN komuniku.ie, że wyzna· 

czone na poniedziałek dnia 22 bm. XIX 
i XX posiedzenia plenarne Miejskiej Rady 
Narodowej. odbędlł się w czwartek, dnia 
25 bm. o godzinie 1 i w Sali Obrad nrz:v 
ul. Nowotki 16 z tym samym porz3dkiem 
dziennym, 

Z TOW. PRzyJAŻNI POLSKO RADZ. 
„T9warzystwo Przyjaźni Polsko-Radziec­

kiej w Łodzi, ul. Piotrkowska 272-b, zawia­
damia, że przyjmuje prenumeratę pism ra­
dzieckich na rok 1949 tylko do 1 grudnia 
b. r. 

MŁODZIEŻ SP DLA UCZCZENIA 
KONGRESU ZJEDNOCZENIOWEGO 
Młodzież hufca „SP" przy XII Państw. 

Gimn. i Lic. w Łodzi, dla uczczenia Kon­
gresu Zjednoczeniowego, ofiarowała 7 dni 
pra.:-:- przy odgruzowaniu Kraju. 

ODCZYT 
W Klubie Społ.-Lit. „Wieś" ul. Piotrkow­

ska 133, 2-gie piętro odbędzie się we wto­
rek dnia 23 listopada br. o godz. 19,30 od­
czyt ob. Jana Alek~andra Króla p. t. „Hi­
storia ruchu ludowego". Wstęp wolny. 

OFIARY 

Lodzi podaje do wiadomości, że celem uspraw- Na wyżej podanych stacjach, podróżni mogą. negundę Nosek, o czym świadczy zresztą 
nienia odprawy podróżnych, począwszy od dn. 20 zaopatrywa6 się w bilety w dowolnych relac- blizna na ~ej CZ-Ole. 
listopada br. wprowadza Eię sprzedaż biletów jach w przeddzień wyjazdu o każdej porze I Sąd skazał Marcjannę Żdziebełko na 4 ty-
kolejowych na dzień następny na stacjach: dnia. godnie aresztu z zawtleszeniem oraz .na 5.000 
Lódź - Kaliska, Lódź - Fabryczna, Często- złotych grzywny. (P) 

Z zopo#ent pracui.:i I chętnie czyta;ą ;. 

rozwój czytelnictwa 
prasy robotniczej w PFK - Ośrodek Nr 2 

Godny • uznania 
Dla uczczenia Kongresu Zjednoczeniowego, I wą. prenumeratorów „Głosu Robotniczego", czono tysięczny egzemplarz ob. Tomaszewskiej 

aktyw partyjny z udziałem dyrekcji PFK wśród wszystkich pracowników. Wł. - szwaczce Ośrodka Nr 2. 
Ośrodka Nr 2, przeprowadził akcję werbunko- Zameldowano, że już dnia 20 listopada wrę- Z uznaniem należy stwierdzió, że pracownice 

Jaja po 20 zł. sztuka 
mogq nabywać ludzie pracy w sklepie PCH 

Państwowa Centrala Handlowa rozpoczęła a.k PCH za.opatruje szpitale, żłobki, przedszko· 
cję dostarczenia luilziom pracy w okresie przed la i stołówki, które mogą robi6 zamówienia, 
świątecznym tanich jaj w cenie po 20 zł za w Centrali, przy ul. Kilińskiego 88, oraz w filii 
sztuk~. przy nL Piotrkowskiej 238. Odbiorcy detaliczni 

W ten sposób ukrócone zostaną. machinacje mogą kupowa6 jaja w dowolnych ilo§ciach za 
spekulantów, usiłują.cych zazwyczaj przed świ.ę okazaniem legitymacji Zw. Zawodowych w filii 
tami podbija6 ceny artykułów pierwszej potrze przy ul. Andrzeja 17. 

Ośrodka Nr 2 nie tylko z zapałem pracują., ale 
chętnie również czytają. Na 2100 zatrudnionych 
czyta prasę: ,,Gł. Rob." - 1000; „Kurier Pop.'" 
- 450, „Trybunę Wolności" - 300, „Wolnośó"' 
- 30. 

b)'. Sprzedaż rozpoczyna się w dniu 

Podkre§Ji~ też trzeba ofiarną. akcję kolporte 
rów między innymi tow. tow. Cłapy, Madeja., 
Rychterowej, Karolczakowej, Studzińskiej i 
Pietrznkowej. Dzięki ich wzmożonej energii, o­
siągnięto tak duży rozwój czytelnictwa. Za· 
chęcamy inne fabryki dla podjęcia podobnej ak 
c.ii na swych zakładach celem rozpowszechnia· 

dzisiejszym. nia nn~zyrh pism robotniczych. (w.h.) 

~ t'i'"Bb~ł~J I w powietrzu łr~eba przestrzegać ~ przepisów ruchu 
Niezwykła sprawa toczyła się wczoraj I praw przeciwko kierowcom samochodo- ·nie przepisów prowadzenia.„ samolotu. 

przed Sądem Starościńskim przy łódzkim wym lub woźnicom konnym, obwinionym Pilot M. J., zamieszkały w Łodzi przy 
starostwie południowym - pierwsza w I o nieprzestrzeganie przepisów drogowych. ul. gen. Świerczewskiego 19, miał za zs.­
dziejach lotnictwa w Polsce. Dotychczas Tym razem właśnie w Łodzi rozpozrtawa- danie z ramieaja Aeroklubu Łódzkiego 
byliśmy świadkami olbrzymiej ilości roz- na była pierwsza sprawa o nieprzestrzega- przeprowadzenia próbnych lotów, celem 

zbadania sprawności silników na maszy-Dokarmianie dziatwy w świetlicacb szkolnych 
Wydział Oświaty Zarządu Miejskiego 

rozpoczął obecnie prace przygotowawcze 
do rozszerzenia akcji dokarmiania dzieci w 
świetlicach szkolnych. Akcja ta finanso­
wana będzie przede wszystkim przez Cen­
tralny Zarząd Przemysłu Włókienniczego, 
który na ten cel na rok 1949 przeznaczył 

przeszło 2 miliony zł. 
Dokarmi~nie dzieci w świetlicach rozpo 

częło się już przed paroma tygodniami i 
obejmuje 17 40 dzieci z 28 szkół podstaw o­
wych. W roku przyszłym liczba dzieci zo­
stanie powiększona. Inspektorat Szkolny 
wyasygnował na ten cel 1 OO tys. zł. 

nach „Pipper". · 
Podczas jednego z takich lotów trenin­

gowych pilot, wystartowawszy z lotniska 
Lublinek, leciał nad wsią Józefów pod 
Łodzią. W pewnej chwili opuścił się z apa­
r&tem dla dokonania skrętu. Nagle silny 
podmuch wiatru w prawe skrzydło spowo 
dował opt:.szczeni" się samolotu niżej, nad 
którym pilot przestał już panować. W 
ostatniej chwili udało mu się zeń wysko­

C O u!!ił••!!iz••ft'I•• przez radio czyc, a samolot runął na ziemię i aoszczęt-„ --, --, nie spłonął. 
pokój", 14.35 Koncert Polskiej Kapeli Ludo· Pilot został pociągnięty do odp!)w!e-
wej. 15.00 (Ł) „Proteguj~cy i protegowani''· dzialności za zbyt niskie prowadzenie ma-
16.00 Muzyka poważna, 16.45 „Nowe ksiłżki" k 

7.00 Sygnał czasu i pobudka, 7.05 Wiadom. 
gospodarcze dla wsi, 7.20 Muzyka pora1111a, 8.00 
Dziennik, 8.15 Przegl. prasy stołeczneJ, 8.20 Pro 
gram dnia, 8.30 Muzyka poranna, 8.55 Wiado· 

Na zebraniu w dn. 18 bm. Koło PPR przy mości Społ. Kom. Radiof. Kraju. 9.00 Nabożeń 
J',ódzkim Zjednoczeniu Przemysłu Maszyn stwo ze Szczecina. JO.OO Audycja rlla chorych. 
Rolniczych, zorganizowało zbió.~kę na str.aj- I 10.10 Koncert rozrywkowy z Czuchowa. Jl.OO 
kuiących górników we F~anc11. w wymku „Wszechnica R~diowa" ll.20 Ł) „Na widowni 
której koło PPR przekazuJe 21.500 zł„ koło tygodnia" _ ] l.30 (Ł) Nowe nagrania płyt. 
PPS - 8.500 zł. 11.45 Ł) z frontu radiofonizacji'' - wiarlom. 

17.00 „Podwieczorek przy mikrofoniA". 18.00 szyny, co W onsekwencji miało tak zgub­
Recytarje konkur~owe, 18.5 Recital skrzypco- ne skutki. ' 
wy I. Dubi~kiej, 18.35 „11frloilio świata". 19.00 W świetle przewodu sądowego i na pod­
. .Pa~ażer I kla~:v·' - aud.vcja rozrywkowa wg stawie opinii biegłych ustalono, że zasad­
A. Czerhowa, l!l.21) (Ł) Redtal fortepia11owy, niczo skręty mogą być dokonywane na wy 
19.41) (Ł) „O wRpółczesnPj literaturze białorus· sokośd 70 metrów od ziemi, odchylenie 
kiej". 20.00 Dziennik. 20.45 (Ł) Wiadomości więc w tym wypadku było stosunkowo 
sportowe lokalne, ~0.~5 (Ł1 Omów. P.rog~. Io~. nie wielkie. W grę raczej wchodził błąd 
na jutro. 21.00 ,.Z zy~ia ~Wtf!zku Radz~eckiAgo . w wyszkoleniu i - jak oświadcz li bi -

* • • w omów. Dyr. Okr. P. R. A. śmiejana. 11.55 
Komitet PPR przy Komendzie Wojewódz- (L) Komunikaty. 11.57 Sygnał czasu i Hejnał 

kiej M.O. woiewództwa łódzkiego w Łodzi 12.04 Poranek Symfoniczny. 13.00 Radiokronih, 
przesyła kwotę 30.100 zł. z dobrowolny~h 13.10 Naciekawsze wiadomości. 13.15 „W żyra· 
składek pracowników Komendy Woj. MO Ja- kowie orzą traktory" 14.00 . ,:f,odzią poilwoil11~ ko pomoc s+.rajkującvrn rn•-~·-"-n~ Francji · d · ł 
w ich walce z wyzyskii>rn kapit'lli~t.ów I za- i balonem do bieguna" - 1-UO „OpoWie zin 
chowaniem suwerenności :Drzed imoerializ- dzięciol sowie'' - audycja Rłowno - muzyczua 
Dlem amerykańskim. dla dzieci. 14.30 ~Studenci świat;a. w walce o 

21.30 „Na muzveznrJ fah"' 22.00 W1adomośc1 . . . . y e 
Rportowe, 22.10 Muzyka taneczna, 22.45 (1~) g~I - pilot n~ łeden ułamek sekundy n;ógł 
Fragment sztn ki .. Kailrt Win slow''. 2'1.00 Os ta me dość CZ~]llle obserwow~ć lot, a silny 
~nie wiadnmośri, 2~ . 10 Mu1yka taneczna, 23.5(l l podmuch wiatru dokonał dzieła. 
Program na . jutro. 24.00 (Ł) Koncnt życzeń, W wyniku rozprawy Sąd skazał niefor• 
0.40 (L) Zakończenie a1;1dycji i Hymn- tunneao oilota na 3C.onn 'Złotych grzxwnz~ 



Kronika Pabianic 

KOMU WINSZUJEM i 
~cl.Ziela, dnia 21 listopada 1948 r. 
Dziś: Marii 

WAŻNIEJSZE TELEFON'' 
Straż Pożarna - O 
Komisariat M.O. - 63. 
P. C. K. - 112 
Dworzec Kolejowy - 91 
Zarząd Miejski - 66 
PZPB. - 23 
Telegraf - 213 
PPR. - 5 

Zmiana numeru telefonu Ubezpfe· 
t'Zalnf Społecznej - zamiast nr 208 -
nr. 35. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżuruje apteka mgr. Bolechowsklego 

przy ul. Warszawskiej Nr 6. 

OLOS PABIANI<! 

Półtora miliona żarówek ponad plan 
wykonają fabryki L-1, 2 i 3 w Pabianicach 

Jak donosiliśmy, załogi pabianickich Załodze „L - 1 - 2 - 3" nie łatwo nym piętrzyły się wówczas trudnosci 
fabryk „L - 1 - 2 - 3" podległych było osiągnąć taki poziom. produkcji, wypływające z przestar:ałe~o parku 
Zjednoczeniu Przemysłu Lamp Elek- przy którym można było powziąć po- maszynowego, z braku n1ektorych. ma· 
trycznych, w odpowiedzi na apel górni- wyższe zobowiązania. Pierwsze miesią- ~zyn, z konieczności ~oprowadzenia do 
ków kopalni Zabrze · Wschód postano- ce br. nie pozwalały przypuszczać, że stanu używalności. nieczynnych dotąd 
wiły· wykonać swój plan roczny do dn., zakłady będą miały podobne możliwa- maszyn. 
5-go grudnia i dać ponad plan półtora ści produkcyjne. załoga dała sobie jednak radę ze wszy 
miliona żarówek. Przed załogą i personelem technicz- stkimi trudnościami. Od czerwca - od 

Po1nóżtny studentolll 
momentu zakończenia najważniejszych 
prac remontowych, obserwuJemy stały 
wzrost produkcji: w czerwcu plan z?· 
~.tał wykonany w 116,5 p~ocen.t, w lip 

Tow~rzystwo Przyjaciół Młodzieży W okresie „Tygodnia Studenta" pa- cu _ w 117,2 proc., w sierpniu - w 
Szkół Wyższych jest inst:vtucją społecz tianicki Oddział Towarzystwa organizu 123,6 proc., we wrześniu - w 135,2 pr. 
ną stosunkowo jeszcze młodą - i tym je cały szereg akcji, których zadaniem w październiku _ w 131,9 procent. 
w pierwszym rzędz;e t!umaczy się nie- Jest zainteresowanie społeczeństwa pa- Wyniki te _ obrazujące stały wzrost 
wielk;.:i. liczba jego człon°ll::ów i sympa- bianickiego dolą młodzieży studiującej, 
tyków. ' zbliżenie tej młodzieży do klasy robot- produkcji przekonywują 0 tym, że po· 

Jeśli idzie 0 nasze miasto, którego licz niczej. wzięte przez załogę zobowiązania pq:ed 
ba mleszkańców sięga cyfry 45-000, to Z inicjatywy Towarzystwa i Obywa- kongresowe są całkiem realne i że bę~ 
oddz!al Towarzystwa grupuje zaledwie telskiego Komitetu Tygodnia Akademi" dą one na czas wykonane. c"' 
.„.60-cht członków, ka - dziś w dniu 21-ym bm. w świetli D . . . .. ł 

PZPB dh d · · t t i o podniesienia produkcJI przyczyn 
Trudno w takich warunkach, kiedy cy. o . 'ę • zte się ar ys yczny w ~ ! ło się w znaczne! mier?.e współzawod· 

na pomoc towarzystwa czeka 170 pa- czar akadem!ck1 pod hasłem ,,Studenci 1 •1 t kt .- 1 . dzl 
ł · t I · t t d . n c wo pracy, ore rozpoczę o się „ • bianickich studentów, studiujących m spo eczens Wu - spo eczens wo s u en j ko" . . k . t . b d d 

. . t „ I JUZ w wie n1u r., a prze wo· 
Łodzi, mówić o skutecznej akcji nasze- omW. m.1· t· i uc nio ie 1

1 

ma miesiącami objęte zostało ścisłymi 
go oddziału TPMSW. Trzeba jednak na , . pro~ra e. ~s ąp ą z w ramami organizac . ·n mi. 
usprawiedliwienie naszego społeczeń· Pansh~1owe1 WyzszeJ Szkoły Muzycz- . , . Y J Y „ . 

stwa stwierdzić, że w znacznej mierze nej Państwowej Wyższe; Szkoły Teat-1 Wsrod załogi „L - 1 - 2 - 3 nie 
na wytworzenie się tego rodzaju sytuacji ral~ej. ' brak z?olnych i ofiarnyc~ robotników i 

. ~ ~ ·~ A wpłynęło pewne oderwanie się studiują Wejście bezpłatne. rob~tnic. Jedna z robot:i1c - tow. Ig· 
Ktno „~obotn1k fllm prod, radz. pt. cej młodzieży od mas robotniczych w Podajemy dla z;i.interesowanych, że nac~a ~o,~acka zatrudniona przy na_PI· 

„Nockout · Pabianicach, a wreszcie dotychczasowa zapisy do Towarzystwa Przyjaciół Mło nanm zaro;ve~ ~sokowatow~ch, os1~g 
Kino „Polonia" - nowa wersj~ pol· l S'laba stosunkowo działalność Towarzy- dzieży Szkół Wyższych przyjmuje se· nęla w .pazdz1ern~ko~ym etapie wspol~ 

skiego filmu ,,Zakazane piosenki" stwa. kretariat przy ul. Pułaskiego 29. zawodnictwa naJwyzsze notowane do· 
11-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-11 tychczas na jej dziale przekroczenie 

Trójki kontrolerów społecznych wyruszaią na miasto 
norm produkcyjnych: wykonała aż 400 
procent normy!. 

Obok niej, w ostatnim etapie wspoł· 
zawodnictwa pracy, WY.różniły się tow. 
tow.: Jakubczak Krystyna, zatrudniona 
przy cięciu szkła, która wykonała 140 
proc. normy, Pacuszka Jadwiga ze spa 
walni - 140 proc. normy, oraz przy 
dęciu baloników - Antczak Henryka 
- 146 procent normy. 

„.Jest nas czterech - trzeJ robotnicy 
z PZPB i ja - przedstawiciel prasy 
partyjnej. Przed chwilą zakończyła 

się odprawa w inspektoracie Społecznej 
Komisji Kontroli Cen, gdzie stwierdzo­
no, że spekulanci, co prawda uspokoili 
~ię nieco po serii kontrol przeprowadza 
nych w październiku, ale daje się zau­
ważyć pobieranie nadmiernycli cen za 
towary, nie będące artykułami pierw· 
szej potrzeby. 

Idziemy ulicami Pabianic. Ludzie spie­
szą do pracy, wagony tramwajowe prze 
pełnione. Jeden z towarzyszy - kon­
troler spofeczny powiada: „By oni mo· 
i:?li spokojnie pracować i nie umniejszać 
swego z.arobku na rzecz spekulantów, 
my musimy przeprowadzać akcje kon­
trolne". 

Pierwsze krok1 kierujemy do sklepu 
8pożywczego ob. K. który już kilka­
krotnie był karany za pobieranie nad­
miernych cen. W rejestrach Społecznej 
Komisji Kontroli Cen notowany jest ja 
ko „niepoprawny szkodnik gospodarczy 
i zatwardziały spekulant". 

„Poprośzę.. o te konserwy" - jeden 
z kontrolerów wskazuje ręką na pudeł­
ko konserw. Cena?"... 323 złote". „A 
dlaczego nie ma cennika?" Właściciel 
sklepu jest skonsternowany. „My ceny 
-- powiada - znamy Już na pamięć" 
Ale po chwili dodaje: „Pomyliłem się 
- konserwy te kosztują właściwie .... 
296 złotych". 

Kontrolerzy społeczni grzecznie py­
tają o pewne dane, sprawdzają marżę 
zarobkową Okazuje się, że spekulant 
i tym razem próbował ,,szczęścia". 

,,Ile kosztuje cynamon?" ... „Siedem· 
naście złotych deko". ,A dlaczego pani 
sąsiad sprzedaje po dziesięć złotych za 
deko?". Właścicielka zorientowała się z 
kim „ma przyjemność". Może sąsiad 
kradnie - powiada - albo kupuje kra 
dzione". 

Ale okazało się z rachunków, kto 
okrada konsumenta. Rachunek nabycia 
wskazuje, że właścicielka sklepu płaciła 
po 6 zł. za deko. Jedenaście złotych za 
robku na jednym deko - to chyba 
trochę za dużo!. 

Tym razem - artykuł pierwszej po­
trzeby. Rzeźnik S. odpowiada nam, że 
słoniny nie ma, bo - dodaje - można 
ją kupić chyba tylko w aptece. Zrzedła 

mu jednak mina, gdy kont:i:-olerzy wy· 
legitymowali się i weszli do warsztatu 
masarskiego, gdzie na hakach wisi kil 
ka solidnych polówek z dziesiątkami 
kilo słoniny. 

Właściciel sklepu rzeźniczego (dwie 
własne kamienice w Pabianicach) pró­
buje się tłumaczyć, ale w końcu macha 
ręką i milknie. 

prowadzi sama własny handelek: wszy­
stko tu można dostać od ogórka kiszo­
nego do sztuki wełny. Kalkulowało się 
jej zamknąć własny sklep, a zorganizo 
wać bez wiedzy Urzędu Skarbowego i 
bez płacenia podatków, drugi, nielegal­
ny handelek. Teraz - „przy okazji" -
i ta sprawa wyszła na jaw. 
Byliśmy w kilkunastu punktach sprze­
daży. Co nas najbardziei zastanowiło, 

Piekarnia. Wcnodzlmy - kupujemy to fakt, że kupujący nie sprawdzają 
po bułce, bo jeść się chce. Praca wła- cenników i płacą każdą żądaną centl.­
ściwie skończ')na. Wchodzi kobieta do płacą i„ przepłacają. Szkodzą sobie w 
sklepu i powiada: „Proszę trzy kilo kar ten sposób I szkodzą innym, bo takie 
tofli". Ekspedientka mruga na nią. postępowanie rozzuchwala spekulanta, 

Otwarcie· 11-go kursu 
szkolenia międzypartyjnego 

.W dniu 22 bm. o godz. 17.:łO w lokal~ 
Komitetu Miejskiego PPR przy ulicy Li-i 
manowskiego 11 odbędzie się otwarci~ 

drugiego kursu międzypartyjnego PPR i 
PPS. 

Ktoś przychodzi po ogórki. Ekspe- bo spekulant nie czuje nad sobą !o:on­
dientka znów mruga, że to niby niezna troli. 
jomi są w sklepie. „.Wyniki akcji kontroli przeprawa· Wytypowani kandydaci na kursy pro~ 

Okazało się, że ekspedientka - daw dzonej w dniu 19-ym bm. podamy w szeni są o punktualne przybycie. 
na właścicielka sklepu spożywczego, jednym z najbliższych numerów „Gł~ Komisja szkolenia międzypartyjnego 
pod nieobecność kierownika piekarni su Pabianic". PPR i PPS 
11-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-11 

Narada techniczna w PZPW Nr 41 
W sz-eregu zakładów pracy w na· cach. Jeszcze w miesiącach letnich pro 

szym mieście odbywają się obecnie za- dukcja ,,primy" wyrażała się nierzadko 
równo przewidziane w kalendarzyku ryfrą 35ciu procent: Ale z chwilą roz­
zebrań, jak nadzwyczajne narady tech poczęcia walki o jakość z miesiąca na 
niczne. Zadania i zobowiązania produk miesiąc osiągano co raz to lepsze wy­
cyjne,..<"jakie przed Kongresem Zjedno· niki. (Podawaliśmy je już na lamach 
czeniowym wzięły na siebie załogi naj- „Głosu Pabianic"). · 
większych zakładów przemysłowych w Podajemy nowe dane: 
naszym mieście - wymagają bowiem W pierwszej dekadzie listopada br. 
uruchomienia wszystkich sprężyn, po- wyprodukowano tkanin pierwszego 
wodujących poprawę i wzrost produk- gatunku 94,8 proc, a czwartego gatun-
cji. ku - najgorszEgo, zaledwie 0,4 proc. 

Nigdy w przeszłości nie było tak cie- Ta tak wyraźna poprawa nastąpiila 
kawych narad technicznych, jak właś- ~ jak to stwierdzono na naradzie -
nie obecnie, w przede dniu Kongresu dzięki poparciu załogi. Dzięki jej wy· 
Zjednoczeniowego. l'iłkowi i uwadze, a po drugie - dzię-

Do ciekawszych narad należała ostat ki zmianie półfabrykatów - przejściu 
nia narada techniczna w PZPW Nr 41, z przędzy zgrzebnei na czesankową. 
w której udział wzięli kierownicy pro· Zebrani na naradzie oświadczyli, że 
dukcji, przedstawiciele Rad Zakłada- nie mają zamiaru poprzestać na 94,8 
wych, partii politycznych i przodowni- proc. „primy", że pragną go podnieść, 
cy pracy całego kombinatu włącznie z a to - przez należycie opracowane 
oddziałami w Zduńskiej Woli i Grze-1 fc.rmy współzawodnictwa pracy oraz re 
szyna. mont krosien, które juź od szeregu lat 

Naradzie przewodniczył - tow. Błoch, nie były przeglądane. Remont ten eta­
nowy dyrektor techniczny kombinatu. parni - by nie przerywać produkcji -
W pierwszym punkcie narad stanęła rozpocznie się jeszcze w tym roku. 
sprawa walki o podniesienie jakości. W produkcji tkanin pierwszej jako-

Referent, tow. Bloch stwierdził, że ści w październiku i listopadzie przo­
produkcja pierwszego gatunku IfOpra- duje oddział 1-szy, który w 1-ej deka 
wiła się znacznie w ostatnich miesią- dzie bm wyk:Jnal 95 proc. „primy''. Na 

ostatnim miejscu znalazł się w 1-ej ae· 
kadzie bm. oddział 8-gi, który dał 87 
proc:nt „primy", Słabsze wyniki 2-go 
oddziału spowodowane były brakiem 
dostatecznej ilości majstrów 1 znaczną 
ilością uczniów. 

Zebrani postanowili otoczyć szczegol · 
niejszą opieką 2-gi oddzią.I, poprzez do 
starczenie większej ilości sił facho• 
wych. . , 

Na naradzie opublikowano cały sze· 
r:g cyfr, z których między innymi wy· 
ntka~ że plan zbytu gotowych tkanin: 
w pierwszej połowie tego miesi~a zo· 
stal przekroczony o blisko 20 procent~ 

Zwrócono szczególniejszą uwagę na 
warunki pracy, panujące w oddziałacH 
wykończalni - a przede wszystkim w 
farbiarni. Postanowiono podnieść wa· 
runki h!gien!czne poprzez zainstalowa'" 
nie wentylatorów do odprowadzania 
pary. 

Na marginesie narady tecłinicznej w, 
~ZPW Nr 41 należy stwierdzić, że za„ 
interesowanie sprawami fabrycznymi i 
technicznymi, udział zabierających głos 
w dyskusji robotników - stwarzają u 
postronnego obserwatora przekonanie, 
że załoga PZPW Nr 41 naprawdę wspól 
gospodarzy w fabryce. 
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TEATRI" 
WYS'.l'ĘPY ABTYSTOW RADZIECKICH 

Towarzystwo Przyjaźni Polsko.Radziec­
kiej w Lodzi podaje do wiadomości swym 
członkom. że w dniu 22 bm. o godzinie-16 
w ~u f.JRDK (,,Lutnia") wystąpią artyści 
radziooc.Y po raz trzeci. Bilety na wyżej 
'Wymiemony występ do nabycia w dniu 22 
bm. od godz, 10 w sekretariacie Towarzy. 
stwa przy ul, Piotrkowskiej 272b, W trosce o przyszłość pięściarstwa łódzkiego 

Państwowy ur~~ra~~js:~ Polskie~o Wywiad „Głosu11 z przewodniczącym Wydziału Wyszkolen~owego ŁOZB 
Dziś o godzinie 15 i 19.15 dwa przed.st.a.. zadowoleniem, gdyi dowodzi to, te ŁOZB I rów. W perspektywie bowiem mamy killN 

Wieiniia popularnej k<>ill1edii czeskie.i Jarui myśli również poważnie i o przyszłości boksu meczy naszych juniorów z juniorami i_nnych 
Drdy Pt. „Igrru31?Jki z diabłem". Cieka.wa łódzkiego. okręgów. 
treść,. Pi~e melodie i tańce czynią. sztukę o celach i o tym czego się po tym tur - Turniej ten powinien więc być dużym 
W rezyseru Leona Schillera widowiskiem nieju dla młodzików spodziewa Wydział Wy- dopingiem dla naszych adeptów pięściarstwa, 
pełny!11 uroku i optymistyczne.i wiary w szkoleniowy ŁOZB mówi nam jego przewod którzy do tej pory nie mieli częstych okazji 
człowieka. Zespół tworzą.: Fijewska. ~ycz_ niczący Ciesław Dębski, niezmordowany po- do WYStąpienia w ringu. 
kowska, Bartosiewicz, Puchniewska. Skwar szukiwacz ukrytych talentów. Nagrody. 
f?ka, :ąorowski, Biernacki. Bolkowski, De- _ Cel tego turnieju jest wyraźny _ mó- - Aby bardzi~j z::ichęcić ml<;id~ież do ma-
Jfil'IOWlCZ, Grabowski, Kłosiński. Koołow- wi nam młody, wybijający się działacz spor- s?wego z~łaszama się do turmeJU będziemy 
ski, Lubelski, Łapitski, Lodvń!'>ki Macie- towy, znany również ze swej działalności na się staral!, !łby wszyscy startujący. zawodni-
jewski, OrdO'll, Staszewski, · Wojcfochow- terenie sportoWYm Zawodowego Związku ~Y otrzyi;na~i oprócz ~y~lomów parmątkowych 
ski. Woźniak i słuchacze PWST. Muzyka Włókniarzy. Chodzi nam przecież o zapew- Jeszcze Jakieś upominki. 
Tom~sza Kiesewettera i Władysława Racz nienie przyszłości pięściarstwu łódzkiemu, a - Sądzę - mówi nasz rozmówca - przyj-
kowskie~o. dekoracje i ko~tiumy orojel;:tu tę przyszłość można mu tylko zabezpieczyć tlą nam w tym z pomocą nasi Włókniarze, 
~to. ~e~a. tańce w układzie Jadwigi Hry przez intensywne szkolenie obiecującego na- którzy z pewnością docenią znaczenie tego 
Diewid~1 e.1. rybku. turnieju dla boksu łódzkiego. Związek Za-

PaństwoWY Teatr Powszechny - Aby ten narybek mieć trzeba· go szu- 1.vodowy Włókniarzy już nie jednokrotnie 
ul 11-go Listopada 21 _ tel. 150-36 kać, to właśnie będzie zasadniczym celem na zresztą dał dowody swego przychylnego u-

szego turnieju. stosunkowania się do tego rodzaju imprez. 
Dziś o godz. 19.15 prapremiera satyry w Przy ringu urzędować będzie Komisja Spe- Przychylne również stanowisko zajął w tej 

~ obrazach I. Erenburga pt. „Lew na cjalna... sprawie Zarząd ŁOZB i przyrzekł ze -swej 
placu", Przez cały czas trwania turnieju - ciągnie strony jak najdalej posuniętą pomoc tak fi-

T!':ATR •• SYRENA" T:Mmrotta 1 dalej nasz rozmówca - wszystkim walkom nansową jak i organizacyjną. 
Dziś 0 godz. 19.30 „ PANI PREZESOWA" asystować będzie specjalna komisja składa- Prowincja ożyje 

Teatr „OSA" Zachodnia 43, tel 140_09. Przewodniczący W-łu Sportowe!!'o l.OZB jąca się nie t:l'.lko z p~zedstawiciela Wydzia- Jak się dowiadujemy z dalszej rozmowy 
Dębski Czesław łu Wyszkolemowego I Zarządu ŁOZB, ale I wstępne walki turniejowe odbędą się na pro-

C-Odziennie o 19.30. w ,.._:.;.:~:zie o 16 również z kilku najlepszych naszych trene- , wincji. Pierwszy dzień eliminacji prowdopo-
ł 19.30 .. Pepina". Ostatnie dni Zniżki waż- Wydział Wyszkoleniowy ŁOZB w swym rów. Zadaniem Komisji będzie na podstaw~e dobnie odbędzie się w Aleksandrowie, drugi 
ne. Wkrótce otwarcie sewnu 1948-9 komunikacie oficjalnym podał do wiadomo- obser"."~cji :nsz:i:stkich walk '."'Y,branle , naJ- w Zgierzu, trzeci w Pabianicach, a dopiero 
,.Porwanie Sabinek" z J. WeP."rzvnem i H. ści, że zamierza zorganizować turniej bokser bardz1~J ob1ec~Jących zawodm~ow, kt~rych finały w Łodzi. w ten sposób ożywi się znacz 
Gruszecką,. ski dla zawodników, których wiek nie prze-1 zgrupu1emy w Jedną grupę trenmgową .1 da- nie sezon pięściarski na prowincji i zjedna 

Teatr „l\IEJJODRA!\I" kracza 18 la.t i nie stoczyli więcej niż 5 walk. my jej nie tylk,o j~k. naJ~epsze wa~unk1 tre- pięściarstwu nOWYCh zwolenników. 
ul, Trau~tta 18 ( r.-mach OKZZ) Wiadomość tę przyjęliśmy z niekłamanym ningowe, ale rowmez na1lepszych mstrukto- ; Kilka słów o„. higienie. 

Dziś o godz. 15 i 19.15 „Godv weselne" . Warto jeszcze na zakończenie wspomnie6 
- widowisko ludowe w uklJ.rlzie i r~żyserii n· • • • b • A kl i 0 innych inowacjach jakie postanowił wpro 
!~eona Schillera. Pełne uroku widowisko - z1s1e1sze OJe aso'•7e wadzić Wydział' Wyszkolenlowy ŁOZB. A 
O'PiP..ra ~ie. na mot~~ach nhi;-zl"d<;nvvrh. t~k::! • TY więc przede wszystkim to, że Wydział Wy-
tach mowlOirwch, sp1ewach I tanr<ich z"~ szkoleniowy będzie systematycznie przepro-
zanych z ludowvm obrzędem sobótki, we- w dalszym ciągu na czele tabeli drużyn pił· Wynik remisowy będzie dla Tomaszowianki suk wadzał kontrolę treningów w poszczególnych 
f'ela i dooynek. Komnoovc.ia muzycz,na karskich kla~v A. okręgu łódzkiego znajduje się cesem. klubach i zwracał baczną uwagę na higienę. 
'Wład~rsława Raczkowskiego i Kazimierza Concordia z 

0

Piotrkowa przed Włókniarzem ze 
~·k 1 • '1' ' B h F · · d Bardzo ciekawie zapowiada się mecz kofoja- Pijakom wst~p wzbroniony! 

k, 
1 O~Kle~o. k :mtii;e ~rS:rv .· łiiewsl•;.-:S le Zgier.m. Poprawi! swoją. pozycję również TZUZK~ rzy łódzkich z leaderem tabeli, Concordią. piotr - Często się bowiem zdarza - mówi nam 
:ac.ie l os •urny ~orus a.wa vq;ie - łód?.ki. W dalszym ciągu pechowo gra kowską.. Goście powinni udokumentować, że przewodniczący tego wydzii;1łu - że zawod• 

S eg-o. Łódź. 'l.'aki sam przebieg, jeśli idzie o koleja- d b · f · · · · ni'cy trenuJ'ą w przepoconych brudnych ko-
znajdują. się w o reJ ormie a pierwsze mieJ-

Teatr Kameralny Domu Zołnierza rzy miały zawody w ubiegłym sezonie. Tracono see w tabeli nie jest dziełem przypadku tylko stiumach a z rękawic przy uderzeniu unoszą 
Ul. Daszyn'skiego 34 punkt po punkcie, a na wiosnę nie starczyło . l 1 d s1·„ ,kł„by kurzu. Po stwierdzeniu takiego k , · osiągnięte zosta o przez rzete ną. pracę na so- " " 

Dziś dwa pnedstawienia o godz. 15.30 idi aby zająć pierwszą. lokatę w oncoweJ bą.. Kolejarze mają. okazję wykaz!tć, że mimo zaniedbania będziemy surowo· karali kluby. 
i 19.15 sztuki T. Rattiga.na „Kadet Win- tabeli. Ohy historia nie potwórzyła się, jeszcze niepowodzeń w obecnych spotkaniach, uchodzą. Sale treningowe zamkniemy również osta-
slow" Udział ..... , St · ł B' I'' k' jest czas uhy wyrównać stracone punkty„. za zespól naJ'lepie,J· zaawansow:rny technicznie. tecznie dla pijaków - kończy nasz rozmów-

. - worą: an.is aw ie ms 1• D•.1' 0• i'a,; o'-a zespoły z,•rierskie udaJ'n się do To t t · h Il 
Helena , BuC'Zyńslrn., Edward Dziewoński, ,, ·' ,, " . ., ca - którzy częs o po remngac zaprasza 
Irenfl. Horecka, V/anda .fokubińska, Janusz maszo'l'l'a. Doruta zmierzy się z Lech.iii. Więcej ŁKS zmierzy się w Lodzi z kolejarzami z swych ulubieńców na„. „jednego", rozplja-
J roń, Halina Ko««obu zkn. A ndr7ei ł',:i_ ' za"' posiarln z<'spół i:rospodnrzy. Tomaszowian Kolusz<'k. Po ostl\tnim sukceRie go~ri. w meczu jąc młodzież, która przychodzi tu przecież po 
picki. Ad?m Mikoł„iewski., i Kons·i antv Pi:i· k:\ hrclzin minl•L trudną przl'prawę z '\ 'lóknin- z ich kolegnmi z f,oJzi, należy się liczyć zo coś innego. 
gowski. Reżvseria. Erwina Axera. Dekora- rzcm, nalc>ż.Y się liczyć ze zwycięstwem gości. zwycięstwem ZZK Koluszki. 
cie i kostiumy \Vładvsłaiv~ Daszewskiego. __ ....; ____ ...;.. __ .;.. __ ..;;. ______ .;,...;.._.,.....;, __ ...;. __ ..;.....;. __________________ ~--------------------------------------------------

, K~sa CZYfu'la od 12. Tel. 123-02. co na§ dziś . cze. a? 
(kr.) 

1 li I/\! A . Piłka nożna, boks i pływanie powinny przyciągnąć dużo publiczności 
ADRIA ,,Noc W Casablance" Przedostatni swój mecz ligowy rozegra Wi· podobnie zdobędą. dals1.e dwa punkty, torują.c przewidzieć komu one przypadną. w udziale. Z& 

godz. 16, 18, 20. W niedz. 14 dzew dzisiaj z Wisłą. krakowską. Dla obecnego sobie w ten sposób drogę do zaszc7.ytnego tytu Wartą. przemawia. własny teren i przychylnie 
film dozwolonv dla młodzieży leadera. tabeli zawod.v te będą miały kolosalne lu mi~trza. Polski. Mecz dzisiejszy zapowiada nastawiona publiczność. 

BAŁTYK - „Dzieci ulicy" znaczenie, utrata bowiem choćby jednego punk się interesują.co. W HALI WIMY 
irndz. 16, 18.30, ?1.. ''' ni ~az. 13.30 tu przy równorzesn:nn zwycięstwie Cracovii Drugi zespół ligowy Łodzi l..KS udaje się do DziRiaj o godz. 11 w hn.li Wimy odbędzie ei.Q 
film dozwolonv dla młodzieży. nad Legią, pozbawi Wisłę możliwości otrzyma- Poznania. na zawody z Wart~. Oba te kluby są decydujące spotkanie o drużynowe mistrzostwo 

,BAJKA - „Gilda" nia tytułu mistrza PolRki. Mimo wielkiej ambi zagrożone spadkiem z pierwRzej ligi, oba. więc okręgu łódzkiego w boksie. Włókniarz będzie 
J?odz. 17.30. 20, W niedz. 15.30 rji, j~kii. posiada Widzew, krakowanie nrnwdo- dążvć będ~ do zdobycia punktów. Trudno ir~t miał za przeciwnika Zryw. 'ren ostatni musi Z& 

f~m ~ledozw~'"~·• ~'q -· - A-'"~ry ~------------------------------------~----·---------------------------~--- wody wygrać, jr~i chce wyprzeddć w t~eli 
GDYNIA - „Prog'l."am aktualności kraj. s nart UJ z SRR swego rywala. Włókniarzowi wystarczy choćby 

i zagr. Nr 39" ------------- - , w;vnik remisowy aby zdobyć tytuł mistrza. l..o-

g-odz. 11, 12, n 1~ . 17. 18 19. 20. 21. z 700 d 700 t . dzi. żałować jedynie należy, że zarówno mecz 
HEL (dla młodz.ieżv)) - „Uczennica o ys1ęcy piłkarski Widzew - Wisła j.ak i spotka.nie bok 

I-ei A" serskie Włókniarz - Zryw odbywa~ się będq. 
godz. 16, 18, 20, w niedz. 14 ł , 1. k• h o jednej porze. 

MUZA - „r<"f-lżownn, w"reg" wzros y zastępy sportowcow ttews 1c NA PŁYWALNI YMCA 
godz. 18, 20 W niedz. 16 MOSKWA, (obst wł.) Litwa jest jedn~ z re uia znaczków G'l'O picrws~ego i drugiego stop- Na pływalni YMCA odbędzie się dzisiaj to-
fil.m. rlr...,wolOP" ~1„ r' - -'-:13ŻV publik radzieckich, w której sport rozwi.ia się ni a, Rozwinął się również bardzo poważnie sport warzyRlde Rpotkanie Grom-Filmowiec. W zespo 

POLONJ A - •. Pie~ń ta ilń" niezwykle sz~·bko, d?.i<;>ki umasowieniu. Obecnie na wsi litewskiej, gdv.ie tylko w tym roku po~- le gości zobaczymy najszybszego pływaka Pol· 
godz. 16. 18.30. 21, w nierlz. 13.30 ćwiczv tam 8tale około 700.000 zawodników, ~tało 200 nowych kolP.kt:vwów sportowych, kto· ski Marchlewskiego oraz Sitkowskiego. Filmo-
film dozwolony dla młodzieży należących rlo pon'ad t.vsiąca towarzystw spor· re mają. łęcznie ponad 20.000 członków. portow wiec przeciwstawi najsilniejszy skład z Jert 

PRZFT)\r~TTOF:NIE - „Poi<>dynek" towyoh. Dla porównania warto prz~·tAczyć, że cy ci, zarówno w miastR<'h jak i na wsi, mają. i Bonieckim na czele. Do najciekawszych nale-
godz. 18, 20, w niedz. 16 przed wojną. liczba sportowców na Litwie się do swej rhspozycji ponad 700 urządzonych bo· żyć brdzie bieg na 200 m Bonieckiego z mi· 
-l'ilm rl""'"Olonv fil„ r·' - · ,7„ gała rnlcdwi1> 700 osóh. STJOrt bowii>m ndostęp- isk i śtarlion6w STJOrtowych. strzem Polski. 

•ROBOTNIK - .• ,Cvgańska mihść" ninnv bvł tvlkn dla wvbranvrh. Sezon lrtni w Rrpnbli<'e Litewskie.i zakończy SALA YMCA 
godz. 16, 18.30, 21, w niedz. 13.30 SportÓw<'y Jitews~v ·ma:ią. ·już zą sobą. wiele ły zawody lrnszykówki z ndzin!Pm 6 ciu miast, Piłka ręczna: godz. 9.30; zawody o mistrzo-
film ni„dozw"'"r"' dl"' mlndzi<>żv poważnych o~iągnirć. W tvm roku ponad 30.000 w których pierw~ze midsce mj~l~ ilrnżyna Ko- stwo klasy A w siatkówce żeńskiej i męskiej. 

REKd')RD
8

- „Vvesołv pensjonat" ósóh 117,-ol<Rło mini111'l. ąnn,,-~711i~far~ r!n no~ze- wna. POZA ŁODZIĄ„, 
J?O z. 1 . 20.30, w niedz. 15.30 W kraju odbędą się następują.ce mecze ligo· 
film dozwolonv od lat 16 Oz1·s a' gra ą A"ad em•cy I 10. członek zarządu ob. DJ r. Nowak. we: w Krakowie: Garbarnia - Polonia (Wa.r 

ROMA - „Ostatni Mohikanin" i 1\ . • • 11. członek zarzadu ob. Będkowski. szawa), w stolic;r: LPgia _ Cracovia, w Pozna.-
):!'"'dz. 18. 2"- ,,, r'Ml7 i,:; W związku z „T~·godniem Akaclemika" AZS J'l. członek zarziion ob. Świętosławski. niu: Warta - ŁKS, w Wielkich Hajdukach: 
film rlnzwolonv dh m}nrl?:i"Ż" organizuje w niedzielę dnia 21. 11. 48 r. mię· Komisja Rewizyjna: Ruch - Polonia (Bytom) w Tarnowie: Tarno-

STYLÓWY - „Siostra lokaja" dzyuczelniany turniej w piłrc Riatkowej i ko· 1. Ob. Wizytator Szumlewska. via - AKS. w Rvbnikn: RTI11er - zzk. 
!!odz. 16.30. 18 30 20 'łO "' r11edz. 14.30. U 2. Oh. w;r~ilvr. ektor Okoński. ~zykowej. W turnieju hiorą. udział druż;vny . 
film dozwolony dla młodzieży Ł. _ Politechniki _ s. G. H„ oraz repre::en- 3. Ob. Dyrektor Orszulak. 

~WIT - .,N:orzr.czonH z 'J'urkmenii" l · Sekretariat Zwi•zku mieści ~ię przy ul. Na-tarii pozoRtałych wyższych ucze m. ., 
godz. 18, 20. w niedz. 16 Rozgrywki rozpoczną. się 0 godz. 16.30 IV sa- rutowicza 41 m. J6 II p. front. 

Do tabeli najlepszych 
wyników w lekkiejatletyce 

film dozwolony dla młodzieży li Y. hl. c. A. C'zynuy we wtorki w godz. od 10 - 12-ej. 
TE:CZA - .. Dzwonnik z Notre Dame" Dochód z tej imprezy przeznaczonv jest cał· Tabelę najlepszych lekkoatletów łódzkich 

jaka została zamieszczona w ostatnich nume~ 
:a~h „Głosu Robotniczego" uzupełniamy ni­
zeJ p~d~nymi wynikami osiągnietymi przez za 

g-odz. 16. 18.30, 21, w niedz. 13.30 kowicie na F. P. o. s. 
film niedozwolony dla młodzieży 

TATRY - ,.Przvgoda na w:ol.{acjach" 
g-odz. 17, 19, 21. w niedz. 15 
film dozwolnnv dl:t młodzieży 

WISLA - „Tchórz" 
godz. 17, 19. 21, w niedz. 15 
film dozwolony dla młodzieży 

WLóKNIARZ - „Wielkie nadzieje" 
godz. 15.30. 18.15. 21, w niedz. 12.45 
film dozwolonv dlit młodziPżv 

V\TOLNO~ć': - .. Dzw<mnik z NotrP DamJ" 
godz. 15. 17 .30. 2<'. w niedz. 12.30 
film nied02)WOlny dla młodzieżv 

ZACH~TA - „Iwan Groźny" 
,godz. 18,30; 20,30, w nleclz. 16,~0. 

~od]a~16 

( 
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Morny już Zwiqzek Gimnastyczny 
W dniu 28 października orlln· ło ~ię zebranie 

organizacyjne Okręgowego Zwią.zku Gimnn~· 
tycznrgo w skład któTego weszli: 

1. Prezes ob. Dyr. Dołowy Teodor. 
2. I Wkeprezcs ob. Sosiński Władysław. 
11. U Wieeprezes ob. Kpt. Kirkicki. 
4. sekretarz Ref. spr. ob. prof. Gołaszewska. 
5. Z·C'a sekretanm oh. nodch. lifurowański. 
6. skarbnik ob. Lindner. 
7. gospodarz ob. Banasiak. 
8. Ref. spr. męskich ob. Woźniak. 
9. członek zarzailu ob. Ow.aia.u.. 

Prezes ŁOZB 
:pełni swe funkcje nadal wodmkow ChZKS „Boruta" (Zgierz) i ChZKS 

W niektórych dziennikach łódzkich ukazała .,Concordia" - (Pfotrków) na II-Ogólnopol­
się wiadomoilć o zgłoszeniu rezygnaoji prezesa skich Igrzyskach Sportowych Zw. Zaw. Prac. 
ŁOZR ob. Stępienia z zajmowanego stanowis· Przemysłu Chemicznego w sierpniu br. wa 

Włocławku. ka, któr!J. jakoby spowodował zatarg ŁOZB 
z ł„KS·em. 200 m. - 24,0 - Różycki (Boruta) 

Czujemy się w obowią.zlm wyfa8'lić. że proś- i 5oo m - 4:35,0 - Zieliński „ 
b 0 · · t ł OZB 4:35,4 - Gibki 
~ o :vmtsJ.P 7.': os?~na prz~z prezesa , , '1000 m _ 16:51 .8 _ Jasiniak 

n:c ahsolntmP lllP ~1nła wsr1olnPr.:o z. t:vi:n zatnr 1,,.1nn rn _ 47.1 _ " 
ir1Pm, J~tóry jak Wl3r'lomo został zllkwidowany 4x400 m _ 3·45 o _ " 
całkowicie pomyśli ŁOZB. Na zakońezenie do- oszczep _ 43 92' _ Kubik " _ 

! d?'my jes.zcz~ że prośbe o ~ymisję .zarząd ŁOZ;t3j 800 m _ 2:08.l _ Ksiażczak („Co~cordia''), 
f me przyJq.l 1 prezes St!U)1e:6. pełni swe funkcJe --
L~B4 _ D-028800 

" 



f ... ·---~iiEoiifC~iV _____ l 
~ dodatek Głosu" ~ 
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W wanz.awskim kl.ule „Palladium" odby­
ła sł-ę nledawn-0 uroezys' ość przekazania dy­
rekctl „Fl~mu Po!skiego" p~erwszego wąsko­
taśnioWego aparatu proJekcyjnego, wyp~­

dukowanego całkowic· e w kra,ju. Masowa 
produkc.la tych aparatów będzie miała donlo 
słe znaczen.41 dla upowszechnienia fi1mu 
(Na zd.fęcłu - fragment uroczys.-ości z udzia 

łem premiera tow. J. Cyrank' ewicza). 

AKTORZY NA SCENĘ! Preybyły osi!atnta 
ło Potskl ~-złeJ kuklełk.any Serg-iuss 
Obrązcow, pn;7rotowuJe swych „puptlów'' 4• 

występu.._ 

„Opieka nad Matką t Dzieck'em" - to n!e fraze5. Liga Ko· 
hfei zorganizowała na. dworcach kOleJowyc'li punk'y opieki n.ad 
matka.mi, podróźuującyml ze swymi „pociechami". 

Pomniki J. W. Stalina, Wielkiego Bu­

downiczego Związku Radzieckiego, zdobi<ł­

wszys:11;le m'uta ZSRR. 

C-Oraz mnJeJ dni dzieli nas Od doo'oslel 
chwili Zjednoczenia Polskiej Klasy Robot­
nicze.i. W koiigresowym wspónawodnlc~"'il 
pracy biorą również wydatny udział l chłopi. 

NaJwlęks1:ą a•rakclą. odbudowuJąceJ sł'łl 

1tołicy stanowi trasa W - Z. żadna z wy. 
cieczek. przybywa.Jących do Warszawy, nie 
opnszaa oka.z.il, aby obeJrzeć budC?Wę teJ 

rtrimtyczne-J tna„. 

To nie żadna zwykła „śrubka", a model sil 
nłlta samoza.p1onoweqo 110 sa.m<>lotu. Zhu· 
dowal go młody uczeń Liceum Mecha.nlczm·-

. go w Poznaniu. 

W Muzeum Narodowym w Wanmwłe :w. 
si a'ła otwa.rta. wystawa •.. BIAŁYCH KRU· 

· KOW". Są nimi na..lsł.a.l"S'Ze zabytki p1ś-m'en• 

n!ci.wa polskieqo. Bezcenne te starodruk' 
z~tały uratowane dla kultury przez Armię 

Ra-Oziecką w 1S45, a Rząd bdzlecki zwró­
cił je Polsce (Na zdięciu - otwarcie Wysła. 

wyf 

Nowowybudow!!ne s '.atld polskie n0521ą na 
~ska przodowników św"~ta pracy. Nle. 
dawno w Gdyni „wodowa.no" rudowęglowiec 
nOfi'U}Cy nagwłako pioniera 1~znf gdyńskiej 

Sold.ka. 

Gruźlica Jest chorobą groź~. chorobł społeczną. Duński 

C:i:erwony Krzyż w połączen·u z Ncrwc!.'!;; Im przeprowad7a na u:e 

roką skalę zakrojoną akcJę pośród d:t'cci i ml>odzieży na tere­
nie całej Polski. 

Piękny, bohaterski Leningra d - śilcznlo 
wygląda wieczorem Kanał Samsona.., 

Toną w z1 elen1 Jasne domy s!ollc:v t:i.la,r, 
cl(fej SSR - Ka.za.ni, 



„W Grzmiącej" jest powieścią o chło­
pach, stojącą pod względem postępowości 
w szeregu z książką Wandy Wasilewskiej 
„Ojczyzna" jest powieścią o „ojczyźnie for­
nali, o wsi sproletaryzowanej, przygoto­
wanej do rewolucji w jej pierwszym eta­
pie - likwidacji wielkiej własności ~iem­
skiej. 

t. Powieść historyczna. 

Rzecz powieści dzieje się nie w świa.do­
mości, nie w psychice i prywatnym prze­
życiu, ale w czasie historycznym. Ciągle 
się coś dzieje i zmienia. Przyjazd pobor­
ców podatkowych, Połoń kupuje krowę, 
przyłapanie na kradzieży na pańskim, dzier 
żawie nowin, bójka Gawrysia z Kubasem, 
wojna. Życie każdego chłopa jest tak nie­
ustanną szarpaniną, nad którą nie może 
on zapanować. Nie znając przyczyn wła­
snej niemocy rozmyśla Kubas o tym, jak 
to „życie człowieka zawsze łamie się od 
jakiegoś wypadku". 

Zależność gospodarcza biednego chłopa 
skuwa go w niewoli cudzych interesów, 
między którymi musi przemykać i kluczyć, 
aby utrzymać się i przeżyć. Oto chłopska 
batalistyka. Chłopska powieść historycz­
na .. Historyczny powieściopisarz XIX wie­
ku pokazałby dramatyczne zmaganie się 
jednostek i grup bojowych, rozrobiłby a­
fiszowe zdarzenia historyczne, typy boha­
terów. Autor, Kowalski, ukazuje gro­
madę ludzką w aspekcie jej gospodarczego 
i społecznego uwarunkowania wobec cało­
fci, ukazuje front gospodarczy. 

2. Ideologie. 

WIE$ POLSKA PRZED 
Walka jest nierówna. Wrogowie chło- nie kończy się na granicy pańskiego pola obraża sobie chłop tylko przez miasto. Nie 

i ogrodu, że dwór jest macką wielkiej in- znosi „łyków" mieiskich, zdeklasowanych 
stytucji kapitalistycznej, która nie łatwo .,panków", ale czepi'.a się 1ch, byle bliżej 
cofnie się z pozycji, ale zagrożona - szu- miejskiej wolności. A tu ksiądz na ambo­
ka ratunku przede wszystkim w dziedzinie nie ściąga go z tych wysokich dążeń i ka­
najłatwiejszych ustępstw: ocen i ideologii. ie chłopom kochać si.ę w sobie: „I nie do­

Ideologię szlacheckiego utrzymania się syć ci tej zgrzebnej koszuli, tego daru bo­
w sytuacii h:storycznei wspiera także ko- żeg1, daru, co ci na twoim polu rośnie? 
ściół; wyraża ją ksiądz - dobry so;usznik I cóż ci po tym, że gardło białą obrożą 
pańskiej sprawy i każdej, wrogie] ludowi, śdŚ11iesz? Na panów się zapatrujesz? A 
władzy. W myśl idei, że każda władza po- czy ci to tak pasuje? Tyś, bracie i sio­
chodzi od Boga, ksiądz każe się chłopom 5tM, piękniejsza w wełniaku, niż w tęj 
modlić za niemieckiego kaisera, skoro ten żydowskiej bawełnicy. I w teJ swoiei, w 
zwyciężył, jak dotąd kazał się modlić za fym ubiorze, w tych strojach, jakieście po 
cara. Propagowana przez kościół etyka ojcarh odziedziczyli, idźcie do Boga". 
była sprzeczna z gospodarczymi wymoga- Niestety i furtka miejska, którą chłop 
mi chłopa. Kradzież i nielegalne formy chciał uciec od niedoli i nędzy wsi - nie 
gospodarki i zysku - były w niej potę- była pewna. Zawsze t~zeba było liczy~ 

pa są zorganizowani i oświeceni, występu­
ją przeciwko niemu nie jako prywatni prze 
śladowcy, ale jako instytucje zawiązane -
w wyniku dla chłopa - w celu wykorzy­
stania jego możliwości roboczych i gospo­
darczych. Dwór jest organizacją czyha­
jącą na pracę chłopską. Jest to zespół 
ludzi, zespół gospodarczy - nastawiony 
na zysk z rolnictwa bez względu na inte­
resy drob~1ych rolników chłopów. Jest to 
komórka egoistycznego kapitału. Osądy 

kulturowe wyrosłe na tle antagonizmu 
dworsko-chłopskiego wynikają z obu po­
staw gospodarczych - dworskiego pano­
wania i górowania, chłopskiej bierności i pione, a one jedynie umożliwiały życie. d k" 1 " któ mowu na „wypa e , na „ os , ry ze-
oporu. Aby jedni mogli żyć w prywatnej · cnocie 

- ktoś musiał oszukiwać i kraść, bo w ra- pchnie z powrotem na wieś. Nie udało się 
Widzimy, jak przesunięcie się sił spo- · K b · dzi1.. i Ud mar.h ustroju nie mieściły się wszystkie i u .ascwi wyprowa l: syna ze ws. a-

łecznych w świecie dokonane przez rewo- potrzeby gospodarcze. Toteż gdy ksiądz ło bię samemu Klickiemu, ale ten przy­
lucję ludową w Rosji wpływa i na układ naznaczył spowiedź dla Grzmiącej, męczy słał do warstwy •S?ekulanckieJ, do lum­
stosunków leżącej, zdawałoby się, u pań- się Sobieraj. „Bo i cóż to za spowiedź pów miejskich i ciągnął zyski bardziej ze 
skiego Boga za piecem, Grzmiące]·. Wy- mogła być, gdy złość się weń wdarła i nie . '· kó ó któ h ki ustępowała ani na chwilę. Myślał o tym; 3wmch Krewnia w, chłop w, ryc e-
padki są powiązane w świecie historycz- że jak tylko wyjdzie z kościoła, a zobaczy dyś porzucił, niż z miasta. 
nym - rewoluc]a w Rosji odebrała posta- Raciążka, „cholera" sama mu się do móz- „Włościanie nasi nie przyczynili się ifo 
wie dworskiej część pewności siebie, upraw gu nawinie. To już przekleństwo, prze- rozwoju przemysłu i handlu, bo, nie otrey­
dopodobniła ona w dworskiej sferze ten kleństwem! - myślał. Ale czy tej wiosny mawszy ziemi, byli do tego za słabi, by 

· można myśleć o tym, że może się w dwor- zapełni!: miasta czym innym, jak prostą 
idealizm społeczny, który tak upodobał so- skie nie wejdzie? To się zdechnie! By- pracą roboczą, a że nie zostali przez czyn-
bie rzekomą sielskość wsi, te wszystkie ce- dlę się zamorzy i wtedy wynoś się z zie- niki 1Jv'.~kie uwłaszczeni, stało się to wiel­
chy i wa.rtości kultury ludowej, które przy mi. Ale gdzie? Jeżeli Lepionka z mia- ką dla idei Polski stratą" - pisze Wła­
zerwaniu się chłopa do buntu i postępu _ sta jest i siedzi na wsi, tu spekuluje, tu dy::;;ław Grabski <Ekonomista, IV, 1936). 
t ł b · morduJ·e się . osiemnaście wiorst piechotą I r,dwni-1nie: „jedną z głównych tam dla s a y y s1ę naturalnymi, wewnętrznymi ta- do kol€i, a woreczki z ziarnem kryie w rozwoju przemysłu był brak rynku we-

mami na drodze klasy chłopskiej. nogawicach... Czy to jest życie? Gruntu wnętrz1wgo związany z małorolnością i bez 
Łagodna ludomania Łazowskiego, inteli- się musowo zębami trzymać, bo inaczej roino§cir -- uzupełnia Jerzy Tepicht („No­
gentna pozornie tylko bezinteresowna, bo śmierć! A że gruntu przymało, Niemiec we D(( gi", l, 1947). „Chłopskiemu ha­
przecież w istocie jadł chleb dworski, upra- łupi na siłę, tak samo musowo łgać, kraść słu wallii o ziemię usiłowali oni (obroń-

i kląć". cy własności obszarniczej) przeciwstawić 
wiała ten idealizm społeczny struchlałej Wyzbywanie się kultury „ludowej" jest hasło walki o stragan żydowski" (J: Te-
·wobe.c upadku szlachty, w istocie równie tylko przeJ"awem zdrowego społecznie cią- picht). 

Rzeczywistość powieściowa „W Grzmią- 1 · wrogi. udowi, jak pańskie rozpijanie wsi. żenia wsi ku miastu. Tam w klasie ro- W Grzmiącej - ledwo chłop dochodzi 
cej" jest więc rozsnuta na problematyce Tak więc wpływ rewolucji, która za.szła botniczej i rzemieślniczej jest jej sojusznik do 1:1formułcwania zasadniczego swego dą­
gospodai;czej wsi. na ziemiach dawnej Rosji, ukazał, że dwór w walce społecżn.ej. Wyjście z nędzy wy- tenia -- ziemi! - podsuwa mu dwór pro-
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Rządca wrócił dopiero na cz'warty dzień lfllodyslaw 6'0H1al!lł•I Ilustr. Te-ka - Coś robił w nocy?! 
w południe. - - Chodziłem! - odpowiedział Ciancla-

Tedy Agata, zaraz następnego dnia po "'E'E..T ~R '7/ -..ArJI ~cEJ ra zginając grzbiet pałąkowato. 
powrocie rządcy, zdecydowała iść w spra- 'YY" '-"" .IL.J J......,.. .IJ. ~ _ Gdzieś chodził?! 
wie Kacpra. Ubrała się w co miała naj-
lepszego i poszła na samo przedpołudnia, (Fragment) 
bo w tej porze rządca najczęściej bywał w ła usta. Lecz przełknęła tylko ślłnę i znów by musowo teraz z ojcem ocłirzclć. Po-
podwórzu. Pośpieszyła, gdyż widziało jej kicnęła. Wyrafoie ją zadławiło w gardle, gawędek po ludziach by nie było, tej clą­
się po słońcu, że już późnawo jest. Tym- pod nosem zaróżowiała wstydliwie. głej nagany od księdza przy spowiedzi. Już 
czasem z gościńca dostrzegła rządcę w po-
lu. Szedł akurat ku gościńcowi. Agata Chmurka na czole Odolanickiego zaczę- by się raz stało! 
pomyślała, że niepotrzebnie będzie się ła jaśnieć, zamieniać się w ciekawość. Szła chytrze łowiąc myśli szul{ała lep-
święcić po podwórzu, między ludźmi skoro c . ś h szego podejścia. - Rządca - myślała -leć. Zdecydowała poczekać tutaj. Zeszła - oze to c ciała, Agato? - zapy-
z gościńca, podeszła kawałek wygonem i tal po imieniu, bo znał ją, gdyż póki dwór był jakiś zły, ale on się prędko zmienia. 
stanęła sobie na mocno przydeptanym gra- najmował ludzi, Agata chodziła często do Bywało już tak, źe po .godzinie do niepo­
n~czi:y~ k~pcu. P~zyglądała się z oddale- roboty. Szorstko wyrzekł rządca to py- znania się zmieniał. Nawet raptem. Pom­
ma Ja~1c~s sześc;uset dobrych kro~~w tanie, ale bez złości. Toteż Agata n b ł stował nieraz i wnet potem kpił i śmiał 
Odolan1ckiemu, ktory szedł wolno po zol- i . . a ra a się wesoło. 
tym ściernisku, dookoła omotanym siećmi wreszcie odwagi i przywarowała do rąk. 1 :s Zdecydowała, ze juz teraz, jak ,,ą uo-
babiego lata. Ubrany w jasne spodnie i I - Prosiłabym o Kacpra! - wykrztusiła. puści do siebie, nie popuści jego ręki, za 
kapelusz, a ciemną marynarkę, w blasku _ o co? _ rz de f ł . k k k lana ł pi· i po'ty będzi'e skomleć aż słońca tęgo znaczył swoJ·ą rosłą postać. Przy ą a co ną się ro w 0 u a ' t ł c wyskomle swoje. Tym bardziej, że zano-
stawał j;ikOś często i wypatrywał w ziemię, Y · - oś ty chciała? siło się dworowi na gospodarkę. Bydła 
jakby czegoś szukał. · - Żeby wielmożny pan Kacpra na or- Niemcy napędzili stado, obsiane starannie 

dynarię, to wzielibyśmy już ten ślub ... _ pola obrodziły dostatnio, a służby mało 
wypowiedziała z trudem Agata. jeszcze trzymano, na miejsce dwóch for-

nali, których zwolniono przed rokiem, nie 
W lewym kąciku ust rządcy błysnęły na- było jeszcze nikogo. A zaś słuchy szły od 

przeciw siebie dwa złote zęby, na twarzy karbowego Maluty, że „będzie nabór · ro-
zagrał ironiczny uśmiech. botników". · 

J h r Rządca nie obejrzawszy się ani razu za 
- uc a. - wycedził gniewnie. - Coś siebie wszedł w ·podwórze i krzyknął na 

se przychowała, to se trzymaj! - Zosta- chłopa, który szedł z wi.ązką siana ku 
wił ogłupiałą ze wstydu Agatę i szedł żwa- stajni. 
wo, prawie biegł. - Kielak! Zawołaj no mi polowego 

Agata poszła za nim. Bo jak!eby mo- Ciamciarę i Kacpra! Niechaj przyjdą do 
rządcówki! - poszedł wolno ku rozłoży­

gła nie pójść? Opowiedziała już doku- stym lipom i stojącym kępą na wschod-
mentnie całej wsi, źe w jesieni napewno niej stronie podwórza, za którymi po prze:z 
będzie wesele. Jałowicę przed Niemcami krzewiste bzy i jaśminy bielą odbijały 
cudem ochroniła, chowając nieraz po róż- ściany rządcówki. 
nych wertepach, rowach, dolinach, zaro- Agata w mig zdecydowała się iść tam 
ślach . Zimą, aż w sąsieku, w kącie, za Boć przecie wołał i Kacpra. A innego 
słomą. A już tego zielska nadźwigała się Kacpra we dworze nie było. Mile łech-

tały ją myśli, że to ta szlachta jest tak'a 
W miarę jak rządca zbliżał się do grani- przez lato... Boże miłosierny! Powoiczek dziw:>czna. Taki się widział przecie na­

cy, Ag.abl na ptSł stopy zsunęła nogi z kop- w kartoflach ojcowych i ludzkich, chłost- "rożony i... Ano, myśl:_iła nigdy oni nie 
ca i wo:niutko stan~la na równinie. Od- kę po bruzdach i w życie, krwawnik z pe- dają poznać po so"oie co myślą ... ~ Lek'lrn 
biła pokłon, aż trzewiki znikły pod białą rzuwą po miedzach, ognichę po porowi- skoczyła po zastotlolu, czając się potem za 
w czarne kółka spódnicą. nachy chabry po pszenica~h, kąkole. A z krzewami podeszła i stanęła za kępą bzu 
Rządca przystanął wyniośle. Ogorzałą boru wór za worem trawsko i ściółkę. Aż Rządca siedział w ganku głowę ukrył 

twarz jego wyraźnie cieniła nerwowa te pazurska ogniem paliły, oczy z natęże- w dłoniach · obydwu rąk, spartych łokcia-
chmurka jakiejś złości. Czarne brwi zwi- nia bolały uszy puchły z czujności. mi na stole. 
sły ponuro pad dużymi, niebieskimi ocza- Na cóz'•by J'eszcze czekała? Dokąd?. Ma- P h ·1· db' 1. kłt1sem C1'anc1·ara 1' mi, rąbki warg leciutko drgały pod ugła- 0 c Wl i na 1eg 1 
dzonym wąsem. ło to naskamlała się przecie i temu Panu Kacper, któremu rządca kazał stać na bo-

Agata przeczuła ten jakiś niepokój rząa- Bogu, żeby to- dziecko nie zmarło bez ku zaś Cianciare przywołał do i;anku i oy­
cv. drulrl raz odbiła pokłon i dopiero otwar._ chrztu. ni~ tłukło sie ślepe Po czyścu. Już tał ostro: 

- Koło boru i... - potoczył Cianciara 
wokoło siwymi oczami. 

· - Po całym polu! - rządca po.derwał 
się na równe nogi. - Żab, psiakrew pil­
nowałeś w rowie! A co się z owsem 
stało? · 

Cianciara drętwo utkwił wzroK w rząd­
cy. Opuszczone zbytnio a przy-tęgie portki 
workiem zwisały· do kolan na przykulo­
nych nogach, białe wąsiska skakały mu 
nerwowo pod no~em. 

- Jezusie! - Agata :takryła oczy dłonią. 
Rządca grzmia~ ostro i mściwie: 

- Ty cholero! Pół sterty owsa wymłó­
cili na polu! Ja was będę jak tych psów 
całe stado żywił, a ch1mv rozkradną dwór? 
Won mi zaraz! Jeśli cię jeszcze jutro za­
stanę w koszarach to ty z więzieni? nie 
wyjc.h:iesz! -

Cianciara z kudłami na głowie jak kłak 
oakuł, odszedł wolno w podwórze. Rząd­
ca przywołał teraz Kacpra. 

- Zostajesz od dzisiaj polowym - mo­
wił rozkazująco. - A teraz mi siadaj n& 
konia i niech tu Raciąrzek przyjeżdża. Ja 
tych chamów nauczę! - cisnął dłonią roz­
kaz, by Kacper odszedł. 

I Odolanicki znikł wnet za drzwi<irill. 

Mata kłusem pobiegła do wsL 



R EW ... o· L. U C J Ą' ............... 0"11'~""0 BALLADA O KARABINIE 
gram. gospodarczy rzekomo „narodowy": . 4. „Dokonało się prawdy". O zimnej godzinie, północnej godzinie, 
,.Nalezy 51~ organizować gospodarczo. Nie „W Grzmiącej" Władysława Kowalskie- gdy księżyc się z chmurzysk wynurza, 
1?rzedawa,~ Żydom, nie kupować u Żydów, go wzbogaca literaturę o nowe barwy J'ęzy- d · · d · nie dać si<> "''"" k' ć " g y p10run rme ziany otrząsa z snu pilnie, 

. "' „/zys nya ... . ka .. Jest on s.zorstki, oszczędny, gruby. Ry-
a. Kohlian I Cham. SUJe ostrosć 1 gwałtowność życia. j 

P 
. „Na dworskim fornale z pogwiz-

odohFrle jak Kruczkowski w Kordia- dem i krzykiem na konie wozili kartofle 
ale l chamie", dowodzi Władysła~' Kowal- do. gorzelni, która szła pełną parą, uprzą­
ski, że ojczyzna chłopów nie mogła się po- tali sterty słomy z pola, wywozili nawóz, 
krywnć z pańską ojczyzną. Chłopska oj- z podwórza. Ludzie uwijali się przy kop­
czyzna to właśnie gospodarcza walka o byt ?ach, od czasu do czasu krzyczał ktoś gło­
to spory serwitutowe z d:vorem, to przy~ sno, rozkazywał. Stado indyków i perlic 
niu~ .odr.0~1ków, to kr~dz1oll;e d}a . krowy na kopczykach za stodołami wrzawą ogła­
gar~c1e. pa .. zy. W okresie WOJny swiatowej szalo dworską wiosnę". 

l :alCJc:z_xznę Jańs~ą z~~egali dyplomaci l Nawet wiosna w świecie humanistycz-
wiekuczyii\\ W.0 z?wie. łop walczył od nym ma swój przedział klasowy. Inna jest 

0 s '0Ją OJczyznę bowiem wiosna chłopska, ihna dworska, 
Chłop, który dał z siebie zrobić posła choć graniczą ze sobą o miedzę. 

na sejm pańskiej ojczyzny, uznany został ,..,,...~=m•rnao ww~ 

za zdrc-}cę chłopskiej sprawy. Wiadomo, . 
że będzie głosował na korzyść tych, którzy 
go posłem zrobili, nie na korzyść ludu. 
„.~a byrr. sam wiedział, co robić, gdybym 
mi.al na czym. Na tych paru morgach nie 
wymądruje nic„. Polska dawniej była 
było źle, i Polska teraz jest, chłopu bę'dzi~ 
.źle: Nikt się tu nad chłopem nie ulituje. 
Jakby ~awet, proszę łaski pana, u chłopa 
namaca]ą, nowy podatek wymyślą i ten I 
grosz wydrą, Nijakiego wychodu nie ma. 
Musi się tylko tak człowiek nie dawać 
aby nie zamarł z głodu. ' 

..._ Słowem nie znajdujecie wyjścia -
pytał Łazowski ..• 

a okop zaj>łonie jak róża. 

On z tobą piechurze karabin ze stall 
w śmiertelnej, północnej godrinie 
i na nim się kwiat ołowiany zapali 
i w sercu faszysty zaginie. 

On wroga odszuka w kolczastej gęstwinie 
i dół mu za życia wykopie. 
On z tobą przez rzekę milczącą przepłynie 
i uśnie na mgnienie w okopie. 

• 
Jak dobrze ramieniem o ramie z tą bronitt, 
gdy okiem żołnierza w świart patrzy; 
przy pierwszych, radosnych pios€rtkach, gdy dzwonią -
on też śpiewa pieśń kukaraczczy. 

Pamiętasz, jak załkał, jak zaciął się nagre, 
gdy Antka podcięło w pół drogi, . 
tak tylko zawodzą postrzelone trznadle, 
tak jęczy skowronek beznogi. 

A może raniony upadniesz nad watem 
i płynnej krwi szmery usłyszysz. 
On stanie, jak czujka nad ziemią i ciałem, 
błyszczący, milczący wśród ciszy • 

Madryt I937 r. 

Komisja Główna dla Spraw Kultury 
Dzienniki doniosły: 12 bm. odbyło się w 

Prezydium Rady Mirtistrów pod przewod­

nictwem premiera J. c~~ankiewicza inau­

guracyjne posiedzenie Komisji Głównej dla 

Spraw Kultury. 

łoniła trzy podkomisje dla spraw, które 
określają właśnie zakres jej działania. Są 
to podkomisje: 

1) czytelnictwa i słowa drukowanego, 

2) zagadnień artystycz.-widowiskowych 

- Nie znajduję! Jeieli się nawet przy­
chowa ~winiaka itd.· Wyjście mogło być 
tylko jedno - dać chłopu ziemię. Lecz 
żądama tC>go crłopi w Grzmiącej głośno 
postawił: nie śmieli, a dwór.ani myślał mu 
go podstmąć. Nawet dobrotliwy Łazowski 
nie zdobył się na rozwiązanie prostego pro­
blemu. Doradzał zgodę i uczciwość, pojed­
nanie dworu i wsi, jakby od czasu hra-
biego Krasińskiego nie upłynął kawał wie- Fakt, te obradowała ona po raz pierwszy 
ku. Z wystawY rzeźb Ksawerego pod przewodnictwem premiera dowodzi zna 

3) zagadnień uczelnianych. 

Wyłania się potrzeba kształcenia dzia· 
łacxy kulturalnych, bibliotekarzy, którzy 
byliby jednocześnie doradcami w sprawach 
czytelnictwa, organizatorruni zespołów do­
brego czytania itd„ praWdziwyn+i popula­
ryzatorami książki na p.rawincji. 

----------•-mllillliliilliililii------•Diio„m1111nmikmows-iiikli..egmo ___ .__, 1 czenia, jakie Państwo przywiązuje do spraw 
kultury. Istotna bowiem rewolucja oświato 

.Literatura ra·dziecka 
odbiciem rzeczywistości życia 

lltei'b' oMlliT pt~ sł<rzalJY m ziemi jej 1Preypomnieć co ZO!ltało 8traoone wyg.tar 
ndrdeckleJ owego IetDliego por~ku, il'O'B' czało przy;p')!l1ni!eć, że to samo, moż~ jeszcze 
~o Pra.szJ.iwe zmagainaa r; hfr wspain:iail.sze odbudowane aostainie po iwy• 
tolerowskim nadeźdźcą, Iilterat117'a ZSRR Włl\ cięstwie. ' 
czyła silę w ~góln1' miri mobUiZa.cjl po- Ale w dal.iacll wo.jny żołn.ier.z był nie tyl· 
wm:echneJ. ko na fil.Y.m.cie. Żoł;nierzami byld. również ci, 
;'l'lwierdzerue ito m• jest bynajmnd.ej pne· kt.ól'7Jy . praoowal:i dla f:ont1;1 "".' fabryka~h 

nośnią, Wszyscy pisarze, jak jeden mąż sta ewaikwów~ych na dalekie ZJ.ema.e ur.alsk!ie. 
n~ do fi\Wby wo0jetmej. Jako kor~ponden· Żołnlerzan.n b.yły k·oblety, pracujące w koł· 
c'.1, wiychowawcy polilty.czni, jako żołnierze. ch~a.ch, żołmerzam~ były d~eci, moszące 
Głos Erenburga zabrzmiał na wszystkich fa· mę=e blokadę i głód, Z nimil wszystkimi 
1.ach eteru, ;rzucając hMło walki na, śmi'erć i był ~iSa:TZ ira~i~~~. • . 
żYcie z barbarzyńistwem hitlerowskiim. R)Y „~l~UJair~~eru. Gorbatowa. „N-.ród deS't 
palaj,ąc nienawiść do Niemiec fas;zystocw· :1iesrrnertelny Gro0smana. „ogir11e" Karaw.a· 
&ktich pis•arze radżieccy ;rypiewall nie tylko iewoj. ,,Walk.a o pok!ój" Panfierow.a - <:lto 
cieq:iienia l.udów ZSRR. Czuli oni WTilZ z Po doJ:.rnnen~ powstałe w pierwszym okresie 
:Lakami roz&trzelńiwanyrnrl. 11a ruioaeh mńiast WOJny. Piezę celo;-vo ?okumenty -; gdyż są 
i męcwnych w locha·ch Gestapo, z żydami to. o~r~zy ?dpowiadaJą~e cal!ko;"'ic1.e rzeczy­
pozbaw'ionymi nawet prawa ludzkiej śmier· :v1stosc1: W1~ra Inber p!6ze pamlętmkii z oblę 
ci, :r Francuzami torturowanymi, z wszystki zo::iego Lenmgr.adu. Fadieje'Y' W2lllo?Si nieś· 
tn!i narodami, E'llD')py, które zdławiła stopa miei:teln_Y. pomn.ik part;yzanckiej mł-Odzieży 
fa~zystowslkiego najeźdźcy. rad'Łiec~ieJ. Wiera Al1gher twonz.y [poemat 

Tak jak żołnierz rndzieck1 wakzył nde tyl ku czai .15-letniej Z~i K~smod.iejąńskiej 1 ~a­
ko o S!Woją ojczyzhę, ale o wolność wszy.st· n:ęczoneJ .partyzantki, ktor<;t gi1n1~ z inne· 
kich naJD')dów - tak ... pisarz r.adzJiecki gło· i;nem Stalma na ust.a~h .. Juz nie:v-iado0:mo kto 
sił praiwdę o imiieniu tych wszystkich, ikth· Jest .d1a kogo i:atchruiel!lil.em - llteratura dla 
~Y przem&w1ić nie moglii. 1 . w eh.wili gdy ludzi, czy 1_udz1e. dl .. a Jrilteratury .. I jeszaze je· 
Niemcy stali u · grandie Moskwy, gdy Len:n· ~ ;--: w zadneJ hteratmze śWJat.a nie mó· 
grad bohatersko walczył w klesz-czach bloka W1 ~Ię 0 bohat~rst.wie z taką prostotą, cal· 
dY., gdy pł·oinęły pola 

0

i w Z5·letnim trudzie kowide poz~ayri()ną patosu, jak w literatu· 
budowany przemysł st.awal sdę pastwą dy· rze nadz1eclueJ. 
namitu - AlekS.iej Tołstoj mówił '° zwydc,- "."'ydaje. się, że ta p')s4wa Mteratury jest 
stW'ie, które musi nadejść, iktóre przyniesie tez odbi'ciem neczywisfości. Ludzie radzdec 
z sobą wyzwolenie dla. całego świata. cy dokonywują swoich najwyższych poświę· 

Naród radziecki w najcięższych chwilach ceń dlatego, •że wypływają one z ieh cale­
wierzył w klęskę 'Wroga, był i1iezłc•mnie prze go nastawienia wobec życia,, z ich stosunr 
śwdiadczony, że nadejdzie wlasne szczęśliwe ku dla Partii K'Jmunlstycznej, do kraju, któ· 
jutro. Ale między Korcl5aginem, który w cza ry budują. Z5 I.at życia w ZSRR wytworzy 
sie wojny d')mowej w gł-Odzie, chłodZ'ie, bo· ło ·typ czło·wieka, który nie mo:Ze pot.tępo· 
jae:h 1 trudzie wierzYł w zwycięstwo, a oby· w.a~ li.n:iczej. Te cechy radzieck!ie uwY'dat· 
watelem ZSRR podczas II .ej, wojny świiato maJ.ą się najbardz'iej w ,,Bumz.y" Erenburga, 
wej jest olbrzymia różmica. Tamten tworzy] gdzie . zna.i dujemy obr.az dwóch światów -
robie wizję przyszłości takiej, jakliej nie da F~·ar.icJi. rozdartej między bohaterstwo '!Ob')t 
nym mu było jeszcze widzieć, ten og~ą1al n~lww 1 zdradę b1.11rżuazji oraz Zw. Radz'lec· 
owoce mvycięstwa, wi'edzi-ał już co utracił, k:, gdzie nle ma podziałU na „ojców'' 1 „'3.Z'ie 
bronił swego stanu posiadani'a. CT", na te c~y inne środo'Wi:ska, gdzńe wszy 

Porbwnajmy Korczagina Ostrowskiego j i'cy oddychaJ'l tą .samą miłością w<Jlności i 
młodzież książki Fadiejewa „Młoda Gwar· płoną tą Samą, nienawiścią do faszyzmu Mó 
<l:ia". Jest tam m.l;')dy komsomolec Kosz~- rj zniszczył ich 2'!dobycze. '· 
woj, który staje się przywódcą bojowników Jeżeli przypomnimy sobie 5muiny ton pier 
i rpo okresie bohaterskiej walki równte boha wszych powieści pow0jennych w literaturze 
tersko ginie. On i jego koledzy wiedzą do· zachodn~ej, to tym ba.rdziej rozumi€my dLa 
skon.ale, że wróg wydarł :Urn nie tylko oj· czego pierwsza książka te~o rodzaju wyda· 
czyznę, ale oałe kh życie z tą ojczyzmą r.P.· na w ZSRR nazvwa się .,Szcz~śc'iem" (Paw· 
spoione, od tej ojczywy nieroz·dz;ielne. Wy- lenko). Autor P'Jkiazuje ostatnią fazę wojny, . 
darł im radość mlodości, nauki, pra:cy, ko1.<'! :V~zwalania krajów bałkańskich, a jed.nocle· 
żeństwa 1 mllości. K<:>rczagi.n nie miał domu. snie olbrzymią, gigantyczną pra.cę nad odbu 
- Koszewo.i miał jednakowo ukochany dom ~ową w ilwoim kraju. Oczywiście, że nie jest 
rodz.inny, jak i ten wie1ki wspólny dom, Jeszc~e łatwo. Tak jak nleŁatwo prz.yszły 
którym jest ojczyzna radziecka. Korczagin zwycięstwa (wystarczy tu przypom:nieć Beka 
i jeg') pokolenie prz.ez swoją wąlkę stwo· „Sz'Jsa W'?łokołamska", Niekr.asowa „w oko 
rzyli republiikę socjalistyczną, 'ta republika pach Stalmgrndu", BuMenow·a - ,.,Bliałe 
socj.alist~czna zrod~lła · ~okolende obrońców br~ozy'.'> ~a·~ -~amo nieŁatwo jest dźwi9nąć 
którzy ginęli <lla ruej własnie dlatego, że tak ruiny l uzyzruc zachwaszczone pal.a. Ale i tu 
bardoo ukochali życie, jakie ona im dala. staje czlowlek radziecki pełen wiary w swo 

I d1ateg') literatura radzieclta potrafi.la m-0 ją oJczyzn~ w swój n.aród, w swoją pa.rtię. 
btlfaowa.ć do :w;a.Lld :; wrogiem. ,Wystarcr.ało .T. Krfłiewska. 

wo-kulturalna w Polsce polega na tym, że 
to, eo było• dotychczas dosyć bezładną, 
często 11.lemal filautropijną, i bezplanową, ro 
botą partyze.tJ:cką w zakresie kultury staje 
się stopniowo instytucją, ustawową, zorga­
nizowani\. 
Główna Komisja dla Spraw Kultury wy-

KRONIKA PLASTYKI 
Studenci Wyższej Szkoły Sztuk Plastycz­

nych w Łodzi zorganizowali w ramach „Ty­
godnia Stu.denta" wystawę swych prac ma­
larskich. Wystawiono 29 prac najlepiej obra­
zujących ideologię artystyczną uczelni oraz 
jej postępowy charakter. W przemówieniach 
wygłoszonych podczas uroczystości otwarcia 

Pierwszą i najważniejszą bodaj uchwałą 
Głównej Komisji dla Spraw Kultury jest 
utworzenie Centralnej Szkóły Pracowników 
Kultwralno--Oświatowych w Jadwisinie. 

„OSTATNl ETAP" 
NA EKRANACH PRAGI 

W kinie „Sewastopol" odbyła się premiera 
filmu polskiego „Ostatni Etap'', wchodzącego 
obecnie na ekrany czechosłowackie. 

Na premierze obecni byli: członkowie rzą­
du czechosłowackiego, z wicepremierem Fir· 
lingerem na czele oraz ambasador RP w Pra­
dze - Olszewski i reżyser filmu Jakubow~ 
ska. 

podkreślono ścisły związek pomiędzy życiem ODCZYTY w SOFII 
przemysłowym a sztukami plastycznymi, któ- · 
re winny życiu temu dostarczać nowych O POLSKIEJ POLITYCE .KULTURALNEJ! 
form i wzorów. Znana poetka bułgarska, attachee kulturnl 

ny Ambasady Bułgarskiej w Warszawie -
Dora Gabe, podczas ostatniego swego poby­
tu w Sofii wygłosiła, na zaproszenie klubu 
Pracowników Kultury oraz Tow. Bułgarsko­
Polskiego - odczyt o polskiej pdlityce kul­
turalnej. 

SUKCESY. 
ORKil!;STRY POLSKIEGO RADIA 

W CZECHOSŁOWACJI 
Wielka Orkiestra Symfoniczna Polskieg') 

Radia, po sukces.a.eh odn.iesinnych w Brnie 
Morawskim i Bratysławie, dała dwa dalsze 
koncerty w Czeski.eh Budziejowicach i w Pil 
źnie. Koncerty, którymi dyrygował W. Rowie 
ki, zostały niezwykle życzliwie przyjęte przez 
publiczność czechosłowacką. 

W Budzie,jowicach, z udziałem przedstawi­
ciel! miejscowego społeczeństwa i władz miej 
skich odbył się uroczysty koncert czechosło­
wackiej orkiestry wojskowej na cześć gości 
polskich. Po koncercie wręczono dyr. Rowic­
kiemu kilka cennych upominków, m. in. herb 
miasta Budziejowic z XVI w. Również w Pil 
źnie zgotowano orkiestrze polskiej serdeczne 
przyjęcie. 

• • • 
Oneg\iaj Wielka Orkiestra Symfoniczna 

Polskiego Radia dała pierwszy koncert w Pra 
dze. Koncert odbył się w Domu Sztuki. Dyry 
gował Witold Rowicki. Na program koncertu 
złożyły się utwory kompozytorów polskich. 

Pierwszy występ orkiestrowy w Pradze 
spotkał się z entuzjastycznym przyjęciem pu 
bliczności. Na koncercie byli obecni: minister 
Informacji - Kopecky i ambasador RP w 
J:radze - Olszewski. 

WANDA WASILEWSKA 
W CENTRALNYM OSRODKU 

DOSKONALENIA 

Prelegentka omówiła szybki rozwój życia 
kulturalnego w Polsce, mitno ogromnych 
s~rat i zniszczeń, spowodowanych okupacją 
hitlerowską oraz nakreśliła główne wytyczne 
polity~i kulturalriej, wyrażające się w jej pia 
nowanm pod kątem widzenia powszechno§ci 
i potrzeb, jakie stwarza demokratyczny 
ustrój Polski Ludowej. 

Odczyt ten, który wzbudził duże zaintereso 
wanie, prelegentka powtórzyła w Minister­
stwie Spraw Zagranicznych dla przedstawi­
cieli sfer rządowych. 

, „QUO VADIS" 
W PRZEKŁADZIE NA JĘZYK Frn'SKI 

W bież. miesiącu wyjdzie z druku, wydany 
w Helsinkach, przekład „Quo Vadis" SienlaMI 
wicza w języku fińskim. 

Z CZECHOSŁOWACJI DONOSZĄ: 
W Czecbosłowacji wzbudził wielkie zainte· 

r~sov.-;anie. film kraj.owej p;odukcii p. t. „Ka­
riera , ktory będzie wyswi.etlany po raz 
pi'erwszy w 29 miastach Republiki. 

• * • 
. W ramach uroczystego obchodu 31-ei rocz­

mcy Rewolucji Październikowej, nast a.piło w 
·Pradze. otwarcie wystawy „Film Radziecki", 
obrazuJący stan i osiągnięcia kinemato.grafii 
w Z~R;R. Wystawa została otv,:arta w pałacu 

KADR PEDAGOGICZNYCH „Ars i potrwa do końca listopada br. 
Na zaproszenie Ministerstwa Oświaty przy • * * 

była do Cen~ralnego Ośrodka Doskonalenia W Pradze odbyło się uroczyste ot I 
Kadr Pedagogicznych w Otwocku ob. Wand:;i wego teatru eks ;varc e IU> 

Wasilewska. Wybitna pisarka wygłosiła na mał m::zwę Tea~~r~fi1::i~~~~~~g°st k~?ry ,?tr~y­
k!lrsie kuratoryjnych pracowników pedago- daniem teat'i'.-u b dzie 'ł u mm.i a­
g1cznych referat o życiu człowieka radzieckie Czechosłowackim ę w ~:i;afraC:a z Ft mbelm 
go. k . . cemu nary (li 

R f 
a torsk1ego, ktory będzie następnie anga ·o 

e erat oparty na bezpośrednich prz·~ży-l wany do poszcze,;ólnvc"" film· 0; „ w t z -
ciach l w p · · h l't k. b . , .,, .. u • •·· ar o zazna 

. lk' . s ~rnn1ema.c ,i ~rat 1, wz ~d.zil czyc, że „Teatr Filmowego Studium" jest je-
w1e ie zamte,esowame wsrod uczestmkow dynym teatrem tego typu w ł · E . . · 
kursu. iśrodkowei. _ ca e1 'ur opie 



E. Ta.,. 

EKSPERT OD 
Słusznie zauważył pewien mądry poeta, 

że człek człeko1vi nie dorówna. Tym bar­
dziej, proszę was, możnaby tę 071i:iię od­
nieść do kartofli. Bo zważcie tylko: są 

Na 8tra~y powymego poglądu stal nie­
"8traszenie kierownik spółdzielni w Gadzia 
nowie,, Zbudniewek. Aż strach powiedzieć 
jak to byl wymagający czlowiek w zakre­
sie dostaw kartofli. Od razu na oko braki 
określał: . 

- Za sypkie - mówił. - N a mączkę je 
aobie przetrzyjcie. 

Albo: 
- Te b~ pa1,ąoe w smaku. Wieźliście je 

bez przykrycia na wietrze. 
Zdarzyło się niedawno, u dwaj gos­

podarze z Krosnowej, Dlugo;n i Szczepa­
niak 10 wozów z ziemniakami do Godzia­
now~ pod Płyćwią przytaskali. Zabierają 
się do wyładowywania, a tu, na szczęście, 
zjawia się kierownik Zbud;niewek. Spoglą­
da na 'f.:ortofłl i nosem kręci: 

- Zabierajcie je • powrotem - powia­
da. 

I faktycznie bardzo starannie je przebra 
li. Własnym oczom nie dowierzając komi­
sję z Zarządu Gminnego Krosnowa i M. O. 
zaprosili. 

- Sprawdźcie - proszą - bracia kocha 
ni, byle czego do spokcznej spóldzielni 
pod.suwać 'nie chcemy. 

Ano, komisja gtLtunek i rozmiar kartofli 
Dtugosz01.00 - Szczepaniakowych zbadała, 
opinię wystawiając jak najlepszą. - Jedź­
cie z Bogiem - oświadczyli - wstydu 
Krosnowej tymi ziemniakami nie zrobicie. 
Więc Długosz ze Szczepaniakiem jadą do 
Godzianowa już, jak to się mówi, na hur­
ra. Lecz tu znowu surowy Zbudniewek ich 
zwarzyl: 

- Tylko - rzeou - cztery wozy przyj 
m~, ci sześć, prosz~ uprzejmie, • powrotem. 

- ~ pl)Wrotem 1 - walają Krosnowia­
cy. - Jakł.e to tak1 Ka.rtof~ jak hama-

- Hm - zastanawia się Zbudniewek 
- ,no, tak, to w takim razie w drodze la-
ski wezmę i te neść . wozów, tylko po 400 
złotych za metr, a wy mi za tę grzeczność 
kwit podpiszecie po pięćset .•. 

Ale Długosz ze Szozepaniakiem to chło­
py na grzeczności się wcale nie rozumieją­
ce. W uprzejmej propozycji pana kierow­
nika tylko się kantu jakiegoś dopatrzyli i 
i:-nać o tym dali, komu należy, że Zbudnie­
wek jest bardzo wymagający nie tyle w 
zakresie dostaw, ile w za.kresie własnej 
kieszeni. A władze nMZe zamiast po stro­
nie wybitnego eksperta od kartofli stamą-' 
- -S'f4inowisko Długosza i Szczepaniaka na 
tychmiast podzieliły. 

Niesz~ęmy Zbudiniewekl Jak dobrze 
pójdzie, to wkrótce się zapet.Cn6 ztiajdzie 
w milencińskiej spółdzielni pracy. Być mo 
że jednak, nawet i tam kantaktu z karto­
flami nie straci. Tyle tylko, że nie będzie 
ich już wybierał a... obieral. 

- ZaJMrojcłe 1 - dzłwłq ~ obaj '4<>­
•fałDC1/, Dlugon ł Buupanłc.k. - Jak.U 
fo tak, obywatelu ~łku 1 N"1 po to, 
Wmy ł• 16 loUometr6to • Kr041ł0'f.Ce/ Je 
w.tli, ab'N ~. PouM<Uo"1 ,,..11na;­
mnłeJ: ~go1 TaJcł d.t»TJI gatUiM'k, bie­
Jutkle ••• 
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..4da.,. Roąal~ 

~ Oru.nd - ~ eurowo ~­
tłMn.Dek. - Z.A. DROBNE. Kartofel musi 
mie<S BWOjq średnicę, .ł cmitymetry conaj­
mniej, zrozumiano1 Zresztą możecie je tu-
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PRZYJACIEL 
Przyszedł do mnie pómym wieczorem. 
- Przepraszam - powiedział, - !e tak 

pómo przychodzę. Ale mam ci coś do za­
komunikowania. 

- Słucham. 
- Wiesz, spotkałem Topornicklego. 
- Tego satyryk.a? 
- Tak. Powiedział, te mimo to, ił jest 

twoim konkurentem, musi przyznać lojal­
nie, że naprawdę ostatnio napisałeś kilka 
doskonałych utworów. Jest oczarowany. I 
to właśnie chciałem ci zakomunikować. 
Pokręciłem się na krześle. 
- Doprawdy? - zapytałem ostrotnie. 

- N o, to bardzo się cieszę! 

- Tak - powiedział Staś s serdecz-
nym uśmiechem - ale może przyjemnie ~i 
będzie usłyszeć, że czytelnicy również bar­
dzo cię chwalą. Taki Pirycki, ko~eser 

rys. J. Zarębski bądź co bądź, powiedział, że ty mruiz. istot-

„... Ta woło~ina.,. którą u 
nie talent. Dawniej - powiada - me tak 

pana kupiłam, cię cenił. A teraz widzi, ~ ty j~ak po­
trafisz. Ostatnio bordzo się uśmiał, czyta­
jąc jedną twoją humoreskę. Prawie Cze-

Jest bardzo stara! 
- Po czym pani poznała? 
- Po zębach! 
- Jaktot Przeclei 

bów? 
- ALE JA MAM! 

wołowłlllil Dile ma zę· chow - powiada. 
Znów pokręciłem się na krześle i uśmie­

chnąłem się głupawo. 

- To mnie cieszy - oświad~yłem. 
W EPOCE „POMYŁEK" LEKARSKICH - A jeszcze chciałbym dodać - ciąg-

nął Staś - że pani Paprocka, wies~ ~ 
ładna wdówka, jest twoją szczer!\ w1elb1-
cielką ! Twierdzi, że piszesz na~ra~dę w~­
sołe kawałki. I poza tym powiedziała, ze 
ty masz interesujące oczy i taki przyjem­
ny wąsik . . 
Zacisnąłem zęby. I przez te zaciśnięte zę 

by zapytakm: 
- Ile ?.„ 
Staś odparł niefrasobliwie: 
- Ile? Najwyżej i;O lat! Więcej Papro­

cka nie ma! A wygląda na 20. La.dna be­
styjka! 
~ Nie idzie mi o bestyjkę - odparłem 

rys. T. Ulatowski twardo _ idzie mi o to, ile potrzebuj.:-sz? 

Byłem oburzony, ale jeszcze 1 starałem 
się. opanować. ,; 

- Nie udawaj Grek.a. Wiem, !e chcesz 
potyczyć i dlatego opowiadasz mi takiE 
głodne kawałki <> zachwyconych Piryckich 
i zadurzonych wdówkach... Mów - ile? 

- Alet daję ·słowo, te nie chcę nic cxl 
ciebie! 

- Nie chcesz pofyczkl ! - podchwyci­
łem. - Więc może chcesz, abym poparł 
cię w Urzędzie Mieszkaniowym? Albo wy­
robił ci darmowy bilet do teatru 'ł 

- Czyś ty zwariował?! ·- tachnął afę 
Staś. 

- Tylko bez obłudy! - za.wołałem su­
rowo. - Nie udawaj, te nie rozumiesz. 
Przejrzałem cię ·na wskr.:iś ! Gadaj w teJ 
chwili, o co ci chodzi! ! 1 

Sta! poczerwieniał. 

- No, doprawdy, ty jesteś tle wychowa­
ny! Ma słuszność Kropiwnicki, że powiada 
o tobie, ie ty jesteś czasami nieobliczalny. 

- Nieobliczalny! Cudnie! I co dalejl -
spytałem skwapliwie. 

- A może nawet satyryk Wywijas ma 
rację że czasem piszesz bzdury. Po prostu 
stare' kawały i to źle opracowane!! 

- ~le opracowane! - zawołałem z en­
tuzjazmem. - Przyjacielu - ·mów, co je-
szcze? 

- A Czarny twierdzi, te twoje rymy ~ą 
do.„. nawet nie powiem, do czego, bo Je­
stem dżentelmenem. 

- A siostra. Paprockiej wspomniała, że 
chyba jej siostra zwariowała, skoro uwa­
ża cię za przystojnego mę~czyznę ! ~o -
powiada - przystojny męz~yzna me ma 
tak głupiego wyrazu oczu, Jak ty! 

- Ależ oczywiście, . nigdy nie ma! 
zawołałem z zachwytem. - Kochany Sta­
siu, teraz mówisz, jak prawdziwy przyja­

ciel! 

rys. Z. Klulln . 
- Tę luksusową wlllę wystawilo ml samo• 

rzutnie nasze społeczeństwo! 
- ?"" 
- KUPUJĄC TOWAR w MOIM SKLE· 

PIE! 
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.lerz11 lł'ożnlok 
-----------------------Pastwisko 
. Będzie temu jakieś trzy ty~odnie! Jecha 
Iem autobusem i czytałem list. Miłosnyf 
Nie, jeszcze ~orzej: pasterski. Dojechałem 
akurat do slow. że szkoła to . święty przy. 
bytek wychowania czy coś w tym rodzaju, 
kiedy autobus nagle przystanął. 
~ Postoimy trochę w polu - ośwlad· 

czyi konduktor. - Mały defekt w moto­
rze. Kiedy jednak wysjedliśmy z ~utobusu, 
aby kości wyprostowac, okazało się, że nie 
stoimy bynajmniej w polu. a na.przeciw: 
jak;ichś zabudowań. . 

- Co to za wieś? - zapytałem przecho­
dzącego chłopa. 

- Kłomnice - odparł chłop. 
- Ąno, spora..rwieś - oceniłem „na 

oko" rozglądają.c się dokoła - kościołek. 
spółdzielnia, urzą.d pocztowy ••• Tylko szko 
ły jakoś nie wiruw? 
. · - E - machnął lekceważą.co ręką." m6J 
rozmówca - lepiej, że nie widać, bo nie 
ma. faktycznie i co oglądać. Pomieszczenie 
marne, dzieci w trójl! 1' na. ławkach siedzą, 
ciasno, położenie kiep~~e. punkt odległy ••• 

- No to czego lepsze~o budynku nie 
wystawicie? - zauważyłem zdenerwowa­
ny. - Kredyty by się przecież znalazły_ 

- Kredyty - tak - uśmiechnął sit 
smutno chłop - ale • miejscem za t.o co. 
rzeJ. 

Podlłg!Ułl mnie za r~bw płlM!l.!OZll., 
- WldTJ. pen to polef - rzekł - „ 

łam, tui kolo SZOS'f f • 
- Widą-ołwta.dezyłem.-No, to eoł 
- Tam właśnie - wyJaśnll „kłomnie 

czak" - chcieliśmy dzieciom z DMzeJ gml 
ny szkołę stawiać, 

- Doskonała myśl l - pochwaliłem. -
Punkt faktycznie, idealny •.• 

- Owszem - przerwał m6J tnfonnat.or 
- ale nic z tego. Tam jest pastwisko. 

- Pastwisko? - zawołałem oburzony. 
- Ależ chyba nie prostszego jak pastwi· 
sko Zllaleźć gdzie indzie.i, a tu postawi6 
szkołę? Chyba, że milszy wam jest los 
świń. kur, kaczek i gęsi, niż uczących się 
dzieci! 

- Nam nie - odparł chłop - a.le księ­
dzu Kubowiczowi. 

- Księdzu Kubowiczowi? A cóż on hl 
ma do gadania? 

- Bardzo dużo -·· odparł ponuro mies~ 
~l!-niee Klornniey. - To .ie~o grunt. Prosi· 
lismy go bardlZo, aby choć kilkad.ziMi!lt 
metrów odsprzedał, po dobrei cenie, ale 
ks. Kubowicz, nasz nibv proboszcz, tylko 
się na to odą.I i powiada: ,.SZKODA TEJ 
ZIEMI NA SZKOŁĘ, SZKODA. ANI PIĘ. 
DZI NIE ODSTĄPIĘ I WOOóLE OGROM 
NIE Sll!l DZlWIĘ, żE O TO ZABIEGA· 
CIE. CHYBA DLA WSI WIEK8ZY PO­
ŻYTEK Z PASTWISKA, NitLI ZE SZK.O 
LY". 

Defekt w motorze został widać napra­
wiony, bo szofer trąbi"'Tliem dawał znać, 
ie autobus odjeżdża. Pof P.':!nałem swego 
rozmówcę, a za.iawszzv z powrotem miej· 
See w wozie '(>róbowałem „zrozumieć" ks. 
Kubowi~.• Ostatecznie to nawet nie ta. 
kie trudne: DOBRY PASTERZ WINIEN 
PRZEDE WSZYSTKIM PIJ,NOWAć PA· 
STWISKA. Tylko czemu właściwie w ta­
kim razie ostatni list pasterski episkooatu 

I - Jakto? - soY'tal Staś. -- Nie rozu-- Zrobiłem kawal panu, panie doktorze: . 1 " 
TO NIE JA l.\!IĄŁE~ ~YC OPE!ŁOWĄNVI nucm. ~ 

I ze szczerytn uczuciem ucałowałem 
.w c.>b!3, po~k~ki--

zapewnia. iż, jei?ll zda"'""'· s~koła t.o niby 
go ( nrzybytek .wvchnwania? Wvcłiowania t 

N ą ,,niegramotnych" Pastuszków? 
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